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REKOMENDACJE
Minęło 58 lat od chwili, gdy 

narody Związku Radzieckiego  
ujęły władzę w swoje ręce i 
zwycięsko poprowadziły budow­
nictwo socjalizm u. Ponad pół 
wieku zm agań, twardej walki 
i wytężonego wysiłku pod prze­
wodnictwem zahartow anej w 
bojach partii bolszewickiej przy­
niosło w spaniały owoc — zrodzi­
ło nową epokę w historii ludz­
kości. O  tym, jak wyglqda w 
Związku Radzieckim  dzień dzi­
siejszy, staramy się  pokazać w 
reportażach opisujących życie w 
różnych częściach  tego kraju.

Jacek Indelak pisze o Karelii, 
W ładysław Orłowski dotarł do 
dalekiej Syberii, a  Zbigniew W ir- 
ski opisuje współczesne uroczy­
stości weselne w przeuroczej 
G ruzji.

Radziecką prozę literacką re­
prezentuje dziś na naszych ła ­
m ach W asilij Szukszyn, a obok 
na kolumnie dziewiątej drukuje­
my wiersze poetów współczes­
nych. Na tej sam ej stronie a m a ­
torzy plastyki znajdą reprodukcje 
m alarstwa i grafiki radzieckiej.

Historyków zainteresują nie­
wątpliwie fragmenty listów kapi­
tana Jacąu esa  Sadoula, człon­
ka francuskiej misji wojskowej, 
w spółuczestniczącego w wyda­
rzeniach tamtych dni. Publikuje­
my je pod wspólnym tytułem 
„Dokumenty", na stronach 6 i 8.

W  październikowym numerze 
teoretycznego organu K C  KPZR 
„Komunist” ukazał się artykuł: 
G . Trukana pt. „W ielki Paździer­
nik: kierownicza rola rewolucyj­
nego proletariatu". Relacjonu­
jemy jego treść, gdyż wskazuje  
on na tę siłę motoryczną, jaką  
była i jest ideologia i praktyka 
KPZR.

Z tematyki krajowej pragnie­
my zwrócić uwagę Czytelnika na 
artykuł Krzysztofa Pogorzelca — 
„Rosną szybciej niż drzewa . 
Autor om awia jeden z n ajb ar­
dziej palących i podstawowych 
problemów, iakim jest niewątpli­
wie -  w skali nie tylko naszego  
kraju, a le  całego świata — bu 
downictwo mieszkaniowe. G o rą-  
Cf* poJeco 'eno lekturę.

Przyszły numer naszego pisma 
ukaże się w zwiększonej obję­
tości -  20 stron. Specjalną, 
8-stronicową wkładkę pośw ięca­
my rocznicy 30-lecia powstania 
w naszym m ieście oddziału 
Związku Literatów Polskich.

58 lal temu, w październiku 1917 roku, licicic według obowiązującego wówczas 
w Rosji kalendaria, rozpoczęła się pierwsza zwycięska rewolucja socjalistyczna. 
Rozpoczęta' się nowa epoka. Cud pracujący, rosyjscy robotnicy I chłopi sięgnęli po 
władzę i zdobyli ją.

To był poczqtek. Rosja weszła na nową drogę, przekreślając to wszystko, co było 
w dotychczasowej polityce państwa sprzeczne z interesem narodu, unieważniając 
zaborcze dekrety carów, stanowiąc narodom prawo do samookreilania się.

Taki byl początek. Ale trzeba było jeszcze długich lat krwawej walki ze zwolen­
nikami starego porządku, i niedobitkami burżuazji, i wojskami interwentów, aby 
młode państwo radzieckie mogło okrzepnąć i przystąpić do odbudowy wojennych 
zniszczeń, do budowy nowego ustroju.

Minęły dalsze lata. Lata trudne i tragiczne. Przez te la ta  narody Związku Ra* 
dzieckiego budowały silne podwaliny pierwszego socjalistycznego państwa. Dzięki 
temu trudowi mogło ono zająć należne mu miejsce w świecie.

Przez minione lata Związek Radziecki swoją polityką udokumentował słuszność 
pokojowego współistnienia, udowodnił, ie  tylko takiej drodze można z pożyt­
kiem dla całej ludzkości rozwiązywać najtrudniejsze nawet konflikty. Dziś Kraj Rad 
jest ostoją pokoju i jego gwarancją dla wielu narodów, w tym | dla nas.

58 lat w historii ludzkości, to okres niewielki. 58 lat w najnowszej historii świata, 
to okres ogromny, okres, w którym narodom Związku Radzieckiego udało się do­
konać niespotykanych do tej pory przeobrażeń, udało się wyprowadzić kraj x za­
cofania i uczynić go potęgą w skali świata.

EUGENIUSZ WINOKUROW

ROBOTA
Pudowe szyn podkłady taskałem na 

wzniesienie. 
Szczupły I młody byłem -  

mocno mi się dostało! 
Tylko w ziarnistym pocie i w zębów 

wyszczerzeniu 
Na tym urwisku stromym zmęczenie się 

zdradzało. 
Kopałem gęstą glinę zginając mocno 

plecy, 
Odrzucałem tę glinę biorąc ją na łonatę* 
I tylko twarz malała i chudła mi pod 

wieczór. 
Myślę, że mogłem zostać nie naigorszym 

kopaczem. 
W łaźni mnie wydzielono do noszenia 

wody 
W grupie starych żołnierzy, robotnych 

i bywałych. 
Trzy dni tak dźwigaliśmy. 

A pałąków ślady 
Na naszych twardych dłoniach calutki 

rok przetrwały. 
Rąbałem drzew bierwiona siekierą I 

toporem. 
Do kuchni i do kotłowni rąbałem 

z rozmachem. 
Tylko mięśnie chodziły bez przerwy 

i z uporem. 
Pod do ostatniej nitki przemokłą rubachą. 
Zdrów byłem, byłem młody. 

I pełen zapału. 
Tylko nocą, zmęczony, kładłem się 

i od razu 
Na pryczy, rąk nie myjąc, jak kamień za­

sypiałem. 
Na pięść się nawaliwszy nie ogoloną 

twarzą.
1958 P rze lo ty !: M arek W aw rzkiew tc*



Ogólnopolskich (chociażby w tało ien iu) im prei 
kulturalnych mamy sporo. Różna jest ich ranga, 
znaczenie, konkretne efekty, W iele z nich to sezo­
nowe efemerydy, odchodzgce w zapomnienie zgod­
nie z prawami naturalnej selekcji. Sam a więc 
próba powołania do życia jeszcze jednej imprezy 
o wymiarze ogólnopolskim wzbudza zainteresowa­
nie i uznanie. Tym większe, że bydgoscy literaci i 
plastycy „odkryli” na kulturalnym polu zagon wcale 
obszerny, a krytycznie niezbyt spenetrowany. Tak 
przecież po prawdzie wyglqdajq relacje między 
SZTUKĄ a R ZECZYW ISTO ŚCIĄ , co było hasłem, 
wywoławczym I Bydgoskiego Festiwalu Kulturalnego.

TELEWIZJA 1OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU
WIZYTA PRZYWÓDCÓW PARTII 

I RZĄDU

W poniedziałek , 3 llito p ad a  lu ­
dzie p racy  naszego w ojew ództw a 
gościli przyw ódców  p a rtii i rządu
— 1 sek re ta rza  KC PZPR, KD- 
WARDA GIERKA 1 prezesa Bady 
M inistrów  — PIOTRA JA ROSZE­
WICZA. Przybyli oni na spo tka­
nie z 400-osobową rep rezen tac ją  
kob ie t p racu jących . W spo tkan iu , 
k tó re  odbyto sią w Zakładow ym  
Dom u K ultu ry  zakładów  „Teofi­
lów ” uczestn iczyli lakże: członko­
wie B iura Politycznego — sek re­
ta rz  KC PZPK — JAN SZYDLAK 
1 przew odniczący CRZZ — WŁA­
DYSŁAW KRUCZEK, z-ca człon­
ka  B iura Politycznego KC PZPR, 
m in iste r ro ln ic tw a KAZIMIERZ 
BARCIKOWSKI oraz członek Se­
k re ta ria tu , kierow nik  W ydziału 
O rganizacyjnego KC PZPR  — 
ZDZISŁAW  Z AND AKOWSKI.

W ita jąc  w im ieniu  kob ie t 1 
w szystkich m ieszkańców  w ojew ó­
dztw a przybyłych  na spo tkan ie  
przedstaw icie li p a rtii 1 rządu Bo­
lesław  Koperski podziękow ał E. 
G ierkow i, P. Jaroszew iczow i, J. 
Szydlakow i i innym  członkom  n a j­
wyższych w ładz p a rty jn y ch  1 rzą­
dow ych za dotychczasow ą pomoc 
i za in teresow anie  spraw am i Łodzi.

Łódzkim  przeobrażen iom  osta t­
nich la t w iele m iejsca pośw ięciły 
w  czasie dyskusji p rzedstaw ic ie l­
k i w szystkich środow isk  kobiet 
p racu jący ch  łódzkiego okręgu p rze­
mysłowego. C ha rak terystycznym  
n u rte m  dyskusji 1 cechą poszcze­
gó lnych  wypowiedzi było zadow o­
lenie z ogrom u osiągnięć naszego 
k ra ju  w m inionym  trzydziesto le­
ciu o raz pow szechna chęć do po­
m nażania dotychczasow ego dorob­
ku , na k tó ry  sk łada się także do­
robek  naszego m iasta .

N aw iązu jąc do w ytycznych na 
VII Z jazd PZPR, E dw ard G ierek 
stw ierdził, te  partia  wysuwa na 
czołowe m iejsce problem  podnie­
sienia Jakości — Jakości pracy  1 
jakości naszego życia. Przechodząc 
do om ów ienia spraw  łódzkich, I 
se k re ta rz  KC PZPR oSwiadczył, 
że partia  1 państw o dbać będą o 
Łódź podobnie. Jak 1 o wszystkie 
oddziały klasy robo tn iczej w ca­
łym  k ra ju . Będziem y — stw ierdził
— usuw ać pozostałości zacofania, 
m odernizow ać przem ysł 1 m iasto, 
z m yślą o tym , aby ludziom  p ra ­
cy żyło się w nim  lep iej. Dalszą 
część swego w ystąpienia E dw ard 
G ierek  pośw ięcił p racy  i życiu 
kob ie t.

W to k u  spo tkan ia  zab ra ł głos 
rów nież p rem ier P io tr Ja ro sze­
wicz. k tóry  p rzypom inając doro­
bek społeczno-ekonom iczny o sta t­
niego pięciolecia podkreślił, że 
stanow i on osiągnięcie bezprece­
densow e w naszej h islo rii. P re ­
m ier wiele uwagi pośw ięcił p ro­
blem om  n u rtu ją cy m  kobiety, w ska­
zując, że za jm ują  one poczesne 
m iejsce w program ie z lakim  
p a rtia  Idzie na VII Zjazd. P io tr 
Jaroszew icz om ówił szerzej nie­
k tó re  pozycje tego program u, kon­
cen tru jąc  się m. in. na spraw ach 
dalszego w zrostu plac realnych, 
popraw y zaopatrzenia ry n k 'j, roz­
szerzenia sieci hand lu  1 usług.

Na zakończenie sw ej w izyty w 
Łodzi I sek re ta rz  KC PZPR Ed­
w ard G ierek 1 tow arzyszący mu 
przedstaw icie le  k ierow nictw a p a r ­
tii 1 rządu odbyli spo tkan ie  i se­
natem  l p racow nikam i naukow y­
mi U niw ersytetu  Łódzkiego. W 
spo tkan iu  tym  uczestniczyli rów ­
nież rek to rzy  pozostałych sześciu 
szkół wyższych Łodzi.

Z PRAC PREZYDIUM RZĄDU

31 październ ika br. prezyd ium  
Rządu rozpatrzy ło  prob lem y do­
tyczące n iek tórych  odcinków  dzia­
łalności In w estycy jnej. Omówiono 
1 zatw ierdzono prog ram  rozbudo­
wy po ten c ja łu  produkcyInego  w 
energetyce  w latach  IS7B—80. P ro ­
gram  ten  ma na celu zapew nienie 
dalszego rozw oju, zgodnie z ro ­
snącym i potrzebam i ludności 1 go­
spodark i narodow ej. P rzew iduje 
się, że w nadchod7ącym  5-leclu, 
w rozbudow yw anych i w nowych 
e lek trociep łow niach  będzie ny In­
sta low ać bloki energetyczne dużej 
m ocy, w  tym  500-megawatowe, 
w y tw arzane  w kooperacji re Zw iąz­
kiem  R adzieckim  1 Innym i k ra ­
jam i RW PG.

Inw estycjom  zw iązanym  z po­
w iększaniem  mocy naszej energe­
ty k i Jako szczególnie w ażnym  dla 
gospodark i narodow ej nadaje  się 
c h a ra k te r  p rio ry te tow y .

P rezyd ium  Rządu zapoznało się 
z ak tu a ln y m  stanem  w budow ni­
ctw ie szkół 1 Innych placówek o- 
św tatow ych Z aw arte  w in form acji 
w nioski, po p rzedysku tow an iu  1 
uzupełn ien iu , zostały p rzy le te .

Pow zięto rów nież decyzje w 
spraw ie dalszego uspraw nien ia 
p rogram ow ania , p ro jek tow an ia  I 
rea lizac ji inw estycji ■służby zdro­
wia 1 opieki społecznej.

W następnym  p unkcie  obrad, 
P rezyd ium  Rządu postanow iło  
zw iększyć w IV kw arta le  dosta 
wy na rynek  różnych a rtyku łów  
przem ysłow ych 1 konsum pcyjnych  
na ogólną kw otę ponad 1 m ld zło­
tych.

Na posiedzeniu zatw ierdzono  k ie ­
runkow y  program  popraw y stanu  
w yposażenia technicznego handlu  
1 gastronom ii

Na w niosek m inistra ad m in is tra ­
cji gospodarki te renow ej 1 ochro­
ny środow iska, o rzy te to  iro tek t 
kodyrikó tacy  rozpor>ad/pnla w 
snraw le k lnsy flkacl' wód 1 Ich 0 - 
chrony przed zanieczyszczeniam i.

OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

Pierwszego, a więc im prezy 
nie okazjonalnej, lecz pow oła­
nej z m yślą o je j trw ałym  
w pisaniu na k u ltu ra ln ą  m apę 
kiraju. T akie też było powsze­
chne odczucie uczestników , 
mim o tych czy innych zastrze­
żeń do sam ej form uły F esti­
w alu i debiutanckich  potknięć 
organizacyjnych. E w entualnych 
sceptyków  niech przekona am ­
bitn ie pom yślany progiram, 
znaczące nazw iska referen tów , 
in teresu jące  tem aty. O perspe­
k tyw ach rozw oju  ku ltu ry  w 
Polsce mówił dr W ładysław  
Loranc, w icem inister K u ltu ry  
i Sztuki, o tradycjach  li te ra tu ­
ry fak tu  doc. dr Czesław  N ie.

TERAZ
dzłelskl, słowo o k ry tyce a r ­
tystycznej wygłosił W acław 
Sadkow ski: z re fe ra tem  o
zw iązkach poezji polskiej z 
rzeczyw istością w ystąpił dr 
P io tr K uncewicz: o zw iązkach 
z rzeczyw istością sztuk p lasty ­
cznych mówił d r M aciej G u­
tow ski, a U rszula C zartoryska 
przedstaw iła k ierunk i współ­
czesnej fotografiki a rty stycz­
nej. P rogram  oficjalny wzbo­
gaciły liczne im prezy tow arzy­
szące. W T eatrze Polskim  w y­
staw iono' ,.G!-ajivce" N ałkow ­
skiej, w K arn era ln jm  3 jed ­
noaktów ki Mrożka i „Hyde 
P a rk "  K reczm ara F ilh a rm o ­
nia Pom orska dała ciekawy 
koncert sym foniczny (w pro­
gram ie B artok, Prokofiew , 
Szostakow icj). W k inie „A- 
d ria“ odbyła się projekcja  
„Z aklętych rew irów ” poprze, 
dzona spotkaniem  z reżyserem  
Januszem  M ajew skim  i au to ­
rem literackiego oierw ow zoru 
H enrykiem  W orcellem. O rygi­
nalną w ystaw ę zaproponow ał 
Bogdan C hm ielew ski na... 
dw orcu kolejow ym , obw ie­
szając perony i poczekalnie 
kolorow ym i płach tam i z tek ­
stam i poetyckim i. Również 
młodzi bydgoscy poeci wyszli 
dosłownie na ulice, z w iersza- 
m i-p lakatam i rozlepionym i w 
najruchliw szych punktach
m iasta.

Sam a pow yższa w yliczanka 
niech najlep iej zaświadczy o 
rozm achu im prezy i w ysiłku 
organizatorów , w śród których 
w ym ienię tylko dwóch: Jan a  
G óreca-R osińskiego, prezesa 
bydgoskich literatów , a zara­
zem naczelnego redak to ra  „F a­
któw  75", oraz S tan isław a Lej- 
kowskiego, prezesującego m iej­
scow ym  plastykom .

W łaśnie G órec-R oslński w 
swoim przem ów ieniu inaugu ­
racyjnym , w ypow iedział kilka 
myśli o conradow skim  rodo­
wodzie a niezw ykle przy tym 
ak tualnych  i w ażkich: o sile 
m arzenia tw órcy, o tego m iej­
scu w społeczeństw ie. ..Twórca
— choć ze szkoda dla siebie
— może stać na uboczu jako 
jednostka. K u ltu ra , jako  pew ­
na koncepcja życia społeczne­
go. jako św iatopogląd — nie 
może W szyscy rodzimy się w 
określonych w arunkach  h isto­
rycznych, mam y do dyspozycji 
określoną tradyc ję  i e tnogra­
fie. ! te  a try b u ty  form ułują 
rów nież i tych. którzy negują 
wpływ rzeczyw istości społecz­
nej na św iatopogląd i tw ó r­
czość artysty . Środow isko przy­
rodnicze n a tu ra lne , iest po­
trzebne do życia człowiekowi 
jako jednostce biologicznej. 
Środow isko k u ltu ra ln e  jest mu 
rów nie po trzebne jak środo­

w isko n a tu ra ln e . C hroni go — 
jako  istotę m yślącą, św iadom ą 
swego przeznaczenia — przed 
sam ą p rzy rodą 1 św iatem  rze­
czy, zwłaszcza w obliczu obec­
nej inw azji techniki. Bez śro­
dow iska ku ltu ra lnego  człowiek 
byłby słaby, bezbronny, nie 
mógłby staw iać czoła p rzeciw ­
nościom losu; byłby m niej od­
porny na konflik ty  społeczne 
oraz nieszczęścia. Co w ięcej — 
nie mógłby w pełni przeżyw ać 
danego sobie życia, ani go b u ­
dować, an i ulepszać, an i u - 
piększać i czynić go coraz sen- 
sow niejszym  i bogatszym ...’* 

S po tkanie  bydgoskie uprzy­
tom niło nam  potrzebę s taw ia -

I T U T A J
nia te raz  1 w  przyszłości py­
tan ia : jak ie  są dalsze możli­
wości tw orzenia, sztuki w o- 
góle, by s ta ła  się tym  czym 
widzim y ją  w naszych m arze­
niach , tożsam a z rzeczyw istoś­
cią. (Nb. abyśm y nie m usie­
li dywagować, jak  było to pod­
czas jednej z dyskusji, nad 
„p raw dą” i „praw dą a rty s ty ­
czną’1). Sztuka fak tu  jest, 
według mnie, jedną z m ożli­
wości owego utożsam ian ia  się 
z rzeczyw istością socjalistycz­
nego Ładu. To oczywiście ideał 
przyszłości. Obecnie jesteśm y 
na etapie py tań  e lem entarnych  
i definicji, rozpoznaw ania 
w śród gąszcza sp raw  w artości 
i dośw iadczeń autentycznych.

Sztuka faktu , l ite ra tu ra  fa­
ktu. S łuchając refera tów  i 
głosów w dyskusji można by­
ło dojść jedynie do w niosku 
niezbyt budującego: każdy z 
nas ma w sobie, na swój u- 
żytek, w yobrażenie oroblem u. 
I są to w yobrażenia n iespój­
ne, nie przylegające do siebie. 
W sum ie w iem y niewiele.

N auka — w ydaje się czasa­
mi, że naukow cy m ają w szy­
stko poszufladkow ane, opisa­
ne i z in terp re tow an ie  — też, 
jak  się okazuje, nie potrafi 
nic nowego powiedzieć. Stąd 
może wzięło się odczucie, że 
najw ięcej do pow iedzenia m a­
ją praktycy, ludzie na co dzień 
u p raw iający  ow ą sztukę fak tu  
jak  np. repo rtaż  lub  pew ne 
gatunk i lite rack ie  penetru jące  
w podobny sposób obszary n a ­
szej współczesności.

Jerzy  Lovell w sw oim  re fe ­
rac ie  ujął problem  następ u ją ­
co: ....każdy reportaż  jest o-
p i s a n i a m  ś w i a t a ,  in fo rm a­
cją o rzeczywistości, je j zw ier­
ciadłem : i w te j definicji nic 
się nie zm ieniło od p rapocząt- 
ków gatunku  reportażow ego, 
aż po dzień dzisiejszy. Jes t 
także próbą przem iany tego 
św iata, ale to tuż kw estia  po­
staw  w ew nętrznych. Rzecz w 
tym  jednak, że św iat opisyw a­
ny w spółcześnie niepom iernie 
się skom plikow ał i zd ram aty - 
zował i to nie tylko w sferze 
zjaw isk m ateria lnych , ale ta k ­
że, a może przede w szystkim  
w sferze zjaw isk społecznych, 
św iatopoglądow ych, etycznych 
i obyczajowych, a więc n ie ja ­
ko w sferze ludzkiej psychiki. 
Na te kom plikację  św iata 
p rzedstaw ianego reportaż, je ­
go zw ierciadło, m usiał odpo- 
w 'edz''eć rów norzędna kom pli­
kacją  swoich m etod 1 narzę­
dzi, poszerzeniem  oola  w idze­
nia. pogłębieniem  obserw acji, 
w zbogaceniem środków  w yra­
zu. R eporter mu,si znać nie 
tylko fakty, lecz ich współza­
leżności i uw arunkow an ia , dys­

ponow ać precyzyjną unauko- 
w ioną wiedza o świecie i czło­
w ieku oraz um ieć ją  w yrażać 
z przenikliw ością i w rażliw o­
ścią w łaściw ą artystom . S tąd  
dom inującym  zjaw iskiem  we 
w spółczesnym  repo rtażu  jest 
socjologizujący esej lub  re p o r­
taż lite rack i, artystyczny, lub 
połączenie obu tych form. Nie 
p rzesta jąc  być d o k u m e n t e m  
rep o rtaż  sta je  się dziełem  sztu­
ki i in telek tu".

P rzytoczyłem  talk długi cy ­
ta t  z w ypowiedzi Lovella, bo 
jego re flek sja  w ydaje mi się 
in te resu jącą  także i dlatego, 
że m ożna ją  szerzej odnieść — 
paw iem  ryzykow nie — do li­
te ra tu ry  o tem atyce współcze­
snej. Sam  przynajm niej taką  
up raw iam  i n ie  w idzę w tym  
nic „niegodnego a rtysty". Po­
wiem  naw et więcej (m. in. na 
ten  tem at zabierałem  głos w 
dyskusji), że lite ra tu ra  zako­
rzen iona w rzeczywistości (bez 
e tyk ietk i „reportażow ej” — bio­
rąc  choćby pod uw agę w ew nętrz­
ne  i zew nętrzne ograniczenia re­
lacji dokum entalnej — m a 
w iększe możliwości jako  noś­
n ik  p r a w d y ,  ju ż  te j bez żad­
nego przym iotnika. Dowód na 
to  tw ierdzenie. K ażdy go znaj­
dzie w  sw ojej bibliotece, w 
książkach autorów , którzy  ten 
na jtrudn ie jszy  gatunek  lite rac­
ki up raw iają . P u tram en ta , 
Bratnego, M achejka, K aw alca, 
Paukszty , pisarzy śląskich, 
łódzkich i innych. Znajdzie 
ten  dowód nie w tej czy in­
nej książce, ale w sum m ie tw ó r­
czych dokonań. Sądzę że tak 
trzeba  rozliczać zw iązki lite ­
ra tu ry  z rzeczyw istością, w 
k tó re j ona pow staje; sum ary­
cznie, a n ie  poszczególnych 
autorów  z ich indyw idualnych, 
n a tu rą  rzeczy niedoskonałych 
utw orów . /

J a k  w spom niałem  bydgoski 
festiw al m iał ch a rak te r in te r­
dyscyplinarny. M niej może w 
rozw ażania  teoretyczne w nie­
śli plastycy i fotograficy (poza 
re fe ra tam i C zartorysk ie j i G u­
towskiego) ale, co zrozum iale, 
sipróbowali festiw alow e zało­
żenia zilustrow ać w ystaw a 
prac, form ą i tem atyką zbli­
żonych do hasła  „sztuka fa ­
k tu ”. Ideą dużej w ystaw y w 
salonie BWA (salon też duży 
i p iękny , nowoczesny; dobrze, 
że nie było prezesa łódzkich 
plastyków  G arbolińskiego, bo 
by mu pew nie pękło serce z 
zazdrości) było — jak  pisze w 
katalogu w ystaw y M. Baccia- 
re iii — „zaprezentow ać w i­
dzom dzieła 1 działania a r ty ­
styczne, k tó rych  autorzy  nie 
obaw iają się up raw ian ia  sw o­
iście pojętej publicystyki, in­
terw encji i staw ian ia  konkre­
tnych postulatów , dotyczących 
ak tua lne j chwili. Chodziło za­
razem  o danie odpowiedzi na 
k ilka  pytań , m. in.: czy mo­
żliwe jest połączenie am b it­
nych założeń artystycznych z 
publicystyczna in terw ency j- 
nością? jaka  form uła a rty s ty ­
czna jest na jbardzie j nośna 
przy tego typu treśc iach?”

Moja znajom ość p lastyk i jest 
zbyt dyletancka bym  osądza! 
efekty. Śm iem  jednak  tw ier­
dzić, że zaw iedli zupełnie fo­
tograficy. Po p lastykach  spo­
dziew ałem  się więcej. Ale nie 
nazw ałbym  tej w ystaw y po­
m ysłem  chybionym . A utorzy 
prezentow anych tu  prac poka­
zali sw e możliwości w arsz ta to ­
we, pomysłowość, a nade 
w szystko żarliw e zaangażo- 
ważnie w spraw y d n ia  dzisiej­
szego.

T rzeba jeszcze mocno pod­
kreślić inny aspek t festiw alu: 
kon tak ty  ze społeczeństw em  
To już dobra  trad y c ja  tego 
typu im prez. P odjęta  przed 
trzem a la ty  w Porcie  Północ­
nym  „Idea sojuszu św ia ta  p ra ­
cy z k u ltu rą  I sz tu k ą” owo­
cu je  także w Bydgoszczy. Oso­
biście m iałem  zaszczyt wspól­
nie z H enrykiem  W orcellem 
w aiąć udział w spo tkaniu  z 
ak tyw em  robotniczym  i mło­
dzieżowym  zakładów  „Belm a". 
k tóre  nie m iało w sobie nic 
z konw encjonalnego spotkania 
au torskiego a  było szczerą, 
przy jazną i in te resu jąca  roz­
mowa o n a s z y c h  spraw ach,
0 pracy i sztuce. O pracy co­
ra z  bardziej hum anizu jącej się
1 sztuce coraz bliższej rzeczy­
wistości.

Przed V II Z jazdem  p artii te  
p rzyjazne konfron tac je  w Byd­
goszczy — podobnie jak  m a to 
m iejsce w całym  k ra ju  — n a­
b ie ra ją  szczególnego znacze­
nia 1 wymowy.

P R O P O Z Y C JE
CZWARTEK 6. XI. 75 r. — PRO­

GRAM II
7.15 „NA RYNKACH ŚWIATA — 

program  film owy, w k tńrym  u k a­
zane aostaną osiągnięcia Bielskiej 
Fabryk i Maszyn W łókienniczych.

31.15 TEATR FAKTU — „Zawisza 
Czarny — inscenizacja oparta  na 
m ateria łach  źródłow ych, wg scena­
riusza A ndrzeja U pińskleg  i K rzy­
sztofa W ojciechowskiego.

PIĄTEK 7. XI. — PROGRAM I
22.4o Go s p o d a r n o ś ć  i j a  —

„P uste  dniów ki" — program  po­
św ięcony będzie dyscyplin ie  pracy.

PROGRAM II
18.25 LABORATORIUM 75 — 

„T ransportow e szlaki" — głó*wmym 
tem atem  program u będzie polity­
ka transportow a w Polsce wg za­
łożeń perspektyw icznych do roku 
1390.

21.10 PETERS — dram at rew olu- 
cyjny produkcji radzieckiej, oparty  
na w ydarzeniach h istorycznych z 
okresu  rew olucji 1917—18 roku.

SOBOTA 8. XI. — PROGRAM I
18 05 W cyklu  ..NIE TYLKO PIO- 

SENKA“ — „Zycie Jest tangiem**
— program  rozryw kow y pośw ięco­
ny tangu argentyńskiem u.

20.20 ISADORA — fabu larny  film 
angielski, k tórego scenariusz po­
w stał w oparciu o pam iętniki słyn ­
nej tancerki am erykańsk iej, pre- 
k u rso rk i tańca nowoczesnego Isa- 
dnry  D unkan.

23.05 DOBRY WIECZÓR TU 
LÓDZ — program  rew iow y z u- 
dzialem ni. in. Haliny K unickiej, 
Zdzisławy Sośnicklej, M aryli Ro­
dowicz, Urszuli S ipińskiej i Marii 
Koterbsikiej.

PROGRAM II
Od 16.00 do 22,30 w program ie II

— STUDIO RADZIECKIE — blok 
program ow y zaw ierający wiele cie­
kaw ych program ów  publicystycz­
nych, reportaży , rozryw ki i sportu. 
NIEDZIELA 9. XI. — PROGRAM I

15.23 WIELKA ATRAKCJA — ra ­
dziecka kom edia m uzyczna.

18.25 AMBASADOR KULTURY 
PO LSKIEJ — film  m onograficzny 
o Zespole Pieśni i Tańca „MA. 
ZOWSZE“ , zrealizow any z okazji 
25-lccia pow stania tego zespołu.

PROGRAMOWE
21.20 Z NAJLEPSZYMI ŻYCZE­

NIAMI — dla pracow ników  „Pon- 
m ex-C ekop“ — program  rozryw ko­
wy przygotow any przez Jerzego 
M ichotka.

PROGRAM II
•17.05 W cyklu „FILMY JANA 

RYIłKOWSKIEGO“ — wyśw ietlona 
zostanie kom edia satyryczna
„SPRAW A DO ZAŁATW IENIA” * 
ADOLFEM DYMSZĄ aż W ośmiu 
rolach.

20.20 CO NAM ZOSTAŁO z  
TYCH LAT — w cyklu przypom i­
n ającym  dorobek artystyczny  wy­
bitnych polskich artystów  es tra ­
dow ych i kabare tow ych  wyst4P» 
Lidia Wysocka.
PONIEDZIAŁEK 10. XI. — PRO­

GRAM I
20.20 W TEATRZE TV — NORĄ

— H enryka Ibsena w reżyserii 
M acieja Englerta. Sztuka porusza 
problem  społecznej sy tuacji kobiet 
w XIX w. W roli ty tu łow ej w ystą­
pi M arta Lipińska.

PROGRAM H
21.35 MIESZKANCE ANDÓW — 

rep o rtaż  film ow y o życiu i pracy 
m ieszkańców  W yżyny Boliwijskiej# 
WTOREK 11. XI. — PROGRAM l

18.45 w cyklu FAKTY OPINIE 
HIPOTEZY — program  „NARO­
DZINY WYNALAZKU'*, mowa bę­
dzie o h istorl odkryć i w ynalaz­
kach od Edisona aż po granice 
wyobraźni sięgające XXI w ieku.

PROGRAM II
21.05 GALERIA 34 MILIONÓW — 

kolejna edycja G alerii, pońwięcona 
Jest rzeźbom  Ryszarda i Anny 
W oj ci echo w sk i»c h .
Śr o d a  12. xi. — p r o g r a m  1

18.10 WSZYSTKO ZA WSZYSTKO
— gościem kolejnego program u bę- 
dizie dy rek to r PGR „B ródno 
STEFAN KUCZYŃSKI.

20.20 GANG — d ram at społeczny 
produkcji w łoskiej przedstaw iający 
losy Włochów z Południa, k tórzv 
p rzyjeżdżają do M ediolanu, w po­
szukiw aniu pracy.

PROGRAM II
20.20 SPOTKANIE Z KOMPOZY­

TOREM — będzie to prezentacja 
w ybitnego kom pozytora Witolda 
Rudzińskiego.

JERZY WAWRZAK

SZYFRY PROGRAMOWE
Dział reklam y jes t w  naszej TV doić znacznie rozbudow any

— myślę oczywiście o rek lam ie handlow ej. Dziwne zatem, jak 
lekkom yślnie rezygnuje się z reklam y.,, w łasnych program ów . 
Zwłaszcza w w ypadku nowości.

W sw oim  czasie na przykład program  XYZ, może n iezb y t  
popularny, ale przecież nie w szystko musi być ak u ra t na 
poziomie parteru , a  zatem  program  XYZ zapow iadano w y lą ' 
cznie przy pomocy owych trzech liter, k tóre nic telewidzowi 
nie mówiły. A program  okazał się c iekaw ą in te lek tualną  z a ' 
baw ą. Czemu opatrzono go tylko szyfrem ? Czemu ani na  la ' 
mach prasy, ani w szerszej inform acji telew izyjnej nie zare­
klam ow ano tej in teresu jącej audycji?

O statnio um knął mi program  „100 pytań  do W itolda Filie­
ra ”. bo z b raku  dokładniejszej inform acji nie w iedziałem  czy w arto 
czekać do godziny 23. Poniew aż następnego dn ia  ci, którzy a k u ' 
rat cierpieli na bezsenność, opow iadali o tym  apotkaniu z re ' 
daktorem  naczelnym  „Szpilek” rzeczy nader ciekaw e — teraz 
już obejrzałem  „100 pytań  do N iem ena '’ — i nie zawiodłem 
się. Ale Filier mi uciekł.

T eraz pan M arian K ubera  w ym yślił now ą zabaw ę pt. „By* 
m ow anki”. O bejrzałem  ten program  zupełnie przypadkow o, b° 
przecież sam  ty tu ł raczej zapow iadał jakąś w ieczorną audycję dla 
dzieci A więc znów zapom niano o szerszej inform acji.

N aw iasem  m ów iąc „R ym ow anki'’ okazaiy się zabaw ą ty le i 
n iem ądrą  co szkodliw ą i aż  dziw ne, że dali się w to w ciąg n ąć  
znany k ry tyk  i w ybitny ak to r, który  kiedyś pisał piękne 
w iersze. Z abaw a polegała na tym, że posadzono w studio  tr0" 
je  m łodych poetów  i ka-zano im  pisać w ierszyki pod muzyczM  
lub pod film. Na czas, na tem po. M niej więcej jeden  w iersz 
na trzy m inuty. To, że młodzi ludzie ulegli magii telew izji — 
to nic dziwnego. A le fakt. że panow ie Sadkow ski i H e r d ę ' 
gen oceniali potem  „na gorąco”, który  w iersz jest lepszy, któ* 
ry  gorszy, k to  jes t „do przodu”, kto „do ty łu” — to wydaj* 
mi się dziwne.

A szkodliwość „R ym ow anek"? Otóż uw ażam , że n ie  wolno 
wielom ilionow ej w idow ni w m aw iać, że nap isan ie  wiensza t0 
taka sobie zabaw a na granicy wygłupu. Gdzieś tu  za tra co n o  
proporcje. Pow iedzą zapew ne realizatorzy, że to przecież byl* 
tylko zabaw a. Zgoda, ale jednocześnie słuchaliśm y poważnych 
ocen, jakie  to piękne i głębokie teksty  pow stają  na raszych 
oczach w ciągu trzech m inut. Przeciętny odbiorca nie móg1 
wiedzieć czy to, co słyszy, jes t p raw dą czy nie, bo tak iej świa* 
domoścd — jak  się zda je  — n ie  mieli także obaj prowadzą*# 
audycję.

P isarstw o nie jes t kw estią  m inut, o  czym  w iedzą ludzie im* 
teligentni. Zwłaszcza w w ypadku poezji, gdzie istn ieje dość 
znaczne za ta rc ie  k ry teriów  — produkow anie na sygnał s ta rte ' 
ra, a potem  nobilitow anie ich publicznie do rangi poezji ■— 
jes t kpiną zarów no z lite ra tu ry  jak  i z odbiorcy.

W róćmy jednak  do szyfrów. Powie ktoś, że is tn ie je  tygfld” 
nik „RTV”, dość dokładnie inform ujący o program ach, zwła* 
szcza o nowościach. Zgoda. A le przecież nakład  „RTV” jest m*' 
k roskopijny  w stosunku  do milionów  słuchaczy, którzy są 
zani na in form ację gazet codziennych. Sam a redakcja  tygodni' 
ka jest tego św iadom a, bo w ,.stopce” przem ilcza wysokość na* 
kładu, zastrzegając się tylko, że „nie za ła tw ia  żadnych sp raw 
zw iązanych z kolportażem ”. W iadomo jednak, że regu larne 1<U'  
pow anie „RTV“ w kiosku „R uchu” jest po prostu niemożliwe 
i przy usilnych poszukiw ania zdarza się nabyć pism o mniej 
więcej raz na miesiąc.

Na koniec kolejny szyfr. W program ie czytam : TafzańsK * 
jesień. I koniec. Co to będzie? Podsum ow anie sezonu t u r y s t i T  
cznego w  górach? W iersze K azim ierza P r z e r w y - T e t m a j e r a • 

Czy może krajobrazow y film ? „
Nic z tych rzeczy. Był to  w ystęp zespołu „Bul i Nidaros 

z... Norwegii. No i m asz babo placek.

ZASTĘPCA
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Przedsiębiorstwa zajm ujące się przewozem mebli nie uskarła- 
jcj się na brak zamówień, a ich samochody sq w ciągłym ruchu. 
W tej sytuacji, jeśli Czytelniku czeka C ię  przeprowadzka — ra­
dzimy się pośpieszyć. W kończącej się właśnie pięciolatce wy­
budujemy okrągło licząc 1.125 tys. mieszkań. W samej tylko 
Łodzi 54 tys. rodzin przeniosło się do bloków. To dużo, mówi się 
nawet, że u nas domy zaczynają rosnąć szybciej niż drzewa. 
A przecież nie jesteśmy w pełni tym usatysfakcjonowani. D la ­
czego?

ZMARTWIENIE 
NIE TYLKO NASZE

U zyskanie dalszej popraw y w aru n ­
ków m ieszkaniowych jest niew ątpli­
wie jednym z najw ażniejszych i na j­
pilniejszych zadań społeczno gospo­
darczych w naszym kraju , Ale — 
choćby po to. by widzieć ten problem  
W szerszej 1 bardziej w łaściw ej «kali
— w arto  tu ta i dodać że budowa od­
pow iedniej ilości nowych mieszkań 
nie )est tylko naszym zm artw ieniem . 
Bardzo dobrze znają ten trudny prob­
lem rów nież inne k ra je  socjalistycz­
ne słusznie u p a tru jąc  w lego rozw ią­
zaniu spełnienie |edne1 z oodstnwo- 
'yych funkcji ustroiow ych — stałe­
go podnoszenia na wyższy poziom 
m aterialnych w arunków  egzystencji 
społeczeństw

Przyda się w tym  miejscu parę 
liczb które — mam w rażenie — dob­
rze określała nie tylko cały problem  
budowy nowych m ieszkań zaspokoje­
nia. jeśli o tym tak można mówić 
Pnt,rveb na ten bardzo ?hodliwv .to- 
War”. Nie obejdzie się tu ta j i bez 
re 'r i so e k r i i  lako ze dobrze jest nie­
kiedy s<eeoać do porów nań A wiec?

Pięć la t tem u na jedną izbę miesz­
kalna orrynndało:

— 1,4 osoby
-  1.2 ..
-  1.3

— NRD
— P o l s k a

— 5,0 i 5,6
— 6,2 i 6,8

w Polsce 
w Bułgarii 
w CSRS 
w NRD — 1.1

CSRS
Bułgaria
NRD
P o l s k a

To zestaw ienie pokazuje nic inne­
go jak  ogrom ne p r z y ś p i e s z e n i e

KRZYSZTOF
POGORZELEC

I leszcze jeden w skaźnik: w tym 
samym roku 1910, na ledno mieszka 
nie w ypadały w naszym kraju  śred 
nio biorąc 3,9 osoby.

No w laśm e -  liczby Otóż w ym a­
gają one pewnego kom entarza, cho­
dzi o to. by te pozornie nikłe różnice 
W yrażające sie w ..dziesiątych" częś­
ciach całości nie w prow adziły kogoś 
W błąd W istocie w tych ułam kach 
kryły się pow ażne różnice w sytuacji 
tnieszkam owei wvm eninnych przy­
kładowo Daństw Niestety — na na­
szą niekorzyść. Nie w ydaje mi się 
Jednak, byśmy mieli tu ta j oowody do 
Jam obiczowania. Bo jeśli trzeba się 
Zgodzić, że kw estia m ieszkaniow a 
Prezentowała się w pozostałych k ra ­
jach socjalistycznych u początku lat 
70 lepie* aniżeli w Polsce, to trzeba 
tez pam iętać, jeśli już nie o zniszcze­
niach w ojennych, które dotknęły nasz 
kraj  najbardziej, o pewnych zjaw i­
skach społecznych, choćby lem ografi- 
Cznych W arto ie tu ta j przypom nieć, 
a ukryw ała się one w następulacych 
faktach: w roku 1970 w polskich 
•Wastach m ieszkało 17 milionów osob 
My w roku 1046 „m ieszczuchów", ze 
się tak wyrażę, było nie w ięcej niż
7 milionów. .W taki to m In sposób 
dał o sobie znać proces bardzo szyb­
kiej industrializacji polskiej ekonom i­
ki Stosow ne będzie w spom nieć tez 
Przynajm niej o wyżu dem ograficz­
nym którego główny strum ień popły­
nął nie edzie indziej tylko w łaśnie 
do mia6t, pogłębiając koncentrację 
ludności, pozostaw iając swój ślad na 
W skaźnikach „m ieszkaniowych".

Bylibyśmy dalecy jednak od p raw ­
dy gdyby m ów iąc o tych zjaw iskach, 
skutkach k tóre w yw arły  one na sy­
tuacje m ieszkaniow ą, tak sobie lek­
ko przeszli do porządku nad ..drugą 
stm na m edalu” o takim tu ta j mowa. 
Tak jest — chodzi o rozm iary bu­
dow nictw a m ieszkaniow ego w latach
60 To na początek W yglądało to tak 

licząc w m ieszkaniach oddanych 
do użytku na  1000 m ieszkańców  da­
nego k ra ju :

— 5,4
— 6.3
— 4,7
— 4,8

To zestaw ienie Jest niesłychanie 
charakterystyczne i mam w rażenie, 
1* doskonale podpiera tezę, że w la­
tach 60, mimo sporego wysiłku, nasz 
kra i nie dokonał jakiegoś pow ażniej­
szego skoku w dziedzinie rozm iarów  
budow nictw a mieszkaniowego, szcze­
gólnie Ieśll po drugiej stronie posta­
wić nasze w te j m ierze potrzeby 
8Połeczne. , „  ,
. Padło tu ta j już tak wiele liczb, że 
boję się, lż z publicysty zam ieniam  
się w sta tystyka  no ale — to dla u- 
sD'>kolenia samego siebie — !•*  
Przedstawić takie zjawisko lak bu­
dow nictwo m ieszkaniow e 1 to w do­
datku w w ym iarze całego k ra ju?  Po- 
fa też w reszcie na odpowiedź na o- 
Czvwiste ovtanie: czym zapisały się 
lata 70 w sytuacji m ieszkaniowej na­
szego kraj u co iest orzefież niczym 
'nnvm  lak tylko pow ażna częścią Dy­
d n ia - lak słę nam żyło w tym o- 
kresle?

W latach 1972 i 1973. takim i dany­
mi m rów naw czym i dysponujem y, na 
lOon mieszkańców oddaw ano nowych 
niips-tłań:

B ułgaria
CSRS

— 5,4 i 6,3
— 8,0 i 8,1

ROSNĄ 
SZYBCIEJ  
NI2 
DRZEWA
rozm iarów  budow nictw a nowych 
mieszkań w naszym kraju . Po raz 
pierwszy w „budow lanej lidze" k ra ­
jów socjalistycznych znaleźliśm y się 
w czołówce, w yprzedziła nas tylko 
Czechosłow acja By to porów nanie 
m iało jeszcze szerszy w ym iar dodaj­
my, że m niei budow ały od nas ta ­
kie państw a europejskie . Jak np 
W ielka B rytania, A ustria, Włochy, 
Jugosław ia, oznacza to nic Innego 
jak  — pow tórzm y —. przyśpieszenie 
w odrab ian iu  dystansu i rów nocześ­
nie pierw sze podejście do lepszego 
zaspokojenia m ieszkaniowych potrzeb, 
dodajm y — też ulegających przem ia­
nom, idących w górę, jako że... apetyt 
rośnie w m iarę jedzenia. I — nie ma
00 się dziwić, ani też utyskiw ać. Jest 
to naturalny , oczyw isty proces spo­
łecznego rozwoju.

DECYZJA 
NA MIARĘ POTRZEB

M ożna w ięc powiedzieć, że. nam  się
1 w tej dziedzinie udało W łaśnie — 
czy słowo „udało" Jest tu ta j odpo­
w iednie? W takim  ujęciu spraw y za­
w iera się coś z niespodziew anego 
pow odzenia, nieoczekiw anego sukce­
su, który cieszy, a le i zaskakuje.

Nie, tak nie wolno trak tow ać tego 
co się w m ijającym  pięcioleciu stało 
w polskim budow nictw ie m ieszkanio­
wym. bo i w te j dziedzinie nic nam  
nie spadło z nieba Jeśli dziś. na nie­
spełna dw a m iesiące przed bilansem  
zam knięcia całego okresu lat 1970— 
1975 możemy mówić o w ybudow aniu 
1.125 tys mieszkań o pow ierzchni — 
okrągło licząc — 63 m in m etrów  
kw adratow ych, co oznacza p rzekro­
czenie zadań przew idzianych dla ca- 
łel bleżącel pięciolatki o jakieś 50 
tys mieszkań to  jest to rezu lta t de- 
cvzli, tak — decyzji Dolitvcznej. któ­
rą  pow ziął VI Zjazd partii, przy czym 
rów nie istotne było to, że po raz 
pierwszy postaw iliśm y sobie znacz­
nie ale to znacznie am bitn iejsze za­
dania dające szansę na pew ne odro­
bienie zaległości Jak i stw orzone zo­
stały m aterialne, techniczne orzeslan 
ki dla realizacji osiągnięcia tego ce­
lu Podkreślam  ‘en fakt, bo choć nie­
kiedy chcieć to móc niem niej jednak 
tak dużej Ilości mieszkań z sam ej 
tylko dobrel woli nie można wybu­
dow ać A Drzypomnieć tu ta j w ypada 
że do roku 1970 w naszym k ra ju  mie­
liśmy do -rzynienin z dosyć szczególna 
sy tuacią Mówiło się więc bardzo 
dużo o tzw przem ysłow ych m etodach 
produkcji budow lanej, ale praw dę 
m ów iąc to Ieśll z takim i m ieliśm y 
w prak tyce do czynienia, to w  prze­
w ażającej m ierze przypom niały one

raczej metody stosow ane w  m anu­
fakturze, aniżeli w przemyśle. Nato­
m iast bardzo nieśm iało sięgaliśm y 
po to, co było chlebem  powszednim 
budow nictw a w wielu innych k ra ­
jach  — po budow anie w fabrykach 
takich z praw dziw ego zdarzenia i 
sposoby w ytw arzania. Decyzja polity­
czna była „otw arciem ". początkiem  
kariery  fabryk domów, których m a­
my już dziś 43, a chcem y n iem al po­
dwoić ich liczbę i to w bardzo szyb­
kim  tempie, tak by ten potencjał 
mógł zacząć procentow ać w końco­
wych latach przyszłej 5-latkl. Oczy­
wiście. można się spierać czy domy 
„z taśm y” spełniają nasze wszystkie 
w ym agania, czy w tej dziedzinie nic 
nie dałoby się zrobić d la uzyskania 
wyższej jakości, lepszych rezultatów

W tych w arunkach  tru d n o  się dzi­
wić, że nad wiele innych, też liczą­
cych się potrzeb — choćby w dzie­
dzinie rekreacji, ku ltu ry , p rzedkłada­
my problem  rozszerzenia m ieszkanio­
wego frontu. Chodzi o nic innego jak
o zapew nienie nowych mieszkań dla 
co najm nie j 1,5 m iliona rodzin, przy 
czym w ym ienioną liczbę nie należy 
trak tow ać jak rozszerzone pow ielenie 
dotychczas realizow anego program u 
Polska roku 1975 jest Innym krajem  
od tego, w którym  żyliśmy pięć lat 
temu. Wiele potrzeb ledw ie znanych 
zostało w praktyce zaspokojonych. 
Mamy dziś do czynienia ze społeczeń­
stw em  jakościowo różnym , o rów nie 
innych potrzebach 1 w ym aganiach, a 
w tej sferze społecznych doznań po­
czesne miejsce za jm uje  m ieszkanie

architektonicznych. Ja  bym odwrócił 
te pytan ia: czy MY zrobiliśm y 
wszystko, by w łaśnie tak ie  rezultaty  
uzyskać?

T akie py tan ia  można mnożyć, w y­
pow iadać „za" i „przeciw ", sięgać po 
rozm aite przykłady, jak  choćby taki, 
że w Norwegii 30 proc. budynków 
w ielorodzinnych pow staje z tak trady ­
cyjnego budulca jakim  jest drew no. 
Nie da się jednak obalić tezy, m ów ią­
cej o tym, że nasz bilans zam knięcia 
lat 1970—1975. a i taki sam bilans o- 
tw arcia okresu 1976— 1980, byłyby o 
w iele uboższe w dziedzinie budow ni­
ctw a mieszkaniowego, gdybyśmy nie 
postaw ili na fabryki w ytw arzające 
domy Zauw ażcie: w roku 1971 m ie­
liśm y 5 takich  Fabryk o mocy produk­
cyjnej. łącznie biorąc 45 tys. m iesz­
kań rocznie. W rok później fabryk 
było już 11. a  ich możliwości wy­
tw órcze szacow ano na ok. 70 tys. 
m ieszkań Teraz ow ą w yliczankę 
przypasujcie do ow ej liczby 1125 tys. 
izb. k tóre w ybudujem y do końca bie­
żącego roku, pam iętając, że „krzyw a” 
w zrostu oddaw ania izb do użytku by­
ła bardzo strom ą — od 110 tys. po­
przez 160 tys. do 190 tys. m ieszkań. 
N ietrudno odgadnąć czemu tak 
w łaśnie było.

I wniosek na tu ry  ogólniejszej: b u ­
dow nictw o m ieszkaniow e w naszym 
k ra ju  nie byłoby tym  czym jest, gdy­
by nie polityczna decyzja VI Zjazdu 
PZPR Inaczej m ów iąc — inna by ła­
by społeczna, ale I techniczna pano­
ram a Polski roku 1975.

R A C H U N EK  O TW ARCIA

Nie da się jednak  ukryć, że prob­
lem m ieszkaniow y trzeba nadal uw a­
żać za jeden z podstaw ow ych. Jeśli 
nie najw ażniejszych w naszym kraju. 
O statecznie, nie Jest w iele przesady 
w rozum ow aniu, k tóre J a k o ś ć ,  na­
szego życia w sensie w arunków  byto­
w ania sprow adza do problem u J a ­
k o ś c i  m i e s z k a n i a  O potrzebie 
trak tow an ia  w łaśnie tak zadań w dzie­

dzinie dalszego rozw ijania budow nictw a 
m ówią zresztą jeszcze Inne fakty. A- 
k u ra t m am  pod ręką ocenę dokona­
ną przez M inisterstw o Budownictw a, 
a  wynika z niej, że m im o całego po­
stępu uzyskanego w ostatn ich  szcze­
gólnie latach 70 procent budynków  
będących w gestii urzędów  miejskich 
I gminnych lest pow ażnie zużytych, 
że z te j ilości 3 proc. stanow ią bn- 
dowie m ające w ięcej aniżeli 100 lat, 
że niem al 15 proc. m ieszkań zna jdu ­
je się w dom ach wzniesionych w la ­
tach.. 1865—1900, a „tylko*’ 12 proc.
pochodzi z  m iędzyw ojennego 20-lecia.

Fot.: GAF

Będą w ięc one rosły jeszcze szybciej 
aniżeli drzew a, ale powiedzmy sobie 
szczerze — Polskę VII Zjazdu partii, 
który ma ustalić program  następnego 
pięciolecia takie ujęcie problem u już 
nie zadow ala. W konstruk tyw nym  te­
go słowa rozum ieniu. Dlaczego?

B udujem y nie na dziś, ale na k il­
kadziesiąt lat, które dopiero nadejdą...

T ruizm ? Ależ nieł M ieszkanie 
ksz ta łtu je  w iele niezw ykle ważnych 
dziedzin życia społecznego i gospodar­
czego. Nie tak  daw no spotkałem  się 
z opinią, że ze względu na trudną 
sy tuację  m ieszkaniow ą „ tracim y” 
(czy tak można powiedzieć.,.) rocznie 
ok 150—160 tys dzieci a  to  z powo­
du odkładan ia  m acierzyństw a na lep­
sze m ieszkaniow e w arunki. Socjolo­
dzy i organizatorzy mogą bardzo wie­
le powiedzieć o skutkach niew łaści­
wego w ypoczynku w zagęszczonych 
m ieszkaniach nauczyciele — o p rob­
lem ie ksztatłow ania osobowości dzie­
cka, w zbogacania jego wiedzy, zagw a­
ran tow an ia  praw idłow ego rozwoju...

Jakże dużo tych problem ów , które 
oczekują podjęcia. Tak, to  praw da, 
a le chciałbym  zauw ażyć rów nież i to, 
że jakże sa one różne od tych do­
strzeganych przecież w latach 60, a  
co w ażniejsze — jakże odm iennie do 
nich podchodzim y W iększe m ieszka­
n ie  nie Jest już herezją, a  dążenie do 
posiadania czegoś takiego objaw em .. 
skrzyw ienia „kręgosłupa". No, a le  
daru jem y sobie to i tym co w takich 
kategoriach ten problem  w idzieli, a
oo gorzej rozpatryw ali.

M ieszkanie to w ielka rzecz. Znowu 
banał?  Ależ nie. Możemy 1 chcemy 
z niego stw orzyć ważny instrum ent 
społecznego oddziaływ ania, a w arto  
się zastanow ić nad szansam i ekono­
m icznymi, k tóre rozw ój budow nictw a 
stw arza Może być przecież potężnym  
m agensem  ściągającym  pieniądze z 
rynku  — nie tylko z racji na koniecz­
ność w yposażenia np w meble. Nie­
którzy skłonni by w idzieć w  nim 
niezw ylke a trak cy jn y  tow ar — na ty ­
le poszukiw any, że w yzw alający ini­
cjatyw ę w  pracy, gospodarność, po­
trzebę oszczędzania l program ow ania 
dom ow ej „kasy".

T ak  — ty le  ono może znaczyć.
* * •

Każdego dn ia  łódzcy budow lani 
przekazu ją gotowych do użytku 100 
izb m ieszkalnych, 30 rodzin dostaje 
klucze do swoich przyszłym  m ieszkań. 
Tak Jest. I to  dobrze, że w panora­
mę Polski la t 80 chcem y w pisać jesz­
cze więcej dźwigów, to  co m a być 
już może J u t r o  W aszym domem. 
Niech rośnie on szybciej niż drzewa...

DZIEJE 
KÓŁEK 
ROLNICZYCH
Trwa dobra passa książek historycz­

nych napisanych przez badaczy, dzia­
łających w Lodzi. Pisałem już na tym 
miejscu zarówno o pracy W. L. Kar­
wackiego o rewolucji 1905 r. w Łodzi, 
jak  książce. Z. Kuchowicza o 
staropolskich obyczajach dzisiaj 
zaś pragnąłbym zaprezentować i pole­
cić uwadze zainteresowanych czytelni­
ków prace innego łódzkiego uczonego. 
Oto mam przed sobą historyczna mo­
nografie Juliana liartysia pod tytułem: 
„Kółka rolnicze w Królestwie Polskim”, 
wydaną z początkiem bieżącego roku 
(chociaż z datą ubiegłego) przez Ludo­
wą Spółdzielnie Wydawniczą.

J. Bartyś znany jest lako historyk, 
którego zainteresowania badawcze sku­
piają się wokół dwóch grup zagadnień: 
dziejów m aterialnej kultury wsi polskiej 
w czasach nowożytnych, w szczególno­
ści zaś dziejów techniki rolniczej przy­
pomnę Jego monografię n mechanizacji 
gospodarstwa wiejskiego w Królestwie 
Polskim w początkach XX w , ogłoszoną 
drukiem w 1967 r,). oraz problematyki 
którą określilibyśmy lako dzieje aktyw­
ności społecznej wsi. W książce o kół­
kach rolniczych oba te kierunki zainte­
resowań autora szczęśliwie połączyły się 
w całość: otrzymaliśmy monografię 
możliwie wszechstronna. obejmującą 
nie tylko dzieje organizacyjne kółek rol­
niczych, lecz także ogarniającą zagad­
nienia ideologiczne, oświatowe, po dzia­
łalność w zakresie modernizacji .•olnic- 
twa, aktywność przemysłową, kredytową 
1 handlową kółek.

„Stowarzyszenia te — pisze znany hi­
storyk — dokonały głębokiego wyłomu 
w tradycyjnych pojęciach chłopów o go­
spodarstwie wiejskim i miejscu chłopa 
w ówczesnym społeczeństwie klasowym: 
przyspieszyły dojrzewanie .świadom ści 
klasowej i narodowej chłopów, nauczy­
ły ich zespołowego i skutecznego dzia­
łania w obronie własnych Interesów 
klasowych oraz gospodarczych. Działal­
ność kółek rolniczych, poprzez intensy­
fikację rolnictwa i hodowli w gosped r- 
stwacb drobnych oraz. zastosowanie no­
woczesnych metod agrotechnicznych i 
szkolenia rolniczego- przyczyniła sie do 
wzrostu dobrobytu chłopa”. W Króle­
stwie Polskim kółka rolnicze powsta­
wały później, niż w innych zaborach, 
dopiero od przełomu XIX i XX w. 
Powodem takiego stanu rzeczy była po­
lityka władz carskich, obawiających się 
wszelkich stowarzyszeń na wsi jako 
możliwego zarzewia buntu przeciwko 
Istniejącemu porządkowi. W mniejszej 
mierze — Jak sugeruje J. Bartyś — za­
ważyło tu rapAznicnie Królestwa Pol­
skiego w zakresie realizacji reform u- 
wlaszczenlowych I Innych, zacofanie rol­
nictwa w tej części Polski itd.

Kółka rolnicze w Królestwie Polskim 
tworzyły się i rozwijały w oparciu o 
dwa konkurujące ze sobą ośrodki orga­
nizatorskie. reprezentujące >dmienne 
środowiska i dążenia społeczne. Ośrod­
kiem starszym było Centralne Towarzy­
stwo Rolnicze, ziemiańska organizacja 
gospodarcza, inspirującą tworzenie orga­
nizacji rolniczych pod patronatem właś­
cicieli majątków, „na zasadach demo­
kracji narodowej i chrześcijańskiej”. 
Jak powiadali przedstawiciele rekreacyj­
nego kleru. uznający tworzenie kółek 
rolniczych I spółek chłopskich „pod 
patronatem endecji i klas posiadających 
za Jeden ze środków przeciwdziała lacych 
wrzeniu rewolucyinemu na wsi” . Dru­
gi, młodszy ośrodek organizatorski, 
stworzyli działacze ruchu ludowego, ak­
tywiści Polskiego Związku Lodowego, 
twórcy Towarzystwa Kółek Kołniczycb 
im. S. Staszica w I90G r. „Wśród zało­
życieli I współpracowników TKR im. S. 
Staszica — powiada dzisiaj historyk — 
znaleźli się wybitni przedslawlrlele ru­
chu ludowego, zaś aktyw kółek staszi­
cowskich został później zasilony działa­
czami ruchu zaraniarskiego. co spowo­
dowało znaczny wzrost operatywności 
TKR Im. Staszica". Ruch kółek rolni­
czych rozwijał się wlec w bezustannej 
walce, w której niejednokrotnie docho­
dziło do ostrych spięć, skoro sprzeczne 
tendencle bvłv z soba nie do pogodze­
nia: dzieje tej „wołki ideolorieznel”, 
szeroko nrzedsfrnylone przez .1. Bartysla, 
wypełniała ledne z n^ lbarlrle j intere­
sujących kart jego książki. Jakżeż 
zresztą mogło być Innczej. skoro ,zie- 
mlańslwo systematycznie nmnairowalo 
zasadę- że tylko obszarnik i ksiądz sta­
nowią realną siłę społeczna, tzw. inte­
ligencję wiejską, zdolna do wyrwania 
chłopa z zacofania omyslowego 1 gospo­
darczego”? Historyk akcentuląr konfli- 
kty społeczne, klasowe na wsi oraz ich 
odzwierciedlenie w ruchu kółkowym nie 
ograniczył swych zainteresowań iedynie 
do tych ważkich spraw. Siedząc dzieje 
rozwoju aktywności chłopskiej uoswiei.il 
wiele uwagi gospodarczej i kulturaloej 
działalności kółek, zarówno tych spod 
znaków ziemiańsko — kleryk ilnych, jak 
staszicowskich 1 zaraniarskich. Wskazał 
przy tym, że ,,wśród członków ólek 
imienia S. Staszica każdy sukces eko­
nomiczny był dla chłopa tym droższy, 
źe wypracowany samodzielnie- bez u- 
ciekania się do pomocy I laski obszar­
nika lub księdza. Na tym właśnie po­
legała siła i indywidualność -.puleczna 
staszicowcow, której zazdrościli im są­
siedzki i którą podziwiali liberałowie z 
kręgów inteligenckich, burżuazyjnych, 
a nawet ziemiańskich”. Pozostające pod 
wpływem staszicowcow i zaraniarzy 
kółka i szkoły rolnicze „kształciły wśród 
chłopów samodzielność, niezależność od 
kierownictwa i wpływów klas posiada­
jących, krzewiły idee iudowładztwa i 
socjalizmu, przygotowując w ten sposób 
zastępy dobrych rolników, obywateli I 
bojowników ruchu ludowego”. Trzeba o 
tym pamiętać.

LEKTOR



REPORTAŻ ZAGRANICZNY—KARELIA

Śnić się nam będzie po no­
cach  piękna Karelia. Śnić bę­
dziemy o tej krainie łagodne­
go północnego słońca, chłod­
nego blasku błękitnych jezior 
i kojącej ciszy uśpionych la­
sów. Śnić nam się będq głę­
bokie oczy jezior, spoglądają­
cych z zadumą w przeczysty 
błękit nieba. W yśnią nam się 
zatoki, wyspy, rteki i ruczaje, 
wzgórza i wąwozy, wodospady 
i mokradła-

T ak  nam  zapow iada sw oją p iosen­
k ą  L udm iła  Szm idej. Je j czysty i ła ­
godny glos snu je  urok liw ą i poetycką 
opow ieść o północnej k ra in ie  czter­
dziestu tysięcy jezior.

Z niepokojem  śledziłem  w radz ie ­
ckiej prasie prognozy pogody. W 
K arelii zachm urzenie  duże, ciągle i 
u lew ne deszcze, tem p era tu ra  w ciągu 
dn ia  około dziecięciu stopni powyżej 
zera. Cóż, w idocznie tak  musi być: 
jesień  już przecież! K iedy w siadaliś­
my na m oskiew skim  dw orcu w 
ekspresow y pociąg „A rktyka", nad 
K are lią  w ciąż k łębiły  się deszczowe 
chm ury.

A tu  nagle, po szesnastogodzinnej 
podróży, w ita nas K arelia ostrym  je ­
siennym  słońcem  i chabrow ym  nie­
bem, a  jej stolica — Pietrozaw odsk, 
kojącym  spokojem  i ciszą. Po m o­
skiew skim  deszczu i  chłodzie, po 
w ielotysięcznych tłum ach jednego z 
najw iększych m iast św iata — relaks 
i odpoczynek.

In s ta lu jem y  się w zarezerw ow anym  
pokoju najw iększego w mieście ho­
te lu  „Północnego”. Szybko rozpako­
w ujem y bagaże, usuw am y ślady prze­
szło tysiąckilom etrow ej podróży. 
Szkoda dnia, którego zostało Jeszczt 
k ilka godzin. Szerokie i p rzestronne 
ale je , rozlegle parki i skw ery P ie tro - 
zaw odska zachęcają  do 6paceru. orz®!
— reszka. W praw o? — w lewo?

Schodzim y szerokim  tro tuarem , o-
padającym  łagodnie w stronę placu 
Lenina. N azwa ła tw a  do odgadn ię­
c ia: w cen tra lnej części placu wznosi 
się ogrom ny m asyw  pom nika w yko­
nanego z szarego karelskiego g ra n i­
tu  Jakże niskie 1 niepozorne w ydają 
się o taczające plac cztery półkoliste 
budynki pokryte charakterystycznym  
dla carskich czasów żółtym tynkiem  
Z abudow ania te  pochodzą z osiem ­
nastego stulecia, postawiono je na 
cen tra lnym  placu m iasta, który  jesz­
cze pół w ieku tem u nazyw ał się p la ­
cem O krągłym .

Z placu Lenina wybiega jedna z 
głów nych arte rii P ietrozaw odska — 
prospekt M arksa W tym  Jej „w ybie­
gan iu" nie m a przesady: rzeczywiście 
obsadzona pięknym i drzew am i aleja  
zda je  się zbiegać ze wzgórza prosto 
w połyskującą zachodzącym słońcem 
ta flę  jeziora Onega.

M ijam y po lew ej stron ie  prospektu 
M arksa k ilkupiętrow y budynek z fa­
sadą  oblicow aną czarnym  kam ieniem . 
P rzyciągają  uw agę przechodnia 
czerw one tablice przybite u w ejścia 
do gm achu. Na tablicach dw ujęzycz­
ne napisy: rosyjskie i fińskie, oba są 
bowiem obow iązującym i w K arelii 
językam i urzędow ym i.

W praw dzie pod w zględem liczby 
ludności jest K arelia trzydziestą k tó­
rą ś  7 częścią Polski, n iem niej 
za jm u je  pow ierzchnię w iększą niż 
połow a naszego k ra ju . Ale jej m iesz­
kańcy  nie lubią b iurokracji, Nie lubią 
też tłoku. Stąd też w ielkie przestrze­
nie, szerokie jezdnie i chodniki, ob­
szerne place 1 duże sklepy W sk le­
pach też nie m a tłoku. N aw et w ju ­
b ilerskim . No cóż, nie dociera tu  ty ­
sięczna część turystów , którzy za lud ­
n ia ją  dzień w dzień inne europejskie 
m iasta  Zw iązku Radzieckiego. Stąd 
też w najw iększym  domu tow arow ym  
„Pietrozaw odska* — „K arelii” o  każ­
dej porze dn ia  m ożna sw obodnie się 
poruszać, za ła tw ia jąc  w parę  m inut 
spore naw et zakupy.

Do hotelu „Północnego” w racać 
m ożna inną drogą. Na przykład zejść 
aż nad jezioro, w rzynające się ła ­
godnie w '.ąd P ietrozaw odską Zatoką. 
Z atrzym ać się na chw ilę na tu ry sty ­
czne! o rzystani, u k tó re j nabrzeża 
kołyszą się przycum ow ane spacerow e 
sta tk i I nowoczesne wodoloty. Widok 
»t*d przepiękny na b łęk itną Onegę, 
k tó re j łagodne ta le  lśnią 1 różow ią 
się w zachodzącym  słońcu. O grom na, 
pom arszczona tafla jeziora łączy się 
w przedw ieczorne) mgle z linią hory­
zontu. Tu 1 ówdzie zielenią się i 
żółcą jesienne drzew a, porastające 
w iększość rozlicznych w ysp i w yse­
pek, którym i poprzetykane lest gęsto 
lu stro  wody. Z przystani rozciąga się 
też w spaniały w idok na miasto, opa­
dające w jezioro na przestrzeni dw u­
dziestu kilku k ilom etrów  wybrzeża.

Można też w spiąć się pod górę 
d rugą głów ną aleją  karelsk ie j stolicy
— prospektem  Lenina. Można też 
w ybrać drogę bardziej na lewo i tr a ­
fić na drugi cen tra lny  plac P ietroza­
w odska — plac S. K irow a z pom ni­
kiem  tego bliskiego w spółpracow nika

L enina, który  tak  w iele uczynił dla 
K arelii i jej rozw oju gospodarczego 
i kulturalnego.

P lac K irow a położony je s t na  
wzgórzu, na którego zboczu w yrosła 
w  1773 roku najnow ocześniejsza jak  
na owe czasy A leksandrow ska fab ry ­
ka odlew niczo-zbrojeniow a. Nie w y­
tw arza on już dziś arm at, lecz znane 
na całym św iecie trak to ry , p rzezna­
czone przede w szystkim  na potrzeby 
gospodarki leśnej i przem ysłu d rzew ­
nego. Nie produkuje  też dziś sprzętu  
zbrojeniow ego najstarszy  zakład  
przem ysłow y P ietrozaw odska — zało-

Nowoczesny jes t gm ach tea tru  fiń ­
skiego. Na fron tow ej jego ścianie o- 
grom ny w izerunek  jednego z bohate­
rów  słynnego karelo-fińsk iego  eposu 
„K alevala”. Sam  zresztą  epos sp isa­
ny został podobno w  odległej od 
P ietrozaw odska o niew iele ponad sto 
k ilom etrów  w si K alevala  nad jezio­
rem  K ujto.

L egendarny kow al w ykuw a na  
ścianie p ietrozaw odskiego tea tru  sym ­
bol szczęścia. Sam po — znaczy tu 
szczęście. D wadzieścia kilka k ilom et­
rów  na północ od m iasta je s t słynna 
n ie  tylko w K arelii góra  Sam po —

cze? Czy też gigantycznym  głazem 
narzutow ym  obciosanym  w czasie 
trw ającej setk i la t w ędrów ki?

Nie py ta j szczęścia, skąd przychodzi 
— radzi przysłowie. W drapujem y się 
zatem  po śliskiej skale, żeby osią­
gnąć w ierzchołek Sampo, skąd — 
przepiękny w idok na ukry te  w śród 
lasu b łękitne wody K onczjeziera, 
w rzynającego się w pagórkow atą, 
o stro  poznaczoną skałam i ziemię.

Szczęścia nigdy za w iele — mó­
wi porzekadło. Rzucam więc u k rad ­
kiem, żeby żona n ie  w idziała, w stro ­
nę jeziora dw udziestokopiejków kę i

JACEK INDELAK

SAMPO-ZNACZY SZCZĘSCIE
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żona w 1703 rpku przez cara P io tra  I 
u ujścia rzeki t.ososinki fabryka m e­
talurg iczna od k tórej bierze 6\voje 
początki historia miasta.

Z Piotrow skiej w ytw órni a rm a t 
wywodzi się też cała h isto ria  k a re l­
skiego przem ysłu. Dziś Pietrozawod.sk 
— to przeszło 50 zakładów  przem y­
słowych reprezentujących przem ysł 
m aszynowy i m etalurgiczny, rad io ­
techniczny i drzew ny, lekki i spożyw ­
czy.

P ietrozaw odsk Jest jednak nie ty l­
ko przem ysłow ym  centrum  republiki, 
je s t także jej głównym ośrodkiem  
kultu ralnym . D ziałają tu  filie lenin- 
gradzklch wyższych uczelni, działa 
też P ietrozaw odski Państw ow y U ni­
w ersy tet im o. W K uusinena, ka­
relskiego działacza kom unistycznego

P lac K irow a można by z  pow odze­
niem nazw ać placem  T eatralnym , 
mieszczą się bowiem na nim aż czte­
ry tea try : dw a dram atyczne, m uzy­
czny I lalkowy. N ajbardziej okazały 
jest rosylski tea tr dram atyczny, k tó­
rego potężna bryła uform ow ana jest 
według typow ych reguł radzieckiego 
neoklasvcyzm u. W zniesiony w k il­
kanaście la t później po drugiej s tro ­
nie placu te a tr  fiński jest Już na 
w skroś nowoczesnym obiektem  a rch i­
tektonicznym .

— Aż trudno  uw ierzyć — mówi 
nam  Luda — że oba tea try  zostały 
zaprojektow ane przez tego samego 
arch itek ta .

góra Szczęścia. K to raz, głosi m ie js­
cowa legenda, postaw ił nogę na je j
w ierzchołku może być pewien, że to, 
co złe w jego życiu skońęzyło się już, 
od tego m om entu szczęście już go nie 
opuści.

2.

N astępnego dnia po śniadaniu , ko­
rzystając z pięknej słonecznej pogo­
dy. w yruszam y na poszukiw anie k a ­
relskiego szczęścia. Jedziem y na 
północ.

— Jedziem y teraz — śm ieje się 
Luda — najdroższą drogą św iata. Ta 
kostka na tej drodze to najrzadszy 
na świecie m inerał, zw any po pu la r­
nie szkoszyńskim porfirem  od k a re l­
skiej wsi Szokszyn, k tó re j rejon jest 
jedynym w świecie m iejscem  w ystę­
pow ania tego różowego, czy raczej 
m alinowego, kw arco-piaskow ca. Z 
m inerału  tego, tyle że szlifow anego i 
przez to piękniejszego, w ykonana jest 
płyta grobu nieznanego żołnierza w 
P ietrozaw odsku, Szokszyński porfir 
został w ykorzystany rów nież Drzy u- 
rządzanlu mogiły nieznanego żołnie­
rza pod ścianą moskiew skiego K rem ­
la.

Czym jest góra Sam po — trudno  
odgadnąć? Czy ogrom nym  pęcherzem  
zastygniętej magmy, w ygładzonym  i 
w ypolerow anym  przez w ichry i desz-

dziesięcipzłotówkę, po czym ześlizgu­
ję się w  dół po slrtle.

Jedzieiny dale> na północ rów nole­
gle do brzegu K onszjeziera. Z lewej 
strony coraz bardziej zbliża się do 
drogi, prześw itu jąc tu  i ówdzie m ię­
dzy pagórkam i, bliźniacze Ukszjezio- 
ro. Przedtem  jeszcze m ignęła nam  za 
oknam i sam ochodu piękna rzeka o 
n iepięknej nazw ie — Szuja, k tórej 
im ię pochodzi od fińskiego słowa 
„sua” — błota. Zostaw iam y daleko 
za sobą w ioskę o w dzięczniejszej już 
nazw ie — C arew icze z śliczną m a­
leńką b iałą kapliczką, w której po­
dobno zwykł zatrzym yw ać się P iotr I, 
gdy jeździł tędy do uzdrow iska w 
M arcjalnych Wodach.

Jedziem y, a oba jeziora coraz b li­
żej drogi. Kiedy W jeżdżamy do wsi 
Kosałm a, Konczjeziero od Ukszjezie- 
ra  oddziela już tylko k ilkunastom e­
trow y rw ący ruczaj, k tórym  przele­
w ają  się wody jednego jeziora do 
drugiego.

— Luda, nie patrz  na zegarek. Z dą­
żymy przecież, a  tu ta j tak  pięknie.

Z atrzym ujem y się w Kosałmie. Oba 
jeziora z n rrleńkim i w ysepkam i, ko­
lorow e ściany 'liśc iastych  lasów, ru ­
czaj w ijący się między głazam i, cha- 
łupiny z d rew nianym i ścianam i po­
kolorowanym i roślinną farbą  1 rzeź­
bionym i ram am i okiennym i, suszące 
się w  słońcu rybackie sieci, uw iąza­
na na lince s ta ra  łódka. I cisza. P rze-
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rywama ty lko  śpiew em  1 św iergotetn 
n ieznanych ptaków .

T rudno  się dziw ić słynnem u ucz*3"
n e m u ,  językoznaw cy, F. F o r t u n a t ó w ,  
że przyjeżdżał tu z  P etersburga 
odpoczynek rokrocznie za życia; pr°" 
sii by po śm ierci pochowano J^' 
go ciało w łaśnie w K osałm ie. Proso 
ta  została spełniona. .

Ruszam y dalej. Przed nam i tyl* 
jeszcze w ieś Dworce, czyli Pałace  ̂
uzdrow iskiem  M arcjalnyje, czyli Mai* 
sow ę Wody.

Tu w łaśnie w  1719 roku otwarł® 
zostało pierw sze rosyjskie uzdrowi**  
ko, k tó re  pow stało dzięki odkryc,u’ 
jakiego dokonał pięć la t wcześni® 
kare lsk i chłop — Iw an Ribojew. Pra'  
cował on jako  wozak, d o sta rcza ją^  
do wsi Dworce, w której stacjon o ' 
w ali podczas w ojny północnej ro sy r 
scy żołnierze, wodę do picia, drewi* 
na  opał, żywność, m ateriały  bud°^ 
w lane  i inne potrzebne im p rzed m ij'  
ty. R ibojew  c ierp iał na różne doleg1*' 
woścL, k tóre nasiliły  mu się od cię*' 
kiej pracy. Pew nego jednak dnia 
k ry l w lesie pod Dworcam i źródW> 
z  którego k ilkakro tn ie  czerpał wod? 
do picia. Woda była w praw dzie n _ 
najsm aczniejsza, ale w szybki 1 sk^ ' 
teczny sposób popraw iała  stan  Je" 
zdrow ia.

Podleczywszy się trochę, Iw an Ri­
bojew  pow iadom ił o  swoim o d k ry j 
H olendra, pozostającego w carskiej 
służbie, n iejakiego G enina, który  spra­
w ow ał wówczas funkcję dyrektor® 
sześciu zakładów  odlew niczych zało­
żonych przez P io tra  I w K arelii. G®' 
n in  — nie w  ciem ię bity — w ie d z y  
że car p rzykazał wszystkim  svvOILj 
specjalistom  poszukiw ać źródeł w°~ 
m ineralnych. Sprow adzanie ich wj' 
w iem  z zagranicy było tak  kosztow­
ne, jak i uciążliwe. G enin — nie 
ciem ię bity po raz w tóry — przyP1'  
sał, rzecz jasna, odkrycie sobie. PioJr _ 
w ynagrodził go za to  szczodrze, ofia­
row ując mu swój m in iaturow y P&' 
trecik  na  złotym  łańcuchu, o p r a w i o ­
ny w złoto w ysadzane brylantam i, 
do tego dorzucił jeszcze sześćset rU'  
bli w złocie. ^

G enin zaś odpalił jednego z ło te j  
rub la  Ribojewowi za m ilczenie i 
pięć la t później, kiedy k u ro rt goto** 
był już do przyjęcia wysoko ur 
nych pacjentów , kazał odlać tab l'cJ  
pam iątkow ą, obw ieszczającą św iat > 
że on w łaśnie jest odkryw cą P*erVL" 
szych rosyjskich  wód m in e ra ln y ^  
T ablica ta  zachow ała się do dn ia  ^ , 
siejszego i oglądać ją  m ożna u W*-L 
ścia do m ałego drew nianego muzeu 
historii uzdrow iska. «.

Z achow ała się także do naszyje
czasów pieczołowicie pielęgnować 
cerkiew ka pod w ezw aniem  św. 
tra , k tó rą  w zniesiono tu  w 1721 r 
ku, w edług pro jek tu  w łasnoręc^11 
opracow anego przez P io tra  I. O tta ^  
cerkw i zdobi dw urzędow y Ikonosj^ 
w ykonany przez nadw ornych — 'v* „ 
skich, francuskich  1 rosyjskich a! L  
stów. w którym  poczesne miel* 
za jm uje  w izerunek Jezusa Chrys 
sa z tw arzą... P io tra  Wielkiego, 
cerkiew ce sto ią  przed o łtarzem

metrowej
eczniedrew niane,

św ieczniki, rów nież w łasnoręc 
w ykonane przez ca ra  P io tra  I. „e

Stąd, z tej cerkw i P io tr I w raz . 
sw oją św itą  podążał drew niany 
schodam i w dół wsi, gdzie tryska 
zdrow otne źródło. I gdzie tryska 
tej pory. P róbu ję  wody: ma dzi%v 
sm ak zardzew iałego w iadra. v

— Tak, a le m a zbaw ienny Wp*>’ 
na  organizm  człowieka. Reguli^ 
traw ien ie , popraw ia apety t, uspr* 
n ia  p rzem ianę m aterii, polepsza k™ 
żenle krw i — w ylicza Luda — 
szerokie zastosow anie przy schorz 
niach uk ładu  oddechowego, dole*1 
wościach w ątroby I nerek... A tak 
sum ie, jak  głosi miejscowy przek® ' 
dzięki te j wodzie mężczyźni s ta ją  . 
hardzie j męscy, a  kobiety piQkn 
»ze i młodsze... ■>.

Z w ykładu L udm iły śm ieje się K. y 
ka kuracjuszek , k tó re  przyszły, 8 'g 
w ypić przep isaną porcję wody. »ą . 
k ijow skie robotnice — mleR-/ka’’ 
sanatorium  „M arcjalnyje W ody” - ^  
na torium  to — na 240 m iejsc . 
w zniesione zostało przed jedenasto1?  ̂
laty, kiedy to  po dw ustu przeszło 
tach reak tyw ow ana została d z;8' 
ność kurortu . Po śm ierci P io tra  1 
w iem  uzdrow isko podupadło: nie 
bardzo m iał się k to  nim  opiekoW 
a chętnych na leczenie nie było 
lu, gdyż stąd do P etersburga  
około siedm iuset kilom etrów .

P lany  rozbudow y uzdrow iska i 
natorium  są r jz.ległe.

— C !ekaw e — (żartuje) — c*y 
leko odbiegną one od projekj 
P io tra  Wielkiego, zw łaszcza w
sie działalności medycznej... ,e
P io tr I sp reparow ał w łasnoręc - . 
rogu lam in kurortow y, który M ^  
pacjentom  wvr>lcie nrzed każdym , 
siłkiem  kieliszka w ódki, a po a, 
szklanki dobrego francuskiego , :a 
w razie zaś jego braku  — sti-zp'p ^  
sobie drugiego kieliszka wódki. Yn]{ 
tv~h zabiegów terapeutycznych :̂ je 
stw ierdzał car, ku racja  nie odn’ ^  
pożądanego skutku, co przeczytać , 
ble można w jednej z gablot tu 
szei?o muzeum...

Smić sie będzie Karelia...
ZD JĘC IA  A U TO #
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W ROCZNICĘ WIELKICH WYDARZEŃ
27 i 28 października 1975 r. w  sa­

lach  Pałacu Staszica w  W arszawie 
odbyła się  m iędzynarodow a sesja 
naukow a w zw iązku z siedem dziesią­
tą  rocznicą Rewolucji 1905— 1907 r., 
zorganizow ana przez: In s ty tu t H isto­
rii Polskiej A kadem ii Nauk, Insty tu t 
R uchu Robotniczego Wyższej Szkoły 
N auk Społecznych przy KC PZPR o- 
ra z  W ydział H istoryczny U niw ersy­
te tu  W arszawskiego. Pierwszego dinia 
obrad na sesję przybyli: członek B iu­
ra  Politycznego KC PZPR, przew od­
niczący Rady Państw a — prof. d r  
H enryk Jabłoński, członek B iura Po­
litycznego KC PZPR, przew odniczą­
cy CRZZ — W ładysław  Kruczek, se­
kre tarz  KC PZPR — A ndrzej W erb­
lan , kierow nicy W ydziałów KC PZPR: 
N auki i O św iaty — prof, d r  Ja rem a 
M aclszewski o raz  P racy Ideow o-W y- 
chow aw czej — W iesław  Klim czak 
o raz  w icem inister O brony N arodow ej
— gen. broni W łodzim ierz Sawczuk. 
W obradach sesji wzięło udział k il­
k u se t historyków  z Polski, Związku 
Radziieckiego, Czechosłowacji i N ie­
m ieckiej R epubliki D em okratycznej. 
P rzed południem  27 października 
obradom  plenarnym  przew odniczył 
p rezes Polskiej A kadem ii N auk — 
prof. d r W łodzim ierz Trzebiatow ski.

P ierw szy re fe ra t p lenarny  przed­
staw ił prof. dr. S tanisław  K alab iń- 
ski z Insty tu tu  H istorii PAN. Mówił 
on o „Społeczeństw ie polskim  wobec 
R ew olucji 1905—1907 r .”, w szczegól­
ności zaś w jego referacie  chodziło o 
stosunek różnych klas polskiego spo­
łeczeństw a do rew olucji oraz o to, 
jak ie  było m iejsce w ydarzeń rew olu ­
cy jnych la t 1905— 1907 w dziejach 
narodu  polskiego, w  historii i trad y ­
cjach  polskiej klasy robotniczej i pol­
skiego ruchu robotniczego. „Przez po­
nad  10 la t po upadku pow stania sty ­
czniowego 1863 r. nie było w naszym 
k ra ju  żadnego m asowego ruchu an ty - 
carskicgo — prócz w alki klasy robot­
n icze j” podkreślał S. K alabiński. „I 
oto — m ówił dalej referen t — w 
ciągu zaledw ie paru  tygodni od zain i­
cjow anego przez p ro le ta ria t rosyjski 
w Petersburgu 22 stycznia 1905 r. 
w ybuchu rew olucyjnego do o tw arte j 
w alki z absolutyzm em  carskim  s ta ­
nęła  k lasa robotnicza K rólestw a Pol­
skiego, a  w ślad „za uią wszystkie 
w arstw y ludow e I' saerokie kręgi de­
m okratyczne naszego społeczeń­
stw a: m ilionow e masy chłopskie, li­
czne grupy inteligencji oraz cała 
p raw ie  młodzież szkolna, g im nazjal­
na  i akadem icka. Nie było przed 
1905 r. w dziejach Polski r u c h u  w y­
zwoleńczego 1 politycznego, który  by

objął tak  n ieprzebrane  ma«y, a  żad ­
ne z pow stań narodow ych X IX  w ie­
ku  nie skupiło pod sw ym  sztandarem  
ty lu  setek tysięcy ludzi”.

K olejny referat, przedstaw iony przez 
prof. d r  Janusza  W. Gołębiow skiego 
z Insty tu tu  Ruchu Robotniczego 
WSNS przy KC PZPR  opatrzony ty ­
tu łem : „Leninow ska teoria  rew olucji 
a  w spółczesność” dotyczył problem ów  
w artości dośw iadczeń rew olucji 1905 
—1907 r. jako  w ydarzenia, k tó re  za­
początkow ało „now y e tap  w dziejach 
całego św iata  — etap  politycznych 
w strząsów  i rew olucyjnych b itew ”. 
Teoretycznego uogólnienia dośw iad­
czeń rew olucji 1905—1907 r. dokonał 
W łodzim ierz I. L en in : w  oparciu  o 
w szechstronną analizę w ydarzeń Le­
n in  — podkreśla! re fe ra t — „g run ­
tow nie opracow ał następu jące p raw i­
dłowości ogólne nu rtu  rew olucy jne­
go: tezę o hegem onii p ro le ta ria tu  w 
rew olucji dem okratycznej; o p rze­
słankach I konieczności kryzysu re ­
w olucyjnego d la  zdobycia władzy po­
litycznej przez m asy p racu jące; o 
p rzerastan iu  rew olucji dem okratycz­
n e j w socjalistyczną; o rew olucyjno- 
dem okratycznej dyk ta tu rze  p ro le ta r ia ­
tu  i chłopstw a; o radach  jako  orga­
nach pow stania zbrojnego, organach 
rew olucy jnej w ładzy ludu”. Ta len i­
now ska teoria  re\yolucji, stanow iąca 
uogólnienie dośw iadczeń rosyjskich, 
s ta ła  się zarazem  — pow iadał J. W. 
Gołębiow ski — „klasyczną koncepcją 
uniw ersalną, w ytyczającą k ierunek 
rozw oju myśli rew olucyjnej i drogę 
prak tyk i rew olucyjnej dla całe j epo­
ki historycznej”. W rozw ażaniach re ­
feren ta , który  daleko w ykroczył poza 
problem atykę historyczną, w iele m ie j­
sca zaję ło  zagadnienie znaczenia le­
n inow skiej teorii rew olucji dla w spół­
czesnej p rak tyk i politycznej w  św ię­
cie, w  szczególności d la  stra teg ii i 
tak tyk i ruchu  komunistycznego. J. W. 
G ołębiow ski kończył sw oje rozw aża­
n ia  stw ierdzeniem :

„Rzeczywista, żyw a, n ic  zw ulgary­
zow ana przez dogm atyzm  wlęż len i­
now skiej teorii rew olucji socjalistycz­
nej ze w spółczesnością realizu je  się 
poprzez tw órczy rozw ój te j teorii, 
przez tw órcze je j stosow anie do w a­
runków  obecnego etapu epoki p rzejś­
cia od kapita lizm u do socjalizm u”.

R eferat doc. d r Anny Ż am ow skiej 
z U niw ersytetu  W arszaw skiego doty­
czył problem atyki h is torycznej: a u to r­
ka przedstaw iała  w nim  obraz „Klasy 
robotniczej K rólestw a Polskiego w 
Rewolucji 1905—1907 r.’* U kazując w 
oparciu o obficie cytow ane przekazy 
źródłowe, że klasa robotnicza dźw iga­

ła n a  sw ych b arkach  głów ny ciężar 
w alki z caratem , że w zięła w  niej 
najszerszy udział, re fe ren tk a  zw róci­
ła uwagę, że m iało to isto tne znacze­
n ie  dla charak te ru  społecznego wy. 
dairzeń, skoro przykład  klasy  robo t­
niczej oddziaływ ał na w arstw y i g ru ­
py pośrednie, w  szczególności n a  in ­
teligencję i drobnom ieszczaństw o. „W 
szerokiej opinii publicznej — m ów iła 
A. Z arnow ska — nie tylko w fazie 
w stępu jącej ale rów nież w okresie 
załam yw ania stę rew olucji, coraz w y­
raźn ie j daw af się zaobserw ow ać 
w zrost ro li klasy  robotniczej w  h ie ­
ra rch ii prestiżu społecznego, sp rzy ja­
jąc w przyszłości objęciu przez klasę 
robotniczą k ierow nictw a w  ogólno­
narodow ej w alce wyzwoleńczej".

O statn i re fe ra t p lenarny  p rzedsta­
w ił prof. P io tr Rodionow, I zastępca 
dy rek to ra  In s ty tu tu  M arksizm u — Le- 
ninizm u przy KC K PZR : radziecki 
uczony m ów ił o  „M iędzynarodow ym  
znaczeniu p ierw szej rew olucji ro sy j­
sk ie j”, uzasadniając tezę o tym , że 
w alki 1905— 1907 r. w  Rosji s tanow i­
ły „pierw szą burżuazyjno-dem okraty- 
czną rew olucję epoki im perializm u”. 
R eferen t w skazyw ał: „B urza rew olu ­
cji, k tóra  w ybuchła w 1905 roku, 
choć nie doprow adziła do upadku a b ­
solutyzm u, odbiła się szerokim  echem  
w całym  świecie. W łaśnie ta  rew olu ­
cja stanow i początek now ego etapu 
w w alce narodów  Europy I Azji z u - 
ciskicm  społecznym i ekonom icznym . 
N ajbardzie j charak terystyczną cechą 
rew olucji 1905—1907 r. było to, że ro - . . 
Ię głów nej siły napędow ej, przyw ód­
cy 1 hegem ona odgryw ała k lasa ro ­
botnicza, a  je j rew olucyjnym  sojusz­
nikiem  były w ielom ilionow e rzesze 
chłopów ". Na zakończenie swych 
rozw ażań radziecki gość zw rócił u- 
wagę na ak tu a ln e  znaczenie dośw iad­
czeń rew olucji 1905—1907 r., uogól­
n ionych przez W. I. L enina „dla w al­
ki m as pracujących o dem okrację l 
socjalizm  na w spółczesnym  e tap ie”.

Popołudnie 27 października i p rzed­
południe dn ia  następnego  w ypełniły 
obrady w sekcjach, m ianow icie w 
sekcji historii rew olucji 1 s ' s t r a ­
tegii m iędzynarodow ego ru ch u  robot­
niczego. M iędzynarodow a sesja nau­
kowa, aorgan tasowana w  siedem dzie­
sięciolecie R ew olucji 1905— 1907 r. 
była w ażnym  w ydarzeniem  w pols­
kim  życiu naukow ym .

K. B.

MARIAN HENRYK SEREJSKI
28 październ ika 1975 r. na w arszaw ­

skim  C m entarzu Powązkowskim od­
prow adziliśm y w ostatn ią  drogę U- 
czonego-H um anistę, H istoryka i ^ ro - 
lesora, k tórem u dane było w nieść 
poczesny osobisty w kład do polskiej 
ku ltu ry  narodow ej: M ariana H enryka 
Sercjskiego. Urodzony 3 m aja  1897 r., 
w młodości zw iązany z ruchem  so­
cjalistycznym , pow taniec śląski, 
przed w ojną docent U niw ersytetu 
W arszawskiego, w Polsce Ludowej 
w ieloletni profesor U niw ersytetu 
Łódzkiego i Insty tu tu  H istorii Polskiej 
A kadem ii Nauk, był M. H. Serejski 
uczonym o niezw ykle silnej indyw i­
dualności i niezm iernie szerokiej ska­
li zainteresow ań.

Sw oją aktyw ność badacza — histo­
ry k a  rozpoczynał od historii staroży t­
nej, uform ow ał się w szkole w ielkie­
go swego m istrza, Marcelego H andels- 
m ana, jako badacz czasów m erow in- 
sklch, którym  poświęcił sw ą pracę 
dok to rską  (1925), i karolińskich. 
Jego rozpraw a hab ilitacy jna, ksią.z- 
ka  o „Idei jedności karo lińsk iej 
została opublikow ana w 1937 r. 
K iedy w zagranicznych czasopismach 
naukow ych ukazyw ały się pochlebne 
recenzje z tej książki, je j Autor zn a j­
dow ał się za d ru tam i obozu w O św ię­
cim iu. P rze trw ał czas najgorszy i je ­
szcze w Lublinie stanął do pracy 
nad odbudow ą polskiej nauki histo­
rycznej w wyzwolonej Ojczyźnie.

Przez ponad dw adzieścia la t był 
M. H. Serejski profesorem  w U niw er­
sytecie Łódzkim , pełnił obowiązki 
k ierow nika katedry , dziekana Wy­
działu, członka Senatu Uczelni i In­
ne. odpow iedzialne funkcje. Z u tw o­
rzeniem  Insty tu tu  H istorii Polskiej 
A kadem ii Nauk został jego profeso­
rem  i kierow nikiem  Zakładu Historii 
H istoriografii. Rozwijał w szechstron­
ną  aktyw ność badaw czą, o rgan iza to r­
ską i pedagogiczną, k ierow ał pracanil 
zespołowym i, prow adził w ykłady i 
sem inaria, kształtow ał młodych p ra ­
cowników nauki. M cdiew istyka, k tó ­

re j  pośw ięcał się przed w ojną, stop­
niow o ję ła  się usuw ać na dalszy p lan 
w zain teresow aniach i pracach P ro ­
fesora. Na pierw szym  po odzyskaniu 
niepodległości Pow szechnym  Zjeździe 
H istoryków  Polskich, w polskim 
W rooławiu, przedstaw ił Profesor 
program ow y re fe ra t o potrzebie i m e­
todach badań nad dziejam i h is to rio ­
grafii. In icjow ał tym w polskiej nau ­
ce h istorycznej nowy k ierunek b a ­
daw czy, który za Jego sp raw ą coraz 
siln iej zaznaczy się w naszym  dzie­
jopisarstw ie.

M. H. Serejski uczynił na polu b a ­
dań historiograficznych najw ięcej. 
Z aprezentow ał zarys całościowego 
obrazu dziejów  h istoriografii polskiej 
w czasach now ożytnych w postaci 
dw utom ow ego, znakom itego skryptu , 
który pow sta’ z w ykładów  w U niw er­
sytecie Łódzkim , opracow ał bądź 
scharak teryzow ał głów ne k ierunk i 
rozw oju polskiego dziejopisarstw a od 
X V III do XX w ieku. Pośw ięcił licz­
ne prace dzlejopisarskiem u k ie ru n ­
kowi, zw iązanem u z im ieniem  Jo a ­
chim a Lelew ela: stud ia  analityczne 1 
ujęcia całościowe (1953, 1961), m ono­
grafię o koncepcji historii pow szech­
nej w twórezośfci w ielkiego historyka 
(1958). S tanął na  czele K om itetu, 
przygotow ującego reedycję na jw aż­
niejszych prac J. Lelew ela, inicjow ał 
i organizow ał naukow e konferencje  o 
tem atyce lelew elow skiej. P isał o h i­
storiografii polskiego Oświecenia i Ro­
m antyzm u, osobną książkę poświęcił 
libera lnej h istoriografii okresu m ię­
dzy pow staniow ego (1953), badał dzie­
jopisarstw o w arszaw skiego pozyty­
w izm u (1952, 1952) i h istoriografię 
szkoły krakow skiej (1969), a  także na­
ukę h istoryczną początków  XX w ie­
ku.

W ydaw ał pism a w ielkich h is to ry ­
ków polskich: J . Lelew ela, W. Smo­
leńskiego, T. Korzona, M. Bobrzyń- 
sklego, opublikow ał dw utom ow ą a n ­
tologię w ypowiedzi polskich uczonych 
od X V III do XX w. •  h isto rii (1963,

1966). Dorobek P rofesora w zakresie 
badań  historiograficznych jes t ogrom ­
ny, in te lek tualn ie  żywy, zap ladniają- 
cy now ym i ideam i, ukazujący nowe 
problem y do rozw iązania. Był bo ­
w iem  M. H. Serejski jako  Uczony
— H um anista  i W ychow aw ca P rofe­
sorem  szczególnym : obdarzony o- 
grom nym  zmysłem syntezy dom agał 
się szerokiego, porów nawczego u jm o­
w ania badanych zjaw isk, prow adził 
bezustanny, wciąż o tw arty  dialog ze 
św iadectw am i przeszłości, o sp ra ­
w ach k tó re  w ycisnęły istotne piętno 
na  kształtach  przeszłości i w spół­
czesnym świecie. Te cechy jego um y- 
słowości w ystąpiły  nad  w yraz jasno  w 
dwóch książkach: w dziele „Europa a  
rozbiory Polski. S tudium  historlogra- 
ficzne” (1970) oraz w syntetycznej 
książce: „N aród a państw o w pols­
k iej myśli h is torycznej” (1973), w 
pracach k tóre spotkały się z żywym 
zainteresow aniem  i przyniosły A uto­
row i nagrody i w yróżnienia, rów nież 
zagraniczne. W badaniach M. H. Se- 
rejskiego chodziło bow iem  o spraw y 
najw ażniejsze: o rolę historycznego 
m yślenia w życiu społecznym, o jego 
znaczenie dla polskiego życia narodo­
wego, o m iejsce historii w  polskiej 
kulturze, w polskiej świadom ości n a ­
rodow ej. Chodziło Profesorow i w resz­
cie o nasze m iejsce w  świecie, tak 
jak w idziała je nasza w łasna I obca 
refleksja historyczna. H istoria, taka 
jak ą  up raw iał i um iłow ał, nie była 
kolekcjonow aniem  faktów , ale a k ty ­
w ną, bezustanną re flek sją  nad s ta ­
w aniem  się dziejów  I uw ik łan iem  w 
nie człow ieka myślącego.

Był jednym  * najw ybitn iejszych 
historyków  polskich, jednym  z n a j­
znakom itszych, którzy  przez długi 
czas pracow ali w  naszym  mieście. 
Z m arł w W arszaw ie 23 października 
1975 r.

A NDRZEJ P. GRABSKI

Z rektorem Politechniki Łódzkiej prof. dr hab. EDW ARDEM  G A LA SEM  
rozmawia Paweł Patora.

Podczas odbytego w dniu 29 września br. w Warszawie spotkania kierownictwa 
partii i państwa z naukowcami, reprezentującymi wszystkie krajowe ośrodki nau­
kowo-badawcze, omawiano rolę nauki i techniki w dziele przyspieszenia społecz­
no-gospodarczego rozwoju Polski. Podstawowa teza zawarta już w Wytycznych na
VII Zjaad PZPR, a potwierdzona 1 rozszerzona przez uczestników spotkania, to 
konieczność ścisłego zespolenia nauki i techniki z gospodarką narodową. Przed 
środowiskiem naukowym stoją więc trudne I odpowiedzialne zadania: intensyfi­
kacja badań naukowych na miarę potrzeb wynikających z zakładanego przyśnie* 
szonego rozwoju gospodarki narodowej oraz doskonalenie kształcenia wysoko kw a­
lifikowanych kadr dla wszystkich daialów gospodarkt.

O sposobach realizacji tych zadań w Politechnice Łódzkiej rozmawiamy z rek­
torem. prof. dr hab. EDWARDEM GALASEM.

— Panie Rektorze, jak będzie realizowana w Politechnice Łódzkiej idea zacieś­
nienia więzi z gospodarką narodową?

— Nasza uczelnia od wielu lat ściśle współpracuje z wieloma placówkami go­
spodarczymi, głównie przemysłowymi. W roku 1974 wartość prac wykonanych w 
Politechnice dla potrzeb gospodarki narodowej wyniosła 102 miliony złotych, z cze­
go 21 milionów przypada na prace prowadzone w ramach problemów węzłowych. 
Łączna wartość wykonanych prac jest ponad 2-krotnie wyższa niż w roku 1971. 
Możliwości uczelni są jednak znacznie większe. Zakładamy, że pod koniec nowej 
pięciolatki wykonywać będziemy prace dla potrzeb gospodarki o wartości 240 mi­
lionów złotych, przy czym udział wartości prac z problematyki węzłowej, w cał­
kowitej wartości prac wykonanych dla gospodarki narodowej, chceimy zwiększyć 
do 50—60 proc.

— Jakie kierunki badań naukowych będą dominowały w uczelni?
— Głównie te. które mają swoje centra naukowe w Łodzi lub związane są

* dominującymi w okręgu łódzkim gałęziami przemysłu. Zamierzamy dokonać 
koncentracji całego potencjału uczelni wokół kilku uczelnianych programów ba­
dawczych obejmujących takie kierunki, jak włókiennictwo i maszyny włókienni­
cze. technologia żywności l maszyny przemysłu spożywczego, budownictwo mieszka­
niowe, ochrona środowiska, problemy Bełchatowskiego Zagłębia Paliwowo-Energe­
tycznego, papiernictwo 1 maszyny papiernicze, transformatory, maszyny i aparaty 
elektryosne. Przygotowujemy się też do podjęcia prac naukowo-badawczych

BLIŻEJ 
POTRZEB

i kształcenia kadry dla potrzeb powstającego w Lodzi Kombinatu Hydrauliki Si­
łowej. Przy wyborze tych kierunków, które będą charakteryzować swoistą spe­
cjalizację uczelni, kierowaliśmy się z jednej strony potrzebami gospodarki naro­
dowej, w tym głównie potrzebami makroregionu łódzkiego, z drugiej strony mo­
żliwościami kadry naukowej PŁ w poszczególnych dziedzinach nauki. W ramach 
wymienionych programów uczelnianych zamierzamy prowadzić badania komplekso­
we, interdyscyplinarne, z udziałem specjalistów reprezentujących różne instytuty 
i wydziały Politechniki.

— a wyP°'viecliC? *eJ nioina wnioskować, że zaspokajanie potrzeb gospodarki 
narodowej stanowi nadrzędny cel w planach działania uczelni. Czy poczyniono 
juz jakieś kroki zmierzające do skoordynowania uczelnianych programów badaw­
czych z potrzebami przemysłu oraz zapewnienia praktycznego wykorzystania wy­
konanych w uczelni prac?
i Oczywiście tak. w ramach opracowanego w PŁ planu badań naukowych na 
lata 1976—80 instytuty Politechniki zgłosiły udział w siedmiu programach rzą­
dowych i w dwudziestu dwóch problemach węzłowych. Czynimy obecnie stara­
nia. aby nasze propozycje zostały przyjęte przez koordynatorów i wkomponowa­
ne w programy rządowe i problemy węzłowe. Ponadto zawieramy umowy mające 
na celu zacieśnienie więzów łączących uczelnię z przemysłem. We wrześniu br. 
podpisaliśmy umowę z elektrownią w Bełchatowie, a w październiku z kopalnią
4 pazdziemika została zawarta umowa z wojewodą piotrkowskim, a nieco później 
z Fabryką Transformatorów i Aparatury Trakcyjnej „Elta”. Są już daleko zaawan­
sowane prace nad zawarciem umowy między Politechniką Łódzką i Zjednoczeniem 
Przemyślu Elektronicznego „Unttra”. W porozumieniu tym przewiduje się współ­
pracę PŁ z zakładami przemysłu elektronicznego na terenie Lodzi 1 okręgu łódz­
kiego, a w szczególności z Zakładami Radiotechnicznymi „Fonica” w Łodzi. Chce­
my wydatnie przyczynić się do stworzenia podstaw rozwoju łódzkiego przemysłu 
elektronicznego. W przygotowaniu jest także umowa z resortem przemysłu 
ciężkiego.
. ~ . Pan' e Rektorze, program rozwoju PŁ w najbliższych latach zakłada koncen­
trację całego potencjału uczelni wokół wymienionych przez Pana wiodących kie­
runków badań. Jakie Inne działania, obok zapobiegania rozproszeniu środków, po­
dejmowane są dla zapewnienia właściwej realizacji ambitnych zamierzeń nauko­
wych uczelni?

— Planujemy dokonanie istotnych zmian w strukturze organizacyjnej uczelni 
oraz to systemie zarządzania uczelnią. Wprowadziliśmy dwuszczebiowy system 
kierowania działalnością naukową: rektor — dyrektor instytutu. Chcemy też pod­
nieść rangę instytutów. Doskonalenie struktury organizacyjnej uczelni będzie 
prowadzone stopniowo począwszy od bieżącego roku akademickiego.

Nadal będziemy dążyć do poprawy wyposażenia nowych laboratoriów 1 hal 
technologicznych w nowoczesną aparaturę. W tym celu powołaliśmy już Wydział 
Doświadczalny, który powinien być w niedalekiej przyszłości rozwinięty w Za- 
Ktad Doświadczalny Aparatury Naukowej. Szczególną wagę będziemy przywią­
zywać do wyposażenia w wysokiej jakości aparaturę tych dyscyplin, które sta- 
stanowią podstawę nowoczesnej nauki i techniki, tj. fizyki, elektroniki. Infor­
matyki itp.

Będziemy też tworzyć warunki sprzyjające szybszemu niż dotychczas rozwo­
jowi wysoko kwalifikowanej kadry naukowej.

Oczywiście, wymieniłem tu tylko niektóre zamierzenia wynikające z przyjęte­
go do realizacji pięcioletniego planu rozwoju uczelni.

~  Jakie są zamierzenia Politechniki w zakresie pracy dydaktycznej w świetle 
Wytycznych na VII Zjazd PZPR, podkreślające konieczność dostosowania form 
kształcenia do nowych zadań dynamicznie rozwijającej się gospodarki?

— Nowoczesne kształcenie studentów winno być oparte na gruntownym przy­
gotowaniu matematyczno-fizycznym oraz na rozszerzeniu oracy własnej studenta 
podczas ćwiczeń 1 seminariów, w laboratoriach I salach projektowych. Chcemy 
je realizować przy pomocy nowoczesnych środków technicznych, tj. z wykorzy­
staniem najnowszej aparatury naukowej, komputerów i in. W zakresie metod 
nauczania należy odchodzić od tradycyjnych wykładów na rzecz wykładów mono­
graficznych, kształcących umiejętności formułowania problemów znajdowania me­
tod ich rozwiązania oraz technikę poszukiwania koncepcji. Rzecz zrozumiała, że 
tak pojęte kształcenie studentów wymaga odejścia od kształcenia wąskospecjali- 
stycznego. Absolwenci naszej uczelni muszą być specjalistami o szerokim profilu 
wiedzy i zainteresowań.

Wychodząc naprzeciw potrzebom makroregionu łódzkiego wprowadzamy nowe 
kierunki i specjalności studiów. W bieżącym roku akademickim po raz oierwszy 
przyjęliśmy studentów na specjalność „matematyka stosowana” w ramach kie­
runku „podstawowe problemy techniki". W tym roku uruchomiliśmy też nowy 
kierunek studiów — elektronikę ze specjalnością .Aparatura elektroniczna”. Na 
nowo uruchomionych specjalnościach rozpoczęło studia 50 studentów.

W przyszłości planujemy powołanie Wydziału Fizyk! Technicznej i Matematyki 
Stosowanej, realizującego nowoczesne kształcenie Inżynierów-fizyków i Inżynie- 
rów-matematyków. Utworzymy też Instytut Architektury na prawach wydziału 
oraz Instytut Informatyki.

K*żdy śmiały plan realizuje słę drogą pokonywania licznych przeszkód. Z Ja­
kimi trudnościami należy się liczyć przy wprowadzaniu w życie planu rozwoju 
Politechniki Łódzkiej?

— Podstawową naszą bolączką jest kryzys powierzchni użytkowych w insty­
tutach naukowo-dydaktycznych. Obecnie PŁ kształci 13.620 studentów i zatrudnia 
ponad 3.600 pracowników. Baza lokalowa, iaką obecnie dysponujemy nie jest do­
stosowana do oracy tak dużej liczby osób Piany Inwestycyjne Politechniki orze- 
widują rozbudowę w pierwszej kolejności Wydziału Mechanicznego, a nasteonie 
Wydziałów: Włókienniczego. Chemicznego Instytutu Techniki Radiacylnej i in­
nych. Trwają już prace przy budowie nowych obiektów dla Wydziału Chemii Spo­
żywczej (Inwestycja ta niedługo iuż zostanie przekazana uczelni) oraz Instytutu 
Papiernictwa. W bieżącym roku rozpoczęto też budowę gmachu dla Wydziału 
Elektrycznego. Terminowe przekazywanie tych Inwestycji lest dla nas sprawą 
pierwszej wagi wobec planowanego, podyktowanego potrzebami przemysłu, wzro­
stu llcżby studentów PŁ do 17.500 w roku 1990. Liczymy się rńwnleż z Innymi 
trudnościami, ale wierzę, że Politechnika Łódzka, która posiada kadrę naukow- 
ców o wysokich kwalifikacjach, liczna rzeszę ofiarnych pracowników i szeroki 
krąg przyjaciół, z powodzeniem pokona wszystkie przeciwności
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P ub liku jem y  fragm enty  książki Jacąues 
Sadoula — ..Notes aur la Revolutlon Bul. 
chevique" („Zapiski o Rewolucji Bolsze- 
w ick ie j“ , Paryż, 1971). Je s t to zbiór li­
stów. k tóre au to r pisa! chodząc gorącym i 
śladam i W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikow ej 1 k tó re wysyłał do swo­
ich przyjaciół 1 różnych działaczy poli­
tycznych I społecznych we Francji. Książ­
ka  J. Sadoula, praw nika z w ykształcenia, 
członka F rancusk iej Partii Socjalistycznej, 
k tó ra  ukazała  sie oo raz pierw szy w 1919 
roku 1 luż od daw na sta ła  sie bibliogra­
ficzna rzadkością , została w ydana pow tór­
nie w 1971 roku w Paryżu.

Iacqucs Sadoul. wówczas w stopn iu  k a ­
pitana, przyjechał I października 1917 roku, 
w raz z francuską  m isją w ojskow ą, do 
P io trogrodu. Po Rewolucji pozostał w 
ZSRR. Z ostał p rzy ję ty  do francusk ie j sek­
cji RKP (b) i ochotniczo w stąpił do Armii 
Czerw onej. F rancuski sąd w ojskow y sl*n- 
zai go zaocznie na karę śm ierci. W 1*24 
roku powrócił nielegalnie do Francji I zo­
s ta ł niebaw em  aresztow any. W 1923 roku 
stanął przed sądem  i został unJewlnniony. 
Odznaczony O rderem  Czerwonego S ztanda­
ru . Od 1932 roku byl krespondentem  
„IzwiestlP* w Paryżu. Więzień h itlerow ­
skich obozów koncen tracy jnych , z m arł w 
1956 roku.

RELACJA 
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Przyjechałem  do Piotrogrodu 1 paź­
dziernika. Po pięciu dniach wysiano 
mnie z misją do Archanglelska; przed­
wczoraj wróciłem. Po krótkim  dw u­
tygodniowym pobycie w stolicy posta­
nowiłem skreślić do pana tych kilka 
pośpiesznych wierszy, tak po przyja­
cielsku, nie zamierzając bynajmniej za­
proponować panu sensacyjnego wywia­
du Nie spotkałem sie dotąd z działa­
czami politycznymi, z którym i powinie­
nem był nawiązać kontakt.

Tymczasem w drodze do Archanglel­
ska i w samym Plotrogrodzie udało mi 
się porozmawiać, osobiście i z pomocą 
tłumacza, z około pięćdziesięcioma żoł­
nierzami, robotnikami, kupcami itd., a 
najważniejsze, że już 15 dni oddycham 
rosyjskim powietrzem. Ulica, tram w aj, 
rosyjska rodzina, u której mieszkam, 
są wspaniałym obiektem do obserwacji 
nasuwających wiele odkrywczych myśli 
dla bezstronnego umysłu.

Pierwszy i podstawowy wniosek 
(pragnę bardzo, żeby w przyszłości nic 
go nie obaliło): ogólne dążenie do na­
tychmiastowego ustanowienia pokoju za 
wszelką cenę. Wszyscy Rosjanie, z któ­

rymi się spotkałem, bez w yjątku, zga­
dzają sie w tym z bolszewikami.

To. że naród rosyjski w swojej ma­
sie odczuwa odrazę i nienawiść do woj­
ny i pragnie pokoju, to, że w rewolucji 
dojrzał on najbardziej słuszną drogę do 
osiągnięcia pokoju — wszystko to jest 
dla mnie niezaprzeczalnie oczywiste. 
Odmiennego zdania, iak wiadomo, sa 
przedstawiciele sojuszników. Jeśli tego 
nie rozumieją, to tylko dlatego, że zro­
zumieć tego nie chcą.
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Dzisiejszej nocy bolszewicy przeszli 
do ofensywy. W pokoju dochodziły 
mnie odgłosy dalekich wystrzałów. Do 
rana wszystko ucichło: w hotelu „Asto- 
r ia ”, gdzie mieszka kilkuset rosyjskich 
oficerów i większość oficerów misji so­
juszniczych i wierni Rządowi Tymcza­
sowemu junkrzy, posterunki objął od­
dział bolszewików.

Z godziny na godzinę dowiadujemy 
się, że dworce, Bank Państwowy, tele­
graf, stacja telefoniczna, większość mi­
nisterstw  przeszły w ręce powstańców. 
Co robią wojska rządowe?

Kiedy przecinam Plac Mariinski z 
okien „Astorll” pada kilka wystrzałów 
karabinowych: strzelają do strażników 
Pałacu. Przyśpieszam kroku. Strzela­
nina trw a z przerwami. Na godzinę 
czwartą mam wyznaczone spotkanie z 
sekretarzem  rady ministrów Halperi- 
nem, który nia mnie przedstawić Kie­
rońskiem u; pańskiego listu jeszcze mu 
nie doręczyłem. Jednakże Pałac Zimo­
wy otaczają bolszewicy i, lak sądzę, 
przewodniczący Rządu Tymczasowego 
ma inne sprawy do załatwienia poza 
spotkaniem ze mną Ja także.

Wszystkich skrzyżowań strzegą czer- 
wonogwardziści. Patrole chodzą jeden 
po drugim, z duża szybkością przejeż­
dża kilka opancerzonych samochodów. 
Słychać pojedyncze wystrzały. Przy 
pierwszych odgłosach strzelaniny prze­
chodnie pierzchała, kładą sio na lezdni, 
przyciskała do murów, cisną się do 
bram. Ale ciekawość przezwycięża 
strach I ulice znów są pełne ludzi.

Przed gmachem Smolnego rozlokowa­
ły sie oddziały Gwardii Czerwonej i 
wojsk regularnych, chroniące Komitet 
Wojskowo-Rewolucylny. W ogrodzie 
stoją opancerzone samochody, miedzy 
koiumnaml fasady — kilka dział. Wej­
ście do gmachu zagradzała w artow ni­
cy Pomaga mi zwłaszcza nieznajomość 
jeżyka rosyjskiego: towarzysz wartow­
nik mięknie I wchodzę do Smolnego.

Instytut Smolny — długi, niczym nie 
zwracający uwagi budynek, zbudowany 
w końcu XVIII stulecia -  przy sta­
rym reżimie był czymś w rodzą 1u li­
ceum dla panienek z arystokratycznych 
rodzin. Jego przestronne korytarze są 
zatłoczone tryum fującym i ludźmi — 
bolszewickimi aktywistam i i żołnierza­
mi Nie udaje ml się znaleźć ani Dana, 
ani Czernowa. który opuścił Plotrogród. 
Podobnie jak Cereteli, uciekł przera­
żony burzą. Ale udaje mi się szybko

Dalszy ciqg na str. 8

Sierpień 1939 roku byl w Szwajcarii, 
podobnie jak w innych krajach euro­
pejskich, miesiącem ogólnego niepokoju. 
Sytuacja polityczna komplikowała się 
bowiem z każdym dniem. Wszyscy zada­
wali sobie pytanie, czy wojny można 
jeszcze uniknąć. Mijały dni i szanse 
na utrzymanie pokoju stawały się blis­
kie zeru.

Szwajcaria miała jednak nadzieję, iż 
jak w poprzednim wielkim konflikcie
— I wojnie światowej — i lym razem 
uda się je j zachować neutralność. Mimo 
to udzieliła się jej atm osfera napięcia 
panującego w owych dniach w Euro­
pie. 29 sierpnia została przerwana łącz­
ność lotnicza, pocztowa, telegraficzna i 
telefoniczna z Francją. 30 sierpnia 
Zgromadzenie Związkowe w Bernie wy­
brało głównodowodzącym armii szwaj­
carskiej gen. Henri Guissana (Szwajca­
ria wybiera naczelnego wodza tylko w 
wypadku. gdv kraj znajduje sic w sta­
nie wyjątkowego niebezpieczeństwa)- 
I choć 1 września przedstawiciele dyplo­
matyczni stron walczących zapewnili 
prezydenta Szwajcarii o przestrzeganiu 
je j neutralności, następnego dnia zosta­
ła przeprowadzona powszechna mobili­
zacja. Zaś 3 września, gdy Anglia 
i Francja wypowiedziały Niemcom woj­
nę, Szwajcaria zamknęła swoje granice 
państwowe. W ten sposób wszelka łącz­
ność z Francja I Niemcami została zer­
wana.

Fakty te nie pozostały oczywiście bez 
wpływu na dalszą działalność Sandora 
Rado I Jego grupy Szwajcaria stała się 
obiektem intensywnej oenetrącji 
strony wywiadów państw prowadzą­
cych wojnę, a i kontrwywiad szwajcar­
ski nic próżnował. Na czele ..Biiro Ha” 
(bo taką nosił oazwę) stal wówczas ka­
pitan Hans llausmann. zaś iego bezpo­
średnim szefem byl naczelnik V Sekcji 
Oddziału Szlabu Generalnego, oułk Ro­
ger Massnn. Kierowana przez niego sek­
cja była w rzeczywistości centralą służ­
by wywiadowczej i służby bezpieczeń­
stwa armii szwajcarskiej.

Rado w swej genewskiej siedzibie 
nerwowo oczekiwał poleceń „Dyrekto­
ra’1. Mijały tygodnie, miesiące, lecz 
żadnych instrukcji nic otrzymał. Dopie­
ro w grudniu 1939 roku milczenie Cen­
trali zostało przerwane. Ktoś. przejeż­
dżając przez Genewę, wrzucił do skrzyn­
ki bramy domu, w którym mieszkał Ra-

Z urzędu pierwsze miejsce na czele 
zabytków Paryża należy się bez wąt­
pienia katedrze Notre Damę, wszelako 
nie powiem o niej ani słowa; wystar­
czy tego, co Szanowny Czytelnik wie­
dział o niej dotychczas, resztę trzeba 
iuż zobaczyć samemu Nie lekceważymy 
jednak świętości — nie opodal mamy 
Świętą Kaplicę, arcydzieło budownictwa 
gotyckiego z XIII wieku. Sainte Chape- 
ile powstała dzięki uniesieniom króla 
Ludwika IX, który — zanim wszedł do 
grona świętych — wykupił u Arenecjan 
zastawioną tam przez cesarza Konstan­
tynopola Koronę Cierniową i kazai 
wzaiieść obiekt godny tel relikwii. Sam 
ją potem odsłaniał wiernym pod strze­
listym sklepieniem, pośród rzadko roz­
stawionych. prawie niewidocznych ko­
lumn, w przepysznel grze świateł w wi­
trażach, które opadają aż do samei zie­
mi: obezwładnlaiąca swoim pięknem 
sztuka dawnych mistrzów 

Dla odmiany zabytek w rodzaju po­
nurych — Conclergerle. zbudowana w 
XIV wieku przez Filipa Pięknego. W 
czasie rewolucji był tu przedostatni 
przystanek w życiu skazańców. Tutaj 
czekały na spełnienie się okrutnego lo­
su Maria Antonina 1 siostra Ludwika 
'XVI — Elżbieta, a także faworyta Lud­
wika XV -  madame du Barry, morder­
czyni Marata — Charlotta Corday, w 
tych lochach spędzili ostatnie chwile

do, zaszyfrowany list. Centrala donosiła 
w nim, że w ciągu najbliższych dni łą­
czność zostanie nawiązana z pomocą jej 
przedstawiciela. Po upływie kilku dni 
do mieszkania „Dory" (pseudonim 
Sandora Rado po wybuchu wojny) 
zgłosiła się kobieta o pseudonimie „So­
nia". Za pośrednictwem „Soni" „Dyrek­
tor” przekazał instrukcję i zapytywał 
jak wyglądają sprawy wyposażenia, łą­
czności radiowej, budżetu na finansowa­
nie działalności grupy- Wkrótce po 
przekazaniu meldunku „Soni” do Cen­
trali, w początkach stycznia 1940 roku 
został nawiązany stały kontakt radiowy 
z Moskwą. Mimo to jeszcze przez pe­
wien czas ważniejsze meldunki „Dyrek­
tora" były przekazywane przez „Sonię". 
Jej grupa nic była liczna, składała się 
tylko z kilku osób. wśród którch było 
dwóch młodych Anglików: „Jim" (Ale- 
xander Foote) i „John", podobnie jak 
jego kolega uczestnik wojny domowej 
w Hiszpanii. Obie grupy do owego gru­
dniowego spotkania działały samodziel­
nie, nic o sobie nie wiedząc Głównym 
zadaniem zespołu kierowanego przez 
„Sonię" było zbieranie Informacji woj­
skowych na tem at Niemiec.

W marcu 1910 roku Centrala przeka­
zała przez „Sonię” radiogram dla Rado. 
„Dyrektor" donosił w nim, iż „Dorę” 
odwiedzi agent t Brukseli o pseudoni­
mie „Kent". Ma on przywieźć i  sobą 
dokumenty nieodzowne dla łączności 
radiowej z Centralą, instrukcje „Dyrek­
tora" oraz pieniądze dla przyszłej pra­
cy grup „Dory" I „Soni4”. Dzięki tej 
wizycie działalność Rado mogła być od­
tąd całkowicie niezależna. Zaniepokoił 
go jednakże fakt. iż Centrala przekaza­
ła jego prawdziwy adres zarówno „So­
ni” jak i „Kentowi”. Było to. lego zda­
niem, dość nieostrożne posunięcie z 
punktu widzenia dalszej skiiteepneł kon­
spiracji grupy. Jednakże w przyszłości 
nigdy się to już nie powtórzyło.

„Kent" przybył do Genewy w przewi­
dywanym terminie, przywożąc z sobą 
wszystkie niezbędne dokumenty, książ­
ki szyfrów, informacje o czasie i dłu­
gości fali nadawania. Niestety. ze 
względu na zbyt duże ryzyko związane 
z przewiezieniem większej ilości pie­
niędzy postanowił nie brać Ich i  sobą. 
Brak pieniędzy niebawem dał sie Rado 
silnie odczuć, a agencja kartograficzna

wysiani na śmierć przez Dantona ży- 
rondyścl, potem Danton za sprawą Ro- 
bespierre‘a. potem Robesplerre, wresz­
cie prokurator sędziowie i ławnicy 
Trybunału Rewolucyjnego. I tak szli 
w tym upiornym ordynku pod nóż gi­
lotyny Z należnym respektem dotyka­
my teraz chłodnego ostrza, wiadząc, że 
było jednym z kardynalnych instrum en­
tów kształtowania historii tego kraju.

Życie biegnie dalej, więc my także 
zabieramy się z mrocznych komnat, że­
by Jak najprędzej zapomnieć dzwot- 
niące w uszach wyimaginowane jęki 
potępieńców Młoda przewodniczka do­
pina sweterek, bo zrobiło się chłodno, 
Jeszcze coś tam tłumaczy przygłuchej 
Angielce, która nie może wyjść z po­
dziwu jak to można było c z y m ś  
t ą k i m (jakby nie pamiętała, że na 
wyspach używano topora) — w końcu 
wychodzimy stąd, cali 1 zdrowi.

Tuż za rogiem pierwszy polski ślad
— wspaniały renesansowy Zegar Wale- 
zjusza na baszcie Pałacu Sprawiedli­
wości. Na złoconej tarczy lilie Burbo- 
nów, polski Orzeł I litewska Pogoń. A 
oto Księgarnia Polska na Wyspie św. 
Ludwika. Rozmawiamy o Hotelu Lam­
bert, ongiś centrali Wielkiej Emigracji 
Pałac — o rzut kamieniem — Jaśnieje 
bielą ścian pokrytych gdzieniegdzie wi­
noroślą, w oknach żywego ducha.

„Geopress" w trudnych, wojennych wa­
runkach, nie była w stanie zaspokoić 
rosnących wciąż potrzeb i wydatków.

Tak więc w październiku 1940 roku 
Centrala, znając trudną sytuację grupy, 
zawiadomiła „Dorę” , iż pewna większa 
suma franków zostanie przekazana przez 
specjalnego kuriera. Spotkanie z Rado 
miało nastąpić w Belgradzie.

„Wyjechać ze Szwajcarii do Jugosła­
wii — wspomina Sandor Rado — można 
było w tym czasie tylko pociągiem 
przez Austrię lub Włochy. O Austrii, 
która stała się częścią hitlerowskiej 
Rzeszy, nie mogło być oczywiście mowy. 
Była więc tylko jedna szansa: uzyskać 
oficjalne zezwolenie na przejazd przez 
Włochy. Nie było to proste: Włochy 
znajdowały się bowiem w stanie wojny 
i cudzoziemcom udzielano wiz bardzo 
niechętnie.

Napisałem list do sekretarza stanu we 
włoskim ministerstwie spraw zagranicz­
nych, Fulvio Suvicha, którego regular­
nie zaopatrywałem w mapy swojej 
agencji, o tym, że wraz z żoną muszę 
koniecznie wyjechać na Węgry w spra­
wach rodzinnych (żyli tam moi krewni). 
Suvich wydał specjalne pozwolenie. Pro­
cedura wydania wiz uległa uproszcze­
niu również i z tego względu, że oboje 
z Leną byliśmy obywatelami kraju — 
sojusznika Włoch".

Po przybyciu do Belgradu Sandor I 
Helena Rado zatrzymali się w hotelu 
„Srbski Kral". Z radiogramu „Dyrek­
tora” wynikało, że spotkanie miało 
nastąpić na jednym z belgradzkich pla­
ców, na którym znajdowała się kaplica 
Wrangla. zbudowana przezeń w latach 
20 gdy żył tam na emigracji. Znakiem 
rozpoznawczym „Dory" miał być dzien­
nik” Journal de Gcncvo”. zaś kuriera
— bułgarska gazeta „Dnies“.

Na miejscu okazało się, ie  kaplicy 
Wrangla Już dawno nie ma. została ro­
zebrana, wokół zaś byl teren niezabu­
dowany I zaniedbany. Co najgorsze, na 
spotkanie nie stawił się łącznik Centra­
li. Rado postanowił czekać. Udał się na 
ów plac następnego dnia. I tym razem 
czekał go zawód. Dni mijały, a kuriera 
Centrali nie było. „Dora” stracił już 
wszelką nadzieję, gdy po upływie dwóch 
tygodni od ustalonej daty spotkania na 
placu pojawił się mężczyzna wyraźnie 
kogoś poszukujący. Byl to właśnie ku­
rier Centrali. Przekazał on znaczną su­
mę pieniędzy oraz nowo Instrukcje.

Wiadomo, iż głównym zadaniem każ­
dego wywiadowcy jest prawidłowe roz­
wiązanie problemu łączności z dowódz­
twem. W przypadku grupy szwajcars­
kiej potrzebny byl dobry radiotelegrafista. 
Rado wkrótce znalazł odpowiedniego 
człowieka. Był nim Edmond Hamel 
(„Edward”), który wraz z żoną Olgą 
(„Maud") nawiązał współpracę z siatką 
„Dory". Hamelowie mieszkali na pery­
feriach Genewy. Byli to prości ludzie, 
uczciwi, którzy zdawali sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa, jakie zagrażało rów­
nież ich .neutralnej ojczyźnie. Wkrótce 
po odbyciu ti -,S'onIw przeszkolenia w 
posługiwaniu się z' radiostacją, okazało 
się, że „Maud” nie jest wcale gorsza 
pod tym względem od „Edwarda".

Rado występował wobec nich zawsze 
pod pseudonimem „Albert” Jego drugi 
pseudonim „Dora” znany był tylko Cen­
trali. pod nim właśpie odbywała się 
wymiana meldunków z „Dyrektorem". 
Wkrótce przed odjazdem „Soni” wraz 
z „Johnem" do AnglH. do zespołu Rado 
został włączony jej dotychczasowy 
współpracownik „Jim". Decyzją Centra­
li został odkomenderowany do Lozanny, 
gdzie obsługiwał radiostacje pozostawio­
ną przez „Sonię”. Dzięki temu jeszcze 
przed agresja Niemiec na ZSRR grupa 
Sandora Rado dysponowała dwoma li­
niami łączności z Centralą, mając trzech

gan?.„
— Tak, odnajmujo apartament.
— Bywa w nim czasem?
— Rzadko, ale niekiedy widujemy ją 

na spacerze. Gdyby państwu nie wie­
dzieli że to ona, nigdy by je j nie roz­
poznali.

— A do kogo należy teraz Lambert?
— Właśnie! To jest sprawa, którą 

głęboko przeżyliśmy. W 1842 roku na­
był go książę Adam Czartoryski i przez 
wszystkie te lata był w rękach pol­
skich. Kilka miesięcy temu pałac ku­
pili Rotszyldowie.

Wczesnym popołudniem naciskam tas- 
ter dzwonka przy bramie Biblioteki 
Polskiej. Brama otwiera się, wchodzi­
my, natychmiast dobiega nas uprzej­
me pozdrowienie:

— Dzień dobry państwu, serdecznie 
witamy I

Chwilę odczekaliśmy, nie widząc je ­
szcze komu odpowiedzieć, gdy pjdbiegt 
do nas w lansadach mężczyzna w nie 
określonym wieku, ukłonił się dworsko
— buch żonę w mankiet, mnie także 
całuje w rękę i rzecze:

— Jestem N., pomocnik pana B. Ale 
ja, proszę pana, nie jestem peilerastą...

„(Chwała Bogu" -  pomyślałem, lecz 
wciąż w milczeniu czekaliśmy na roz­
wój wypadków po tym szokującym 
entre.

— Co to dzisiaj za dzień — szczebio­
tał pomyleniec — ach, to przecież 
czwartek, państwo pewnie do Muzeum 
Mickiewicza? W takim razie zaraz tu 
przyjdzie panna G. i zaopiekuje się- 
Państwo wybaczą...

Odszedł kołyszącym się krokiem, po­
zostawiając nas oniemiałych i pełnych 
najgorszych przeczuć. Niestety, spraw­
dziły się. Panna G. zmaterializowała 
się pod postacią pana D„ sepleniącego 
młodzieńca w dżinsach 1 rozchełstanej 
koszuli. Pośpiesznie zebrał gromadkę 
czekających na schodach i powiódł po 
salach muzum, którego Władysław Mic­
kiewicz nigdy by chyba nie założył, 
gdyby wiedział to, co my wiedzieliśmy

wyszkolonych radiooperatorów. W mię* 
dzyczasie Centrala podporządkowała 
„borze” grupę „Sisl" (przyjaciółki jego 
żony Jeszcze z czasów działalności w 
KC KPD). Ta nieliczna grupa zajmowa­
ła się zbieraniem informacji wojskowo* 
ekonomicznych o Niemczech. Jednak z 
chwilą wybuchu działań wojennych w 
Europie jej regularna łączność z Centra­
lą uległa zerwaniu I grupa „Sisi” była 
praktycznie bezużyteczna.

Tymczasem pomimo ciągłych zapew­
nień władz Rzeszy o poszanowaniu ra- 
dziecko-niemiccklego paktu o nieagresji, 
od połowy 1940 roku można było zaob­
serwować po stronic niemieckiej pewne 
posunięcia, które jawnie przeczyły sło­
wom dyplomatów. W tym właśnie okre­
sie r, różnych źródeł zaczęły n a p ł y w a ć  
niepokojące informacje o „dziwnych* 
ruchach armii niemieckiej. Jedna z 
pierwszych depesz, w której Rado (po­
sługujący się jeszcze do końca 1940 ro­
ku, gdy informacje przechodziły przez 
radiostację „Soni” — pseudonimem „Al­
bert”) przekazał wiadomość o tym do 
Centrali, brzmiała:

„6. VI. 40 Dla „Dyrektora”
Według wypowiedzi japońskiego atta- 

chć. Hitler mial oświadczyć, że po bły­
skawicznym zwycięstwie na Zachodzie 
rozpocznie się niemiecko-wloska kampa­
nia przeciw Rosji".

„Albert”
Wiadomości, jakie napływały w okre­

sie zimowych miesięcy 1941 roku, były 
jeszcze bardziej niepokojące. Plinterowl 
udało się nawiązać m. in. kontakt z jed­
nym z oficerów szwajcarskiej służby 
wywiadowczej, którego informacje spo­
wodowały natychmiastowe wysłanie na* 
stępującego radiogramu:

„21. II. 1941 Dla „Dyrektora"
Zgodnie z danymi otrzymanymi od 

oficera wywiadu szwajcarskiego, Niem­
cy maja obecnie na Wschodnie pięć­
dziesiąt dywizji. Według Jego mniema­
nia agresja Niemiec rozpocznie się w 
końcu m aja”. „Dora”

W odpowiedzi na te 1 cały szereg in­
nych depesz zawierających ostrzeżenia o 
zbliżającym się ataku Niemiec, Moskwa 
zaleciła „Dorze” informowanie o wszy­
stkim. co jest mu wiadome na temat 
przygotowań Rzeszy do agresji.

Tymczasem szwajcarska grupa otrzy­
mywała wciąż nowe. alarmujące dane. 
potwierdzające poprzednie doniesienia o 
koncentracji wojsk na granicach ZSRR- 

„2. VI. 1941. Dla „Dyrektora”
Z rozmowy z niemieckim oficerem- 
Wszystkie niemieckie jednostki zmo­

toryzowane na granicy radzieckiej znaj­
dują się w stanie stałej gotowości, mi­
mo faktu, iż napięcie jest obecnie 
mniejsze, niż było na przełomie kwiet­
nia i maja. W odróżnieniu od tamtego 
okresu przygotowania odbywają się 
mniej demonstracyjnie, lecz za to bar­
dziej intensywnie”.

Dora"
Rankiem, 18 czerwca, Rado otrzymał 

o l „Sisi” bardzo ważny meldunek Tego 
treść leszrze te j nocy została przekaza­
na do Centrali:

„17. VI. 41 Dla „Dyrektora”
Na radziecko-nlemieckiej granicy znaj­

duje się około stu dywizji piechoty 1 
których jedna trzecia to dywizje zmo­
toryzowane. Oprócz tego Jest tam około 
dziesięciu dvwizji pancernych. W Ru­
munii szczególnie duże ugrupowania 
wojsk niemieckich znajdują sie w re­
jonie Galati. W chwili obecnej przygo­
towują sie do akcji wyborowe dywizje 
specjalnego przeznaczenia, jak pląta l 
dziesiąta dvwizia. dyslokowane w Gene­
ralnym Gubernatorstw ie”.

-.Dora'
Wraz ze zbliżającym się dniem napaś­

ci na Związek Radziecki dla sekcji R»* 
do nadchodził czas prawdziwej walki.

już po upływie kwadransa — tyle 
mniej więcej czasu zajęło niedbałemu 
cicerone przepędzenie nas pośród pa* 
miątek drogich sercu każdego Polaka.

— Tu Jest biurko Mickiewicza, tu je­
go wizytówki, tu portret Stanisława l e ­
szczyńskiego, tu księżę Józef, tu wło­
sy Napoleona, a tu znowu L e s z c z y ń s k i
— terkotał przewodnik. — Mamy tro­
chę rzeźby, oleje od różnych ofiarodaw­
ców: tam „Romantyczność", „Dziady’ 
kowieńskie, tu „Pan Tadeusz"...

— Zaczekaj pan! — wołam, żeby za" 
trzymać ten bezsensowny wyścig. Prze' 
stępuje z nogi na nogę, ale czeka. Prze­
pisuję do notesu z wyblakłego wzrusza­
jącego manuskryptu:

„Ojczyzno Litwo moja, ty jesteś ja |t
zdrowłe>

Ileż sercu potrzeba, ten tylko się
dowie

Kto cię stracił...”

Tak właśnie w oryginale brzmi P0'  
czątek „Pana Tadeusza”.

Idziemy dalej, biegniemy! Maska P ° ' 
śmiertna Wieszcza, Jakieś bibeloty, ^  
innej sali pamiątki po Chopinie — w y' 
tarty fotel, w którym zakończył życie, 
maski pośmiertne, pukle włosów. I j®' 
szcze klika Stanisławów Leszczyńskich' 
i jeszcze kilka artystycznych wersji tel 
samej jego żony — 1 wreszcie koniec 
zwiedzania zaniedbanego, zagraconego- 
urządzonego gorzej niż byle ja k  zbioru 
bezcennych skarbów, a obok nich be*' 
wartościowych rekwizytów. .

Wyszliśmy na zalany słońcem 
d'Orleans i natychmiast dala o s < \, 
znać stęchlizna, którą wdychaliśmy r  
czasie przebleżkl w nasza wspaniałą «|*' 
s to r ię :  zacząłem kichać tak okropnie^ 
że wzbudziłem sensację wśród p rzecho­
dniów.

Niech się spełni! Żebyś, Mistrzu Ada 
mie, doczekał lepszych czasów...

JERZY SZELEW ICKI

[ POCZTÓWKA ZNAD SEKWANY

— Podobno mieszka tu Mlchele Mor-

TAK Ml PRZYKRO,
MISTRZU ADAMIE...
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R E PO R T A Ż  ZA G R A N IC ZN Y —SY B E R IA

„Cóż za bogata k ra ina  * 
te j Syberii, ja k a  potężna k ra ­
ina!... Gdy kiedyś zostanie za­
ludniona, przeznaczeniem  je j 
będzie odegrać w ielką rolę w 
kronikach naszego globu”.

A leksander Radiszczew 
(1749—1802)

Glos stew ardessy , lekko zniekształ­
cony przez m ikrofon, w yryw a m nie 
ze stanu  zam yślenia graniczącego z 
drzem ką:

— U waga, szanow ni pasażerow ie. 
Nasz sam olot schodzi do lądow ania 
w porcie lotniczym  w Bracku...

Po czym następu je  sak ram entalne 
przypom nienie o obowiązku zapięcia 
pasów. T u—134 kładzie się lekko na 
jedny^n skrzydle, by zatoczyć łagodny 
tuk, jednocześnie w ytracając  szyb­
kość i pułap  lotu. W tym przechyle­
niu o tw iera mi się za szybą ilum ina- 
to ra  w idok na pasm o A n g a r y  w ijącej 
się wśród tajgi. A potem  już tylko 
szerokie, nie kończące się rozlewis­
ko — B rackie Morze! Tak zwykło się

nam iotow ym  w śród tajgi. M róz do­
chodził do —60 stopni C., a  p rze­
cież żyli tu , w dzierając się k rok po 
kroku w tajgę, zakładali rodziny Za­
częły rodzić się dzieci, pierw sze b rac­
kie dzieci. Dziś są  to  20-letni ludzie,

uruchom ienia zakładu. W dniu , w 
którym  odwiedziłem  go, napis na ta ­
blicy głosił: „B racka GES dala  O j­
czyźnie 252411 m ilionów kW h” Roz­
m iary  sw ej produkcji zawdzięcza 
Brarik olbrzym iej m asie wód, jaką

— A ngara to nasz najw iększy 
skarb  — mówi gospodarz. — Dla 
w yprodukow ania 30 milionów kWh 
rocznie potrzebow aliśm y 15 milionów 
ton węgla. A rzeka, m ożna by rzec, 
nam  to darow uje. P raw dziw ie króle-

tu ta j nazyw ać to najw iększe w św ie­
cie sztuczne jezioro, pow stałe w w y­
niku działania człow ieka: przeć.ęcia 
tam ą rzeki Angary i sp iętrzen ia  jej 
wód Długość pow stałego w ten spo 
sób zbiornika wodnego wynosi ponad 
570 kilom etrów . A więc odległość 
praw ie taka jak z Gdyni do Sztok­
holm u! Nie ma przesady w nazwie 
„Brackie Morze".

Z lotniska wiedzie w stronę  m iasta 
szosa rów niuteńko przecinająca ta j­
gę. Jakby kto przyłożył linijkę i na­
rysował. W ten zresztą m niej więcej 
sposób p ro jek t jej m usiał się naro- 
dz.ć. Ktoś wytyczył na rysownicy n a j­
krótszą linię R ów ninny teren  nie 
sk łan iał do poszukiw ania dogodniej­
szych taras. Im krótszy w yrąb przez 
tajgę — tym  lepiej. T rzeba bowiem 
znać tę dziew iczą puszczę syberyjską, 
zw artą  gęstw inę drzew  zespoloną do­
łem  przez sp lątane, nie do przebycia 
chaszcze, by zrozumieć, jakie  korzyś­
ci daw ał każdy m etr skróconej trasy.

Tu nie potrafię sobie odmówić m a­
łe) dygresji Jak  niew ym ow nie pię 
kna jest ta jga  w m om encie, gdy ją 
oglądam , czyli w blasku wczesnego 
w rześniow ego słońca! D rzewa przy­
brały jesienne barw y o zaskakującej 
skali i intensyw ności. Od ciem nej, 
Zbliżonej do czarnej, zieleni sybery j­
skich cedrów , modrzewi 1 jodeł po­
przez różne odcienie brązów, złota 
żółci, aż 00  k rw iste, purpurow e p la­
my brzóz syberyjskich. Od zachwytu 
aż dech zapiera. . . „ ,0

Wróćmy jednak na szosę wiodącą 
do B racka Po kilku kilom etrach roz 
cztonkow uje się, iej odnogi 
do usytuowanych na dużej przestrze 
m osiedli. Miasto ma bowiem zabu­
dowę luźną, przerośnlęte jest tajgą, 
k tó ra  iak m iękki, puszysty p U ^ ca  « 
tuła poszczególne osiedla. P _  
puszcza i cyw ilizacja XX w ieku są 
siadu ją  tu ze sobą bezpośredni 
żadnego przejścia W iekowe za
g lądają do okien. W ystarczy °a ię  
nu t drogi od bloku mieszkalnego, by 
W ciągu kw adransa  uzbierać kosz 
grzybów, których bogactwo iest

n ‘E £ r u"zy dziś 240 tysięcy miesz­
kańców  Aż w ,erzyć * e ni« «*«*, że 
jeszcze dw adzieścia lat temu1 byte> 
tylko tajga > rzadko ro z r z u tn e ,  orzy^ 
siółki ludzkie N a/w a "B™ck 
istn iała lako Dojęcie

21 g ru d n ia  1054 roku Krupka spe 
cjalistów . przybvlyeh tu rrvTr)ałE 
rem . iak desant w o len n y  ^ t r ^  
sił* w m iejscu, %oz e naiura  
ła szeroko rozlane wody Ant, J  
skalisty, o strom ych brzegach, wąwo 
Padun. -  Tut aj  -  powiedzieli orzy- 
szli budowniczowie, a któryś 1 mc 
w ykuł na ścianie skalnei 
będzie zbudow ana B racka E 
nia W odna P ierw sze roboty zaczęte 
21 XII 1054 r.". Napis ten zachował 
się in  dzisiaj. Wówczas wśród dzi 
kieł, nie okiełzanej orzyrody, słowna 
te brzm iały zuchw ale i niew arygoci 
nie Zaczęła się w ielka przygoda.

Bu downie/. ' wie zamieszkali w tzw. 
Zielonym Miasteczku*, czyli w osiedlu

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

BRACK
-WIELKA PRZYGODA
dum ni ze 6Wojego m iasta, którego są 
rów ieśnikam i, dum ni z rodziców, k tó­
rzy przetrw ali i dokonali rzeczy na 
historyczną skalę.

— Zbudowaliśm y milion m etrów  
kw auiaiow ycu  pow ierzcum  aueo/.Hal­
nej — mówi m i . sek re ta rz  iComaietu 
M iejskiego HPZK — in n a  Zgiorne- 
wa — dzisiątu i uziecięcych «. 0111 oma 
tow z basenam i pływ ackim i 1 w szel­
kim i udogodnieniam i, 8 douiow ku l­
tury  i klubów , tea tr, Ul biouotck , 13 
księgaru, 11 szkol podstaw ow ych, 5 
średnich  technicznych, lilię  irkuck iej 
politechniki. Stw orzyliśm y ludziom 
dobre w arunki życia i pracy. U tlenie­
nie się w B racku nie je s t juz  dzisiaj 
ak iem  odwagi. Każdy, Kto rozpoczy­
na  u nas pracę, o trzym uje > m iejsca 
50-procentowy dodatek  „północny*, 
a  przez pierw szycn pięc ta i za truum e- 
n ia  jego płaca w zrasta  co roku c dal- 
szycn 10 proc. l a k  więc po 5 latach tu ­
tejszy pracow nik  zarabia, o JO proc. 
w ięcej, niż ktoś na podoonym s ta ­
now isku, dajm y na  to, w Mosuwie. 
Do tego m inim alny roczny urlop wy­
nosi u nas 30 dni, a  d la  za trudn io ­
nych na  szczególnie trudnych stano­
w iskach sięga 42 dni. Kok p rzepra­
cowany u nas liczony jes t do ren ty  
za półtora  roku. Co 3 la ta  każdem u 
pracow nikow i przysługuje bezpłatny 
pow rotny bile t kolejowy do dow olnie 
w ybranego m iejsca w Zw iązku R a­
dzieckim. Te przyw ileje są  uzasad­
nione. K lim at syberyjski Jest ostry. 
W B racku tem pera tu ra  dochodzi la ­
tem  do 35 st. C., a  zim ą do —58 gt. 
W ciągu roku ilość dni bezmrożnycb 
w ynosi średnio  zaledw ie 84. P ierw ­
szy śnieg spada około 15 w rześnia. 
A mimo to p raca  u nas je s t a tra k ­
cyjna. Nie mamy trudności z obsa­
dzaniem  stanow isk  pracy. Przyby­
w ają  do nas chętn ie  wysoko w ykw ali­
fikow ani inżynierow ie, lekarze, nau­
kowcy. M igrację odnotow ujem y n ie­
w ielką. Rocznie rodzi się w naszym  
mieście 4600 dzieci, eo stanow i n a j­
wyższy w skaźnik przyrostu n a tu ra l­
nego w R osyjskiej FSRR.

— A skąd w zięła 6ię nazw a 
„B rack"?

— K iedyś ludność m iejscow ą s ta ­
now ili B uriaci, trudniący  się m y­
ślistw em . N azywali siebie naw zajem  
„braty". Gdy w 1917 r. tw orzono na 
tym terenie pierw sze komuny w iej­
skie, określano je jak o  „brackie" 
(czyli, b ra tersk ie  — W.O.). Tyle t r a ­
dycja. Do tego dołączyły się nowe 
elem enty. 72 narodow ości doliczono 
się wśród budow niczych Bracka. Dziś 
żyją tu przedstaw iciele 08 narodow oś­
ci. Oprócz tego przybyw ają do nas 
turyści z całego św iata, by oglądać to 
jedyne w swoim rodzaju m iasto i n a ­
szą elektrow nię. Tak więc Brack stal 
się sym bolem  ludzkiego b ra terstw a.

B racka E lektrow nia Wodna iGidro- 
elektrostancja, czyli w skrócie. GES). 
Budowę je j ukończono 23 w rześnia 
1967 roku, ale p .erw sza tu rb in a  wo­
dna  ruszyła już w 1961. Je s t n a j­
w spanialszym  dziełem  rąk  i mózgów, 
jakiego dokonano w tym mieście d la ­
tego tam  k ieru ją  się wszyscy przyby 
w ający tu ta j goście. Pod względem 
mocy (4,1 m iliona k W )  usiępuje p ierw ­
szeństw a Krasnojarskiej GES na rze­
ce Jen isie j (6 min kW; 1 będącej w 
budow ie Sajarsk iej GES (będzje m ia­
ła moc 6,4 min kW). Ale roczną pro- 
dukcję energii elektrycznej rru» Brack 
najw iększą nie tylko w Związku Ra­
dzieckim, ale w ogóle na świecie Wy­
nosi ona średnio  22,6 m iliarda kWh, 
ale w zeszłym roku sięgnęła 28 m i­
liardów . W tym  roku plan będzie 
również znacznie przekroczony, gdyż 
już 29 sierpn ia  B racka GES zameldo­
wała o wykonaniu zadań pięciolatki, 
za co załoga otrzym ała osobiste po- 
dzękow an ie  od sekretarza generalne­
go KC KPZR — Leonida Breżniewa.

W hali elektrow ni na tablicy świe­
tlnej podaw ana jest na bieżąco ilość 
w yprodukow anej energii od chw ili

tran sp o rtu je  A ngara z  B ajkału  do 
rzeki Jen isiej Już w 1920 roku, gdy 
VIII Ogónorosyjski Zjazd Rad uchw a­
lił plan perspektyw iczny elek try fika­
cji k raju , zwany planem  „GOELRO", 
Lenin nazw ał A ngarę „rzeką e lek try ­
czności" m ając wówczas na myśli 
tkw iące w niej potencjalne możliwoś­
ci. W zw iązku z  tym zaprojektow ano 
na A ngarze kaskadę elektrow ni wod­
nych. Zapoczątkow ała jej realizację 
Irkucka GES, zbudow ana w 1950 r., 
później przyszła kolej na Brack, a 
obecnie kończy się prace przy U st‘- 
Ilim skiej GES. Budowa czw arte j ele-

w skl dar. Koszt w yprodukow ania 
przez nas 1 kWli wynosi dzięki tem u 
0,055 kopiejki. Do m aja  tego roku 
zwróciły się 5 -kro tn ie  nakłady inw e­
stycyjne w ydatkow ane na całą B rac­
ką GES.

— A jak i był koszt całej budow y? 
— pytam  — Tamy, szucznego rezer­
w uaru  wodnego, elek trow ni?

— 730 m ilionów rub li (blisko 15 
m iliardów  złotych — W.O.). N ajw ię­
cej w ysiłku kosztow ało przecięcie 
A ngary. Dokonano tego w dwóch e ta ­
pach: w 1957 roku przecięto połowę 
od lewego brzegu, a w 1959 wyszło

ktrow ni — Boguczańskie] — zam knie 
pracę nad całym  system em  wodno- 
energetycznym  Angary.

Siedzę w gabinecie dy rek tora  gene­
ralnego B rackiej GES, in i. Iw ana U- 
stlnow a.

Fot. Archiwum

się od praw ego i rzeka  została zam ­
knięta. Łatw o się to  mówi. Ogółem 
budow a tam y pochłonęła 5 milionów 
m etrów  sześciennych betonu. 60 p ro ­
cent betonow ania trzeba było wyko­
nać w zimie. Lato a nas za krótkie.

T am a posiada 924 m etry długości, a 
w najwyższym miejscu liczy sobie 125 
m etrów . Nasza elekrow nia jes t w 
pełni zautom atyzow ana. Aby urucho­
mić agregat, trzeba tylko nacisnąć 
odpow iedni guzik i zaczekać 30 se­
kund. Pew ien am erykański energetyk, 
gdy mu to pow iedziałem , w yraził 
w ątpliw ość. Zaproponow ałem  mu, by

sam  spraw dził. A gregat został u ru ­
chomiony w 23 sekundy. O statnio 
mieliśmy przyjem ność gościć u sit-oie 
p rem iera  F ranc ji, pana Jac iiuesa 
C hiraca. Pow iedział ini na pożegna­
nie, że w idział szereg im ponujących 
inw estycji na  Syberii, <tle B rackiem  
je s t szczególnine w strząśnięty.

D yrektor Ustinow nie k ry je  osobi' 
s te j satysfakcji, gdy przez szerokie 
okno jego gabinetu patrzym y na gi­
gantyczny betonowy korpus zapory, 
po którego szczycie m kną w obie 
strony  sznury  samochodów.

— Niech mi pań opowie coś o so­
b ie  — ryzykuję prośbę. Odpow.edź 
n ie  pada od razu, gdyż dom o ton od­
w ołuje dy rek tora  do biurka. Podnosi 
słuchaw kę, odbiera m eldunki, w ydaje 
dyspozycje. Potem  w raca do mnie, do 
okna. Zaczyna mówić prosto, bez fa ł­
szyw ej skrom ności.

— M oja k a rie ra  była nieco inna 
niż am erykańskich  m enadżerów . M at­
ka była analfabetką. Ja  do w ojny 
skończyłem  7 klas. Do 25 roku życia 
pracow ałem  w kołchozie. Ale przed­
tem  w ybuchła w ojna. Zm obilizowano 
m nie w 1941 roku, gdy nie m iałem  
jeszcze ukończonych 17 lal. Po zdo­
byciu Rygi zostałem zasypaiiy w oko­
pie i kontuzjow any. Po w ojnie ukoń­
czyłem ze srebrnym  medalem wieczo­
row ą szkołę średnią , a  polem Insty­
tu t Energetyczny w Moskwie. P ierw ­
sze stanow isko Inżynierskie objąłem  
w W ołżańsklej GES im. W łodzimierza 
Lenina. W 1961 roku przeniesiono 
mnie do B racka na naczelnika od­
działu technicznego. W październiku 
1961 roku, w dniu  o tw arcia  X XII 
Zjazdu KPZR, urucham iałem  tu p ier­
wszą tu rb inę  wodną. W  1965 rokn 
m ianow ano m nie dyrektorem  Irkuc­
kiej GES, a  potem głównym inżynie­
rem  eksploatacji elek trow ni wodnej 
w A ssuanie w Egipcie.

— Dla porów nania: jaką moc ma 
elektrow nia przy tam ie assuańskiej ?

— 2,1 m iliona kW M niej w ięcej 
połowę lego co Brack. No, więc w 
końcu wróciłem  do Bracka, tym ra ­
zem jako  generalny dyrektor. Jes­
tem  tu na w łasnych śmieciach.

Przyglądam  się p>rzez chw ilę w m il­
czeniu tem u człowiekowi Jednem u z 
tych, którzy przeobrażają Syoerię i 
przew odzą jej procesom rozwojowym. 
I sam o iakoś nasuw a mi się pytan ie:

— Pan rtia do czynienia w pracy z 
m łodzieżą?

— W pracy i nie tylko w pracy. 
M am dw ie córki, starsza  jes t 19-lct" 
nią studen tką.

— Jak i jest pana  sąd o w spółczes­
nej młodzieży radzieckiej?

— Cóż? Ich życie uk łada się in a­
czej. Gdy byłem w ich w ieku pro­
blem em  d la m nie było nie być głod­
nym . Oni tego nie znają, jak  nh zna­
ją  sm aku burzliw ej rom antyki na­
szej młodości. No, I dobrze, że nie 
znają. Ale gdy czasem narzekają  na 
brak  silniejszych bodźców mówię im: 
„R om antyki nie trzeba szukać, ona 
sam a realizu je  się w życiu". Ot choć­
by nasz GES .. .lestem spokojny o na­
szą młodzież. Przed nią jes t w spania­
ła  przyszłość.

A m nie nasuw a się refleksja : w  
B raoku w ielka przygoda n ie  skończy­
ła się. Ona trw a.

Fot. Archiwum
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akontaktować ze Stiekiowem i innymi
— szczęśliwymi i strasznie zajętymi.

Przyjm ują mnie serdecznie 1 szcze­
gółowo odpowiadają na moje najbar­
dziej „nieskromne" pytania. Wyrażają 
oburzenie i  powodu kłamliwych słu- 
chów; ju tro  zostanie w fiazetach o- 
publikowane oświadczenie, że rew olu­
cja z należnym szacunkiem odnosi się 
do personelu ambasad i misji. Opowia­
dają mi o swoim sukcesie. Cały garni­
zon Piotrogrodu połączył się z bolsze­
wikami 7 • w yjątkiem  kilku sotni ko­
zackich, junkrów  i kobieęego batalio­
nu. Cały aparat adm inistracyjny znaj­
duje się w rękach powstańców. R*ąd 
Tymczasowy jest otoczony w Pałacu 
Zimowym. Byłby już dawno areszto­
wany. gdyby Komitet W o jsk o ^ R e w o ­
lucyjny chciał uciec się do użycia siły, 
ale rewolucja powinna być bezkrwa­
wa. Na to można mleć tylko nadzieję.

Nazajutrz na Zjeżdzie Rad zostanie 
ogłoszony program  rządu bolszewików.

Zdaję misji sprawozdanie z wykona­
nia polecenia i wracam do Smolnego. 
Jest już godzina 22. Na placu przed 
Pałacem silna wymiana ognia. Widocz­
nie Komitet Wojskowo-Rewolucyjny 
musiał rozpocząć walkę.

PIOTKOGR0D ** PAŹDZIERNIKA/
8 LISTOPADA 1917 ROKU

Nasze oficjalne koła nie doceniają 
potężnego i dobrze zorganizowanego 
wystąpienia bolszewików. Nasza am ba­
sada i misja decydują, że będą uważnie 
śledzić rozwój wydarzeń w Smolnym, 
bowiem zdarzył mi się wyjątkowy 
przypadek (nie śmiem jeszcze napisać
— zaszczyt) uznania mnie za towarzy­
sza. Wczoraj nie spotkałem jeszcze w 
Smolnym ani jednego Francuza, nawet 
przedstawiciela prasy, chociaż w sali, w 
której odbywa się Zjazd, widziałem 
dziesiątki angielskich i amerykańskich 
dziennikarzy. ,

Posiedzenie Zjazdu Rad Delegatów, 
które powinno się zacząć o godz. 2 po 
południu, rozpoczęło się dopiero o godz. 
9.

Występując przed wypełnioną salą 
Lenin, któremu zgotowano gorącą owa­
cję, przeczytał, a następnie skomento­
wał orędzie do narodów i rządów wszy- 
stkich wojujących państw oraz projekt 
ustawy o reformie agrarnej (autor ma 
na myśli projekty Dekretu o Pokoju

1 Dekretu o Ziemi — red.). Jego słowa 
przerywano burzliwymi oklaskami. Po 
wezwaniu o zawarcie pokoju, delegaci 
Zjazdu odśpiewali Międzynarodówkę, a 
następnie odegrano marsza żałobnego 
dla uczczenia pamięci bojowników, któ­
rzy oddali życie za rewolucję.

PlOTROGIlOD 28 PAŹDZIERNIKA/
10 LISTOPADA 1917 ROKU

Obfitość „nowin”. Kiereński rzekomo 
odniósł zwycięstwo w Carskim Siole. 
Na ulicach znów wystrzały. Znów mó­
wią — bo chcą w to uwierzyć, że Le­
nin uciekł, że Smolny, niemal całkowi­
cie ewakuowany przez bolszewików, 
jest otoczony wojskami „Komitetu Oca­
lenia’*. Spieszę nocą do Smolnego. Żad­
nych oznak obecności wojsk „Komitetu 
Ocalenia”. Żołnierze — boiszewicy i 
czerwonoarmiści są na swoich bojo­
wych stanowiskach. Z trudem  pokonu­
ję pięć czy sześć barykad, przez dwie 
godziny prowadzę rozmowy ze strażą, 
chociaż mam stałą przepustkę do Smol­
nego. Ale swobodny wstęp do sztabu 
rewolucji m ają tylko członkowie Ko­
m itetu Wojskowo-Rewolucyjnego.

Moja cierpliwość zostaje nagrodzona: 
Jestem w Smolnym. Sytuacja zmieniła 
się — mniej objawów tryum fu, podnie­
cenia, na twarzach chłodne, napięte o- 
czekiwanie i zdecydowanie. W przy­
ćmionym oświetleniu korytarzy — ruch 
żołnierzy, uzbrojonych ludzi o twar­
dym spojrzeniu. Zapełniają Smolny. 
Żałuję, że nie mogę szczegółowo opi­
sać tego niezwykle sugestywnego ob­
razu.

Tej nocy miasto znów przybrało wo­
jenne oblicze: patrole, czerwonogwar- 
dzlści na skrzyżowaniach, barykady, 
samochody opancerzone.

PIOTROGR0D 30 PAŹDZIERNIKA/
12 LI8TOPADA 1817 ROKU

Dziś rozgorzała zacięta walka między 
wojskami Kierońskiego a bolszewikami.

Piotrogród zachował spokój, chronio­
ny przez liczne oddziały bolszewików. 
Należy przyznać, że — z wyjątkiem 
nielicznych wypadków szczególnych — 
porządku publicznego przestrzega się 
w stolicy bardziej niż do wybuchu 
powstania.

Znacznie zmniejszyła się Ilość grabie­
ży „Komitet Ocalenia” znajduje się w 
stanie szoku po poniesionej klęsce Po­
mylił się on wyraźnie, licząc na zmę­
czenie czerwonogwardzistów i antybol- 
szewickie nastroje ludności.

MOSKWA, 2# LIPCA 1918 ROKU

,  Nigdy tak nie żałowałem, że nie Je­
stem teraz we Francji, wraz z naszymi 
towarzyszami i tymi uczciwymi ludź­
mi. których nie zaślepia obłędna nie­
nawiść do socjalizmu. Jakże łatwo by­
łoby im otworzyć oczy, udowodnić, 
mając fakty i liczby w reku, fałsz obie­
gowych twierdzeń, pomóc im w zrozu­
mieniu rosyjskiej rewolucji, żeby po­
parli Jej wielkie dzieło i wykrzyknęli 
wraz ze mną w zgodnym porywie: 
„Niech żyje Republika Radl” .

W sobotę w ieczorem , w  klub ie  w 
Nowej Wsi zebrano się dla om ów ie­
nia świeżo otrzym anego tekstu  sztu­
ki tea tra lne j. Przyszło około dw una­
stu  osób, uczestników  am atorskiego 
ruchu  artystycznego.

P rzem aw ia W ania T atuś, krępy 
facet, niewysokiego w zrostu, am bitny , 
drażliw y i antypatyczny. Ukończył w 
tym  roku  okręgow ą szkolę dla p ra ­
cowników ku ltu ralno-ośw iatow ych  i 
bezustannie się popisuje. Je s t kie­
row nikiem  kółka am atorskiego.

— Poprosiłem  was tu ta j, żeby za­
kom unikow ać w ażną nowinę..

— Czy przyjeżdża do nas rew izor?
— w trąca  W ołodżka M arow. Wo- 
lodźka przyjaźni się z p ielęgniarką 
W ierą, k tó ra  podoba się W ani T a tu ­
siowi, ale W ania k ry je  się z tym, 
m ając nadzieję, że W iera sam a za­
uw aży dum nego W anię i porzuci 
głupaw ego Wołodżkę. A jeżeli zosta­
nie z  szoferem Wołodżką, to niech 
potetn ma żal do siebie. W ystarczy 
powodów po tem u, żeby c ierp iała  i 
żałow ała kiedyś swego kroku.

W ołodżka w ie — odgadł, czy jak
— o tych skry tych  zam ysłach W a­
ni i docina mu. gdzie może. W tym  
celu zapisał się naw et do kółka. P ie ­
lęgniarka W iera też jest obecna — 
zw ariow ała zupełnie na punkcie 
działalności kółka i W anię złości tym 
bardziej, że tak  kochając występy 
sceniczne nie może pojąć, n iem ądra, 
iż kochać należy reżysera. C iekawe,
o czym oni mogą rozm aw iać z Wo- 
łodźką? O tłoku sam ochodow ym ?

— M arow, dow cipkow ać będziesz 
później. — W ania wie, że nie pow i­
nien w ogóle zauw ażać is tn ien ia  Wo- 
łodźki, a co dopiero w daw ać się z 
nim  w rozmowy, a le n ie może się 
opanow ać, usiłu je rów nież dopiec 
ryw alow i, — O trzym aliśm y z ok rę­
gu tekst sztuki. N apisał ją  miejsco­
wy autor. Pow inniśm y ją przygoto­
wać i w ystaw ić na przeglądzie w 
okręgu. Ten się śm ieje. M arow, kto 
się śm ieje ostatni.

— G łupieje — popraw ia Wołodżka.
— P rzestań  — gniew nie mówi 

W iera. — O czym jest ta  sztuka, 
W ania? A kobiece role są?

— S ztuka mówi o kołchozowym 
życiu, piętnuje... — W ania zajrzał do 
notatek. — P ię tn u je  p ryw atę. Autor 
wywodzi się z sam ego gąszczu, mo­
żna powiedzieć, narodu , zna dobrze 
w spółczesną wieś, jej w arunk i życia, 
obyczaje. Używa słów mocnych, jak... 
orczyk.

— Co to znaczy — z sam ego gąsz­
czu? — pyta W aśka Jerm iłow , we­
dług ogólnego przekonania głupaw y 
chłopak, rów nież kieitowcS, kutripel 
Wolodźki. W ołodżka w ciągnął go do 
kółka, żeby nie było tak  nudno. 
W aśka, biorąc przykład  z kolegi, zro­
zumiał, że należy tu  dow cipkow ać i 
kpić, ile wlezie.

— W asia, daj spokój, na litość bo­
ską! — W iera gniew nie patrzy  na 
Waśkę.

— Ale .ja  a ie całkiem  dobrze ro ­
zum iem : jak  to  — wywodzi się z 
gąszczu? Gąszcz — to bywa na dnie 
w garnku...

— O czym by nie była mowa, a 
głodnem u tylko chleb na myśli — 
rzuca jeden — żonaty już, chłop.

— A ty rozum iesz?
— Z gąszczu — to znaczy z do­

łów. z prostego ludu.
— Prostego ludu teraz  nie ma. 

Spośród kołchoźników — popraw ia 
Wania.

— To tak by trzeba i pisać — 
mruczy W aśka. On całkiem  nie um.e 
żartować,

— Ja  bym  powiedział tak — >nie 
u stępu je  żonaty — spośród p racu ją ­
cego chłopstw a.

W pracach kółka brał rów nież 
udział stary  Jelistra tycz , wieczny 
żartow m ś. Wśród młodych uw ażany 
był za specjalistę  od zagadnień zw ią­
zanych z przeszłością, i wszystko, co 
w sztukach dotyczyło chłopstw a, na 
przykład kolektyw izacji, żywo go in ­
teresow ało, Kiedy padło słowo „chłop­
stwo", Je lis tra tycz  ocknął się.

— C hłopstw a teraz  też nie ma, są 
kołchoźnicy (w ym aw iał: kołchoźnicy).

— W ania, czy są tam  role kobiece?
— spy ta ła  W iera.

— U spokójcie się, tow arzysze! — 
z surow ością w głosie pow iedział 
W ania. — J a  zaraz pokrótce s tre ­
szczę wam sztukę i wszystko będzie 
jasne. Do kołchozu w raca po odbyciu 
służby w ojskow ej porządny chłopak 
Iw an P ietrow  Z początku — W ania 
odczytuje przedm ow ę — aktyw nie 
w łącza się w życie 1 pracę chłopstw a 
kołchozowego...

— No proszę: chłopstw a kołchozo­
wego! — zaw ołał żonaty.

— Pracującego -  też można po­
wiedzieć. C hłopstwo kołchozowe, to 
w łaśnie jes t chłopstw o pracujące. 
Czytam  dale j: ak tyw nie włącza się 
w życie i pracę, a  potem żeni się... 
W ystępują więc, jak  widzicie, kobie­
ty. Inaczej z kim by się żenił? On 
żeni się i trafia  pod w pływ teściów, 
a później I żony: sta je  się dorobkie­
wiczem Zaczyna budować dla siebie 
dom. otacza go wysokim ogrodze­
niem.. Sztuka nosi nazwę „Dach" nad 
głową". „Dach" jest w cudzysłowie 
bo taki duży dom to już nie „dach" 
Ludzie zw racają Iw anowi uwagę, że­
by się bardziej m iarkow ał, ale on 
mówi o bodźcach m aterialnych...

— A ojciec i m atka jego żyją? -*• 
znow u ocknął się Jelistratycz.

— W szystkich to  zaskaku je : co się 
też z  n im i dzieje? — kon tynuu je  W a­
nia, nie zw racając uwagi na  Je lis tra -  
tycza. — P rzejeżdżają  się po nim  w 
gazetce ściennej, m łodzież z  zespołu 
am atorsk iego  uk łada  p iętnu jące go 
czastuszki... To, co ja  proponow ałem  
zrobić w  stosunku  do Iw anow a, a le  
m nie n ie  podtrzym ano.

— Iw anow  to  robotny chłop.
— A ten? W ażne, na czyją ko­

rzyść idzie ta  robota. Słowem, fi­
g larne  dziew częta śp iew ają  te czas­
tuszki w  klub ie  na scenie — na sali 
wesoły nastrój... A le Iw an nie ustę­
puje. W tedy sp raw a zostaje posta­
w iona na zebran iu . Jeden  za drugim  
w ychodzą n a  trybunę  kołchozowi a k ­
tywiści, daw ni koledzy Iw ana, starzy  
kołchoźnicy — sąd  ich jest surowy, 
a le  spraw iedliw y. Wszyscy tłum aczą 
Iw anow i, że budu jąc  sobie tak zwany 
dach nad głową, odgradza się w ten 
sposób od kolektyw u.. To znaczy pod 
słow em  „dach" należy rozum ieć „o- 
grodzenie". „Dach" — m yślnik  — „o- 
grodzenie'. Ja sn e?

— A jak ie  stanow isko  za jm u je  żo­
n a  — to znow u głos W iery.

— Przecież było pow iedziane: dzia­
ła li w spólnie — odzyw a się żonaty.

Je lis tra tycz  sięga do m ądrości lu ­
dow ej:

— Czy m ąż, czy żona — jeden d ia ­
beł.

— Zona też  jes t obecna na  zeb ra ­
niu?

— Dopiero tu , n a  zeb ran iu  — k o n ­
tynuuje  W ania — Iw an  uśw iadam ia

dział w  gaszeniu pożaru  i w ciąż pow ­
ta rza : „Męty, szum ow iny, do  czago 
oni m ńie doprow adzili!”.

— Ale o kim  to on tak?  — nie 
rozum ie W aśka.

— O Boże mój, no o teściu  i o 
teściow ej, czy to nie jasne?

— M ocna rzecz!
— I to  już w szystko? K oniec? — 

py ta  Wołodżka.
— Na końcu Iw an, zażenow any, ale 

szczęśliwy, podpisuje razem  z inny­
mi chłopcam i i dziew czętam i zobo­
w iązanie, że żłobek zostanie oddany 
do użytku na Nowy Rok.

— A gdzie on sam  będzie m iesz­
kał? — rozlega się głos Wolodżki.

— Pom ieszka na razie u teścia... — 
rozpędził się Wanda, a le się spo­
strzeg ł; bohater sztuki tylko co zali­
czył swoich teściów  do „szumowin".
— Z najdzie sobie miejsce.

— Gdzie?
— A tobie, co, n ie  odpow iada idea 

sztuki ?
— Idea to  m i odpow iada, a le  ja  

pytam , gdzie on będzie m ieszkać?
— A w edług m nie, to  sam a idea ci 

się nie podoba.
— Ty m nie tu  w politykę nie p a ­

ku j. J a  zapytuję, gdzie on sam  będzie 
m ieszkać?

Żonatem u znudziło się słuchać tego 
sp ieran ia  się.

— Być może, on sobie jeszcze je ­
den dom w ybuduje, ale m niejszy. No 
co, w ystarczy ci?

— A za jakież to  p ieniądze tak  się 
staw ia jeden  dom , a  potem  drugi?...

WASILIJ SZUKSZYN

DACH
NAD GŁOWA

sobie, w  jak ie  grzęzaw isko w ciągnęli 
go teść i teściowa. Zryw a się więc i 
biegn:e w k ierunku  nie dokończonego 
domu... Dom już był podciągnięty pod 
dach. Podbiega i trzęsącym i się rę­
kam i w ydostaje pudełko zapałek...
— W ania zniżył glos, zrobił w tym 
m iejscu pauzę (aktor!), spuen tow ał — 
I... podpala dom!

N ikt nie spodziew ał się takiego za ­
kończenia.

— Jak  to?
— Sam ?
— Co jem u?
— A to oi\... A pożar w e wsi w ybu­

cha?
W iera jes t w strząśn ięta  sztuką.
— To jest tragedia, praw da. Wa­

nia?
— Jeżeli nie tragedia, to... w każ­

dym  razie d ram at o tem atyce społe­
cznej.

— A my będziemy coś podpalali?
— in teresu je  się jak iś am ato r p iro­
techniki.

— Tak, tow arzysze — ciągnie d a ­
lej W ania — on sam  podpala dom, 
który  budow ał w łasnym i rękam i — 
poza godzinam i pracy.

— A dom się spalił?  — zapy tu je  
W ołodżka, do żywego do tknięty  trium ­
fującym  tonem  W ani. Nie w ierzy, że­
by we w spółczesnej sztuce mógł się 
spalić dom.

— Kiedy to  się dzieje? — żonaty 
nie może pojąć, żeby dom się spalił.
— L atem ?

— Spokojnie, spokojnie — mówi 
W ania-artysta  — On podpala dom. 
a le  kołchoźnicy... Tu jest punk t ku l­
m inacyjny sztuki, rozw iązanie. Zw róć­
cie uw agę na to, jakim i ostrym i po­
ciągnięciam i pióra au to r dochodzi do 
finału. Iw an zryw a się z m iejsca i z 
krzykiem : „Szumowiny społeczne! Do 
czego m nie oni doprow adzili?!” — 
w ybiega z zebrania. Żona...

— Ale on już przecie wybiegł.
— Żona rzuca się za nim. Wybiega.
— On już przecież wybiegł!
— Za jak iś czas żona ze zbielałą 

tw arzą przybiega z powrotem ... Na 
zebran iu  om aw ia się następny punkt 
program u. Żona w pada do sali i roz­
dzierającym  głosem w ola: „Prędzej, on 
dom podpalił!". Kołchoźnicy zryw ają  
się z  m iejsc i pędzą w stronę nowego 
domu. Jeden  staruszek biegnie w zu ­
pełnie inną stronę — do dom u teś­
ciów Iw ana. Za kulisam i krzyczy: 
„Czy to u was się pali?!". To iest już 
m om ent tragikom iczny. My całą sz tu ­
kę w ystaw im y w  stylu tragikom icz­
nym.

— Ale dom się spalił?  — znow u 
pyta Wołodżka.

— Dom ra tu ją  kołchoźnicy. Iw ano­
wi powiedziano, że dom zostanie prze­
znaczony na żłobek, on sam  bierze u ­

A

— Drugi to  już poza zasięgiem  sz tu ­
ki — zdecydow anie przeciął Wania.
— Drugi dom nas już nie interesuje. 
Przed nami oto sztuka i trzeba tra k ­
tować ją  zawodowo. No, według mnie, 
tobie i pierwszy dom nie przypadł do 
gustu...

— Na pierw szy okres u teścia się 
p rzytuli — pow iedział żonaty.

— Do żadnegy teścia nie pójdzie!
— w ybuchnął W aśka. — Co wy? E’o 
tym  w szystkim  to by się kłócili, na 
czym św iat stoi. Przecież to teść po­
m agał mu dom staw iać, skąd ina­
czej żołnierz m iałby pieniądze? Teść 
mu pomagał, a zięć chciał potem spa­
lić ten dom. I co, te raz  teść może 
mu pow iedzieć: „D ziękuję ci, kochany 
zięciu!".

— Nie m ierz w szystkich sw oją 
m iarką.

— Teść to  m nie najm n ie j obchodzi
— tw ardo  pow iedział W ania.

Żonaty w stał z miejsca.
— Tu się chce podłożyć pod to  in ­

ny sens! — I usiadł. Nie lubił Wo­
lodźki za jego długi język.

— No, dalej proszę! Cóż ty m il­
czysz? Jak i sens? Mów! — poprosił 
Wołodżka.

Żonaty wstał.
— Tu po prostu  chodzi o  okazanie 

w spółczucia teściowi.
Z apadła jakaś niezręczna cisza.
— Proponuje w ykreślić M arowa z 

naszego kółka dram atycznego — po­
w iedział żonaty. — A i W aśkę także. 
Oni nie pracu ją , ty lko sobie żarty  
stro ją .

— A m nie to za co? — obraził się 
W aśka.

— Nie, Waśiki nie trzeba  — ujął 
się pirotechnik. — On się poprawi.

Rozległy się dodatkow e głosy:
— W aśka jest zawsze chętny do 

roboty. Jego tylko wodzi na pasku 
Marow.

Żonaty w ysunął inną  propozycję:
— Należy Waśce zwrócić uwagę. I 

uprzedzić, żeby nie nadużyw ał napo­
jów  alkoholowych.

— A na to, to trzeba zwrócić uw a­
gę! — podchw ycił Jelistra tycz. — Na 
to trzeba. Co innego — w św ięta. Ale 
ty, W aśka, 1 w dni pow szednie — n i­
by to nic, a  sobie nieraz golniesz. A 
tu sam ochód, o w ypadek niełatwo.

— Całkiem  pow inien przestać! — 
odezw ała się b ib lio tekarka, kobieta 
m ająca już swe lata, a le  bardzo przy­
stojna.

— Nie... całkiem , poczekajcie, jak  
to ca łk iem ? — zw ątpił sam  Je lis tra ­
tycz. — To przecież mężczyzna...

A le tu w ybuchnął żonaty:
— No i oo z tego, że mężczyzna? 

A zapytajcie, dlaczego p ije?  On wam 
n ie  odpowie.

A tm osfera rob i się ciężka.
— W dni św iąteczne wszyscy P 'jj

— zam am rotał W aśka. — A ja  co, 0(* 
m acochy?

— T ak więc — podsum ow ał Wania
— dw ie osoby się sprzeciwiają, dwie 
chcą postawić na swoim. Proponuję 
przegłosować: kto jest za tym, żeby--

W tej chw ili weszła do sali i u'  
siadła w pierw szym  rzędzie Matr.on® 
Iw anow na W dowina, em erytka, były 
naczelnik rejonowego wydziału kul* 
tury , nieoficjalny k ierow nik i opie­
kun ruchu am atorskiego.

— W itajcie, tow arzysze! No, co tu 
słychać?

— O m aw iam y sztukę, Matriono 
Iwanowno.

— Aha, tak.
— Okazało się, że idea sztuki nie 

wszystkim odpow iada. ,
— Czyżby? — zdziw iła się Ma* 

triona Iw anow na. — J a  czytałam  "  
zupełnie dobra sztuka. A komu idea 
się nie podoba?

— M nie idea się podoba — odei' 
wal się Wołodżka, spojrzaw szy z P0'  
gardą na W anię — ale ja  nie wiem. 
gdzie on teraz  będzie m ieszkał.

— Kto?
— Żołnierz.
— Jak ; żołnierz?
— B ohater sztuki, M atriono I 'va'  

now no — w yjaśnił W ania. — Trzeb* 
jaśn ie j się w yrażać, Marow. On j uł 
daw no nie jes t żołnierzem.

— A ja  już się zlękłam : jak  t0’ 
gdzie będzie m ieszkać żołnierz? Rze; 
czyw lście pow inniście się w yrażać  
jaśn ie j, inaczej m ożna by pomyśleli 
że u nas żołnierze nie m ają  gdfci® 
m ieszkać. A czem u idea się nie P°" 
doba?

— No, tak... postaw iono dwuznacz­
ne pytainie: gdzie będzie mieszkał 
Iw an?

— Tylko nie dw uznaczne! — *** 
złościł się W ołodżka. — Dwuznacz­
ne... P y tan ie  zupełn ie  zw yczajne.

— No, no?
— Swój dom przeznaczy! na żło­

bek, do teściów po tym, co się stał0; 
nie pójdzie, to gdzie będzie mieś2 
Icać co?

— No, znaleźliście tem at do kłót­
ni! Koguty! Pom ieszczenie da 11,11 
kołchoz. Jes t obowiązek mu dać. sko* 
ro  człow iek oddał w łasny dom na 
żłobek.

— W sztuce o tym  nie ma.
W dow ina zam yśliła się.
— Możliwe, że to niedopatrzenie 

au to ra . Wiecie co, zadzw onię uo nie'  
go i poproszę, żeby uzupełnił t**® 
fragm ent. Bo to  rzeczywiście możn* 
zrozum ieć opacznie... Można pomy_ 
śleć, że Iw ana pozostawiono na Pa_ 
s tw ę losu... Poproszę go, żeby w y j a ś ­
nił sp raw ę m ieszkania. Już  ja go za' 
w iadam iałam , że wzięliśm y uc wy' 
s taw ian ia  jego sztukę, pogratulować 
nam  i prosił, żeby wszystkim  
kazać pozdrow ienia. Z adanie poważ 
ne, kochani. Jeśli zajm iem y pierws®* 
m iejsce na przeglądzie...

W tym  m iejscu w ybuchła wrzawa-
— To co wtedy, M atriono Iwanow 

no?
— Oj, proszę powiedzieć!
— M atriono Iw anow no, p ow ied z '

— Dadzą nam  odznakę te a tru  ludo­
wego?

— No, za jeden spektakl...
— Jak  by tu zrobić?
— U rządzą nam  może objazd 

całym  okręgu? , , ...
W dowina, uśm iechnięta, zaklaska”1 

w dłonie.
— Spokojnie, kochani, spokojnie.
— No, powiedzcie, M atriono iw a 

now no! i.
— Nie, nie, naw et m nie nie p ro^ 

cie , _  W dow ina uśm iechała się. ^  
Jeżeli nie będziecie w iedzieli, to be ' 
dziecie lepiej pracow ać! No iak Be' 
dzie to naw et bardziej pedagogiczne’ 
No, do roboty, przyjaciele!

Do klubu w eszła dziew czyna z P°

02 —  M atriono Iw anow no, te le g ra f  
do was. Ja  już bytam  u w as w do 
mu, ale tam  nikogo nie ma...

M atriona Iw anow na w łożyła okui* 
ry, przeczytała depeszę.

— Co za zbieg okoliczności — PY, 
w iedziała. — Tylko co o nim  mówi 
liśmy...

— To od au to ra?
— Tak. Pisze: „Pieśń „Mój w# 

sia" w ykreślić. Stop. B ohaterka śp- 
wa „Ktoś zszedł w dolinę”. Siop f L  
czę sukcesów Kopylow". Niepok°> 
go traw i, pam ięta.

— A czy ona tam  śpiew a? — 
pytał W ania.

— K to? . . ..
— No, bohaterka. O na przeciez 

śpiew a. .
— Ach, tak, rzeczywiście... 

przypom inam  sobie, żeby śoiew ai ■ 
Jem u na pew no pomyliły się sztu 
G dzieś jeszcze pęw nie w ystaw iają  [ 
go utwór... Oczywiście. pomvlił S1T 
Z atelefonuję i w szystko w yjaśnię, 
te raz  — do roboty, przyjaciele, do i 
boty!

Przełożyło1 
BARBARA RESZKO

Z tom u W. Szukszyna „Rozmowy 
przy jasnym  księżycu", w y d a n e j  
przez Państw ow y Insty tu t W y d a w n i  
czy.
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LITERATURA

MYKOŁA WINHRANOWSKI

*  *  *
Stoi sucha kukurydza ,
W źdźbłach w yschniętych  suche proso.
B ociek  — coś w  n im  jest z K irkiza  —
Po ió lty m  polu chodzi boso.

Zeźarl lis — no i ju i  nie ma.
R esztk i w  w yźó lk le j ciszy liże.
Z  chm urzą tkam i iak na jw yżej 
C hm urzą m am a w ędru je  sm ętna.

Zona  śpi. Na stołu blacie 
Leżą tryko ty , fildekosy.
W szybie czart do rannej rosy —
Zorza  i czart w  czarnym  kwadracie.

W ow ym  czarcie coś jest ze m nie  
l coi iest dla m nie w  tam tej zorzy  
Droga sm uży się czerwiennie,
A  żółta chm ura w  górze krąży.

Przełożył z ukraińskiego TA D E U SZ C H RO SC IELEW SK I

TAMARA ŻIRMUlśłSKA

BAJKI
J. K A Z A K O W O W l

W niem ieckich bajkach
czart rogaty

w szechw ładnie rządzi krajem  całym.
Na cienkich nóżkach w stronp chaty 
brn ie  poprzez błota kraw czyk mały.

W angielskich —
chłopczyk bladolicy, 

garkuchn ia . świerszcz, omszały kam ień.
A we francuskich  — błędny rycerz 
podaje pantofelek  damie.

W rosyjskich  —
ehłoroaczysko chirapie, 

w śnie pogrążony na polanie
Otworzy oczy grzbiet podrapie.
I w yrw ie sosnę z korzeniam i!

Przełożył: IGOR SIK1RYCK1

STIEPAN SZCZIPACZEW

LIR YKI
WOJENNE

☆
Przeniosłem miłość swq priez wszystkie ile rotlqkl
Szrręśliwy dziś, że chociaż nie ma ciebie
Nie dotknął cień jej nawet, obcej, tłodiieiskiej ręki,
ie  jej nie rozwlókł wiatr po posiwiałym niebie.

☆
Potyczka dziś i jutro znów od nowa 
W ziemiance piach się sypie od ostrzału 
Wciqź wojna trwa -  od ciebie ani słowa,
Trwasz w moich snach zgarbiona, posiwiała

Nieprawda tol Ty eiqgle jesteś piękna 
I oczy twe lielone sq i młode 
I kocham cię -  czas niby granat pęka 
a ja twych oczu zapomnieć nie mogę.

Przełożył: JERZY WILMAŃSKI

FIKRET SADYCH

— W drogę! — potok wzywa.
Ziemia -  milczy w te.) chw ili.
Kamień -  myśli ukryw a.
K wiatek głowę chyli.

— W drogę! — mgla przyzywa.
Dolina — milczy w te j chwili.
Góra — myśli ukryw a.
T raw a ęłowę chyli.

— W drogę! — sztorm  przyzywa.
Lasek — milczy w te j chwili.
Drzewo — myśli ukryw a.
U stek  głowę chyli.

— W drogę! — rozłąka wzywa.
Słońce — milczy w te j chwili.
Człowiek — myśli ukryw a.
Miłość głowę chyli.

Przełożył: IGOR S IK IR Y ę K l

Zdjęcia: ARC H IW U M

WŁADYMIR TOROPYGIN

Ody w am  czegoś b rak u je  na co dzień,
Jeśl m artw o pieśń wasza dźwięczy —
Pew nie jeszcze się nie narodził 
Wasz poeta, poeta najw iększy.

Niech poeci piszą o was pieśni —
Pokolenia, k raje , planety 
K im  byliście i kim  wy jesteście.
Jeśli nie ma wśród was poety?

P raw da, byli D ante  i Szekspir.
Legion innych poetów już tworzył.
Ale w łasnych poetów, w ielkich 
Prócz was — św iatu  n ik t dać nie może.

Więc słuchajcie ich i czytajcie.
I poetom nauczcie sie wierzyć.
I troszeczkę ich nie rozum iejcie —
Wy ich leszcze pojm iecie kiedyś...

P rzełożył: M A R E K  W A W R Z K IE W IC Z

PETRAS PALILIONIS

★  V ☆  ★

Kobiety
rozmawiajq w autobusie
o niewierności mężczyzn 
Pierwsza — 
siedem dziesięcioletnia  
druga —
ma lat siedem naście  
Smutno mi lecz rozumiem 
że na tym świecie  
sq jeszcze rzeczy 
wiecznotrwałe

P rzełożył: K O N R A D  F R E JD U C H
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REPORTAŻ ZAGRANICZNY-GRUZJA]

EUGENIO MONTALE
Werdykt Szwedzkiej Akademii przyznający tegoroczną nagrodę Nobla w dzie­

dzinie literatury sędziwemu poecie włoskiemu Eugenio Montale mógł zaskoczyć 
czytelników, ale chyba nic będzie budził kontrowersji. Należy on bowiem do tej. 
nie tak znów licznej grupy pisarzy, których zalety dzieła zostały docenione już dość 
dawno, choć nic są natrętnie obecni na rynku literatury, nie szukają bowiem sen­
sacji ani w swojej twórczości, ani nie tworzą skandalicznej otoczki wokuł dzieła, 
stanowiącej zwykle znakomitą reklamę. Twórczość Eugenia Montale i pisarzy Je­
mu podobnych funkcjonuje raczej wśród dość nielicznej elity czytelniczej, nazywa­
na bywa hermetyczną. Z reguły nic robi nigdy wielkiej kariery, wymaga bowiem 
bardzo osobistego stosunku czytelnika do utworu, wielokrotnego odczytywania, roz­
myślania nad wierszem. Z tego względu nagroda Nobla jest nie tylko wyrazem uz­
nania dla znakomitej poezji Eugenia Montale, ale 1 niebagatelną zachętą dla bliż­
szego zapoznania się z jej mądrością i pięknem. ___

Eugenio Montale urodził się 12.X.1896 r. w Genui. Myślał początkowo o karierze 
śpiewaka operowego. Podjął również studia humanistyczne. Jego plany życiowe 
zmieniły się zasadniczo pod wpływem osobistych doświadczeń w czasie pierwszej 
wojny światowej. Montale uczestniczył w niej jako oficer piechoty. Zapewne śmierć 
Jego nauczyciela śpiewu, znakomitego barytona Sivoriego, jak i wojenny bagaż 
doznań i przemyśleń wpłynęły na decyzję rezygnacji z kariery muzycznej i poświę­
cenia się literaturze. _ . . . . .  . ___ _

W 1922 r. wraz z G. Dcbcnedctllm I S. Solmim Montale zakłada pismo 
kle „Primo Tempo”, które zresztą upada po ośmiu numerach. W trzy lata później 
jednak sam Montale debiutuje tomem wierszy „Ossi di Seppia , przyjętym entu­
zjastycznie zarówno przez czytelników Jak i krytykę. Świeży, barwny J w Ł  * " 
pośredniość wypowiedzi, różnorodność tematyczna, pozorna nledbalosć ukrywająca 
bardzo precyzyjne wewnętrzne powiązania wierszy mogły się podobać różnjm  Krę-

*°Od C2 j t<chw*H ,*Montale systematycznie, mimo niewielklej objętoścIowo twórMOŚci. 
zdobywa uznanie i szacunek dla swojego dzieła I również dla swojej P ^ ^ w y  wobec 
życia. Nieufny, traktujący świat Jako pustkę, nicość maskowaną nleust*nn.ą 5 ^  
pozorów, nie dowierzający człowiekowi, zdający sobie sprawę, Iż rzeczą bardz 
i zadka i bardzo uciążliwą lest dążenie do szlachetności, jednak nie usuwa się n 
margines życia społecznego ówczesnych Włoch. Od 1927 roku pracuje w wydawnic­
twie we Florencji. Jest współredaktorem głośnego wtedy mlesięcznlka .S o larla . 
Przez pewien czas pełni funkcję dyrektora naukowo-literackicgo »ns‘y ‘“ ‘« 
netto Vicusseux’\  Przez pewien czas. bowiem usunięto go z niej z powodu podpi 
sanla antyfaszystowskiego manifestu intelektualistów zredagowanego przez Be- 
nedetta Croce oraz za odmowę wstąpienia do partii faszystowskiej.

Drugi tom wierszy, wydany w 1939 roku „Oocasloni", przyniósł P ° » u l  a - 
mistycznych akcentów poezji Montalego. Tym silniej na tle *, *iacvch
wniają się wszelkie próby nawiązania kontaktów międzylud/Jęlc^h. przclamują y 
samotność I rozpacz. Niemniej w chwili zakończenia wojny Montale natychmiast 
wraca do aktywności okresu młodzieńczego. W 1945 r. opublikował rozprawę „ 
szyzm I literatura”. W 1948 przeniósł się do Mediolanu, gdzie podjął pracę w redak­
cji „Corriere della Sera". Tutaj publikował opowiadania
„Farfalla di Dinard’- (1956). Zebrał również w jeden tom tłumaczenia z literatur 
nhrvrh (Sjpk.sDiTi Mariowc« Eliot* Corncłlle* Guillen)* .

W 1966 r. ukazał się tom szkiców krytycznych ..Auto da; Fe" oraz trzeci tom w e - 
szy „Bufera e Altro". W tymże roku w uznaniu zasług literackich Eugenio Montale 
uzyskał tytuł senatora Wreszcie w 1971 r. ukazał się czwjHy 

Wiersze Eugenio Montalcgo są klasycznie opisowe 1 powściągliwe. Poeta ks“  
tuje wiersz dość swobodnie, wykorzystując Jednak bardzo precyzyJnle 
mikę iak i rym. Obraz i sens w wierszu buduje często na opisie krajobrazu, rze 
czy. zjawisk przyrody, zwierząt czy roślin. Obraz z reguły jest ko/ l*‘re nWSDOSO„ 
wiersza lednak poddany refleksji. Nlewyczcrpywa ny. bogaty konkrct w tcn spos.m 
sam niejako podsuwa możliwość doszukiwania się p e w n y c h  analogii między nim 
a człowiekiem, prowadzi to do s y m b o l i c z n y c h  interpretacji własnego, udzkiego lo­
su. Nletrwalość. pustka kryjąca się poza maskami rzeczywistości okrutna alt> bcz^ 
sensowna gra żywiołów obojętnych na ludzkie doznania, pracę I Ppszukiwania 
to elementy rzeczywistości przedstawianej w poezji Montalego. Lecz choc z jed 
nej strony stwierdza poeta

tworzą się tutaj historie i czyny 
przez igry losu przekreślone potem

lub
Dobra nie znalem prócz tego wyroku, 
co oczorn odsłania obojętność boską... 

z drugiej Strony podkreślać będzie konieczność wyrwania się poza tę straszliwą, 
może nawet beznadziejną, sytuację ludzkiego uwikłania we wszystkie okrucieństwa
i bezsensy natury:

Ty i.a rozdartym okiem w sled  szperaj 
co nas oplata, pryskaj, uciekaj w świat!
Idź, wymodliłem ci to -  pragnienia ból teraz
miły mi będzie, mniej żrącą rdza... „  , , .

Wyznanie wiarv 'Montalego. znakomity wiersz „Dom nad »Wl1 ,
kontekście lego pesymizmu niemal jak testament. Tym szlachetniej i głębiej 
słowa: „Chciałbym nim ustąpię tę drogę cl wskazać, co ucieczce dana .

W Polsce, niestety twórczość Eugenio Montale Jest prawie nie znana. XX-wleczna 
poezja włoska, posiadająca tak znakomitych twórców, jak Montale właśnie Um- 
berlo Saba. Giuseppe Unagarettl nie t r a f i ł a  jeszcze do nas. Prawiie » W f t °  za­
wdzięczamy Zygmuntowi Ławrynowiczowi, który wytrwale od iv , ,P h ^  n I wnip* 
telnlkom polskich czasopism literackich wiersze tych wybitnych Wloirhów. Również 
przede wszyslkim iemu zawdzięczamy możliwość zaprezentowania Państwu “sylwet 
k i  i wierszy tegorocznego laureata nagrody Nobla. Myślę, że najwytszy c.ztń™ 
myśleć o książce nie tylko zresztą dla Montalego, ale i  jego znakomitych kolegów.
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EUGENIO MONTALE

DOM NAD MORZEM
W  tym  m iejscu  koniec jest podróży: 
w  tryw ia lnych  troskach, które trują  
duszą do krzyku  niezdolną bez mala.
C hw ile  są teraz m iarow e, te same, 
ja k  obrót kola w  regularnej pompie.
Obrót: i z p luskiem  leci s trum ień  wody.
N astępny, znów  woda, kolo skrzyp i czasem.

K ończy się podróż na piaskach w ybrzeża  
f/tadzonych n iestrudzenie przez łagodne pływ y.
Na łąkach m or.a  nic prócz oparów  
len iw ych  w których  żłobi m uszlow e zagłębia 
subtelna  bryza i nader rzadko się zdarzają  
chwile ndy w  m orskie) ciszy się pojawia  
w śróć w ysp  w ędrow nych  w zaspanym  eterze  
K orsyka garbata albo też Capraia.

Pytasz czy aby tak przepada w szys tko  
w e  w spom nień m giełce n iew ie lk ie j i ginie, 
czy w  chw ili, co oślepia, albo leż w  w estchnien iu  
fa li u brzegów spełnia się los w szystek.
C hciałbym  zaprzeczyć, pow iedzieć, że bliska  
lest ju ż godzina gdy czas przezw y ęzyst.
Może ty lko  k to  pragnie, w  nieskończoność urasta , 
ty  to m oże potrafisz, k to  wie, ale nie ja.
M yślę, że dla w iększości nie będzie zbaw ien ia , 
lecz zjaw ia  się k to  w szys tk ie  obala w yroki, 
w ym yka  się z m atni, tak im  się zna idu je, 
ja k im  być pragnął, C hciałbym  nim  ustąpię  
tę drogę ci w skazać, co ucieczce dana , 
łam liw ą jak na w zburzonych  polach m orza  
bruzdy lub piana.
Tobie także oddaję skąpą nadzieję moją, 
na now e dni ju i  jej pom nożyć nie m am  siły: 
tw oim  losem  w  ofierze, byś ty  w olna była.

T u  podróż r.asza kończy się ko lisk iem  
w yrąbanego przez p ływ y  wybrzeża.
Już m nie nie słysząc tw o je  serce bltskte  
szlak ku  w ieczności być m oże przem ierza.

Przełożył: 
ZYGM UNT ŁAW RYNOW ICZ

Spacerow aliśm y po Soczi, kiedy 
podszedł do nas G ruzin  w średnim  
w ieku.

— Przepraszam . Szukam  sklepu z 
częściam i sam ochodowym i.

— My n ietu tejsi — w yjaśniłem .
Odszedł, ale zaw rócił i zapy ta ł:
— Skąd Jesteście?
— Z Polski.
— Z Polski — w ykrzyknął. — W ar­

szaw a, Lódź, Poznań, W rocław...
— Był pan w  Polsce?
— Nie, ale w iem w iele o w aszym  

k ra ju  1 bardzo chciałbym  go zw ie­
dzić. P rzyleciałem  z Tbilisi do Soczi 
po zakupy. Szukam  dobrego kaw lóru . 
W sobotę m am  wesele m łodszej cór­
ki. Chcę także kupić części do m o­
jego „m oskw icza”. Czy długo jeszcze 
będziecie w  Soczci?

— W czw artek  od la tu jem y w łaś­
n ie  do Tbil i.

— Tbilisi! M usicie koniecznie zo­
baczyć Jego stare , pełne uroku  dziel­
nice. Do w idzenia.

W rócił ponownie.
— W sobotę w m ojej rodzinie bę­

dzie w ielk ie św ięto — w esele m ojej 
córki. Jak  przylecicie do Tbilisi, 
przyjdźcie do nas. Zapiszcie adres. 
Łatw o znajdziecie m ój dom. DoJe-
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sel z  odpow iednim i zapleczam i. Za­
m aw iający w esele podaje kw otę, jaką 
przeznaczył na ucztę w eselną i licz­
bę gości. Obowiązki organizatora  w e­
sela p rze jm ują  pracow nicy pałacu.

Ruch w pałacu jest duży. O dbywa 
się k ilka ślubów. O bserw uję młodą 
parę . L iliana, urodziwa, czarnooka 
i czarnow łosa, ubrana w dtugą suknię 
ze sreb rne j lam y i pantofelk i pokryte 
tym sam ym  m ateriałem . K rótki we­
lon, białe rękaw iczki i buk iet ślubny 
uzupełn iają  stró j. On, w  czarnym  
garn itu rze, białej koszuli i ciem nym  
kraw acie. K ruczowłosy, sm agłolicy, 
silnie zbudow any mężczyzna. D obra­
n a  para.

Znów w siadam y do sam ochodu. 
U licam i Tbilisi jedziem y do oddalo­
nej o 26 km  M cchety — daw nej sto ­
licy G ruzji. Tu w zabytkow ym  obiek­
cie z  XI w ieku przy grobach książąt 
założycieli G ruzji odbyw a się zw y­
czajowe ponow ienie przyrzeczeń przez 
m łodą parę.

W racam y pod dom panny młodej. 
P a ra  m łoda i goście rozdzielają się. 
O rszak pana młodego odjeżdża do 
jego domu. My zaś z rodziną i gość­
mi panny m łodej wchodzim y do do­
mu Koli. Je s t te raz  „czas oczekiw a­
n ia  i w esela" — oczekiw ania na

kam i. Kola napełn ia  kieliszki. Trzy 
kieliszki podaje gościom po lewej 
stronie — ojcu chrzestnem u pana 
młodego, w odzirejow i w esela i s ta r-  
szem u G ruzinow i z odznaczeniam i.
T rzy kieliszki podają na naszą stro­
nę, mnie, m ojem u koledze i Sergiu­
szowi. Naszej kpleżance, k tóra sięgnę­
ła odruchow o po kieliszek, delikatnie 
zwrócono uw agę:

— K obiety teraz nię piją.
Goście w yróżnieni pierw szym i kie­

liszkam i koniaku w stają. K roikie 
przem ów ienie w języku o rm ia ń sk im  
w ygłasza w odzirej. Spełniam y pierw ­
szy toast.

Sergiusz w y jaśn ia  mi, że pierw sze 
toasty spełnione koniakiem , to  przy­
w ilej w yróżnionych gości. W czasie 
uczty pije się wino małymi łykarm> 
K obiety, k tó re  tow arzyszą zaproszo­
nym  gościom, mogą pić w ino po u- 
zyskaniu zw yczajow ej zgody swojego 
partnera . Uczta trw a. Co chw ila któ­
ryś z  gości w staje  i wygłasza prze­
m ów ienie lub  składa k ró tk ie  życze­
nia. P rzem aw ia rów nież pan miody, 
dziękując obu rodzinom  za w ychow a­
nie i w ykształcenie sw oje 1 
Goście zachow ują się pow ażnie. W 
czasie całej uczty n ik t nie pali tyto­
niu.

WESELE 

W 

TBILISI
dzlcclc m etrem  do stacji 26 K om isa. 
rzy. W m ojej dzielnicy znają  mnie. 
Gdy zapytacie o Kolę, każdy wskaże 
w m drogę. Przyjdźcie koniecznie. 
Do zobaczenia w Tbilisi.

D rew niany, parterow y dom Koli 
stoi w głębi podw órza. Z lewej ogró­
dek przydom owy, z praw ej, przylega­
jący do domu Koli, drugi d rew niany 
dom. Do w nętrza w chodzimy przez 
przeszkloną dobudów kę. Gospodarz 
w ita nas z w idoczną radością P rzed­
staw ia żonie, córkom 1 pozostałej ro ­
dzinie. W trakcie  rozm owy dow iadu­
jem y się, że rodzina Koli pochodzi z 
wioski. Sa O rm ianam i. Córki Koli 
skończyły wyższe studia. S tarsza jest 
lekarką, a m łodsza, k tó ra  wychodź: 
za m ąż — pedagogiem. Je j narzeczo­
ny jest chirurgiem ,

Kola w czasie wojny w alcsył z 
N iem cam i. T eraz pracu je  w fabry­
ce. S tarsza córka biegle w łada języ­
kiem angielskim  W domu używa się 
języka orm iańskiego. Z namd rozm a­
w iają po rosyjsku 

Na ulicy, przed domem Koli stoi 
już spory tłum ek odśw iętnie ub ra­
nych gości i widzów Na razie do do­
mu panny młodej n ik t jeszcze nóe 
wchodzi.

— Czekajcie cierpliw ie — w yjaśnia 
Kola — Z najdę was w odpow iednim  
m om encie 1 powiem co macie robić. 
Czekamy na przyjazd pana młodego 
i jego gości.

P unk tualn ie  o godzinie siedem na­
stej słyszymy m elodyjne, ciągle głosy 

elu klaksonów  sam ochodowych. 
Zza zakrę tu  w yjeżdża k ilkanaście sa­
mochodów osobowych. P ierw sza pod­
jeżdża „w ołga" przystro jona w stążka­
mi 1 siedzącą na masce dużą lalką w 
stro ju  weselnym . Pan młody w ysia­
da. Przy furtce spotka się z w ycho­
dzącą panną młodą I oboje w siadają 
do przystro jonej ..wołgi" Goście w e­
selni w siadają  do pozostałych sam o­
chodów Podbiega do nas Kola.

— S iadajcie do te j czarnej „wołgi • 
Jedziem y do Urzędu S tanu  C yw llne- 
go.

Z biorow " sygnał klaksonów  sam o­
chodowych towairzyszy naszem u od­
jazdow i. Na ulicach Tbilisi pozostałe 
pojazdy w yraźni? ustępują p ierw szeń­
stw a kaw alkadzie  wiozącej w eselm - 
ków.

Pałac Ślubów  mieści się w  p ięk ­
nym gm achu o now oczesnej a rch itek ­
turze. W ew nątrz m arm ury , boazerie, 
lustra . Pałac spełnia w iele funkcji. 
Mieści urzędy, sale ślubów  1 sale w e­

przyjazd pana  młodego i początek 
wesela. W czasie oczekiw ania 1 w e­
sela nie je się l nie pije.

K ola przedstaw ia m nie starszem u, 
posiada lącemu wiele odznaczeń G ru ­
zinowi. Sergiusz jest em erytem . Z ro­
bił dla panny młodej pantofelki ze 
sreb rnej lamy. Jes t szewcem. Jak  
najlepszy przyjaciel dba o I abyśm y 
rozum ieli znaczenie następujących po 
sobie w ydarzeń. Na piętnaście m inut 
przed dziesiątą następu je  nagłe oży­
wienie, a  panna m łoda i w szystkie 
kobiety śpiesznie opuszczają dom. 
Sergiusz tłum aczy nam :

— Nadchodzi czas w ykupu. N ied łu­
go nadejdzie pan miody. Ani jedna 
kobieta nie może pozostać w domu. 
K ryją się w sąsiednich zabudow a­
niach. Pan młody będzie m usiał od­
szukać oblubienicę 1 wykupić.

W ychodzimy przed dom. Na pod­
wórze w kracza pan miody jego goś­
cie i muzycy. Pan młody przeszukał 
już dom Koli Szuka teraz w sąsied­
nim  domu. W raz z gośćmi idziemy 
za nim. W reszcie panna m łoda od­
naleziona.

W .dużej Izbie goście i sąsiedzi s ta ­
ją pod ścianam i. W środku tego k rę ­
gu, w ry tm ie pięknej melodii rozpo­
czyna swój taniec panna młoda. W 
im ieniu pana młodego wykupu doko­
nuje  ojciec chrzestny. Szpakow aty 
przystojny wysoki mężczyzna tańczy 
w kręgu sta ra jąc  przybliżyć się do 
panny młodej. P ięknie tańcząca 
dziewczyna zw innie um yka, uwo­
dzi. odw raca sie Melodia brzmi coraz 
głośniej Coraz szybciej w ybija rytm 
bębenek. Każde przybliżenie mężczyz­
na okupule  banknotam i w kładanym 1 
w ręce tańczacej. W kręgu, tańcza 
jeszcze siostra panny m łodej i jej 
b ra t. student sierota z czasów wojny 
adoptow any przez Kolę. Stanow ia 
oni iak gdyby ochronę panny młodej 
Obie ręce Liliany zapełn iają  się róż­
nej w artości banknotam i. Tej taniec 
s ta je  się coraz wolniejszy, ale wciąż 
pełen wdzięku I uroku. Wreszcie 
przystaje. Podchodzi do niej pan m io­
dy. Tańcza razem . '

— Pięknie tańczą — mówi stojący 
obok mnie Sergiusz. — Wiesz, ie  obo­
je  skończyli dodatkow o średn ią  szko- 
tę  tańca

Siadam y do stołów  każdy na w ska­
zanym  mu miejscu, Kola s ta je  przy 
drzw iach, w  m iejscu gdzie podkowa 
stołów nie dom yka się. Jes t to jego 
s ta le  m iejsce na czas wesela Ma czu­
wać, aby gościom niczego nie zb rak ­
ło.

Przez drzw i podają  Koli tacę z 
bu te lką  kon iaku  i sześciom a kielisz­

Fot. A rch iw um

— Chciałbym  złożyć życzenia mło­
dej parze. Czy mógłbym p r z e m ó w ić ”
— pytam  Sergiusza.

— Dobrze, źe o tym  pom yślałeś — 
odpow iada Sergiusz. — Przygotuj się. 
U przedzę cię, po kim  zabierzesz glos.

■— Pozwólcie, że złożę życzenia W 
moim języku i w ypiję zdrow ie mło­
dej pary zgodnie z  moim zwyczajem .

Po kró tk ich  życzeniach w ypijam  
w ino do dna.

P unk tua ln ie  o godzinie drugiej w  
nocy goście w stają  i w ychodzą przed 
dom. Nie mogę zorientow ać się, c0 
się dzieje. Podchodzi do nas Pan 
młody.

— Jedziem y teraz do mojego domn.

-*■ W dom u młodego będzie długa 
uczta — mówi Sergiusz — a  wy ma* 
d c  sam olot z Tbilisi po południu, 
możecie się spóźnić.

Zostajem y w dom u Koli. gdzie Po­
now nie siadam y do stółu. T eraz lest 
uczta dla kobiet, k tóre pracow ały w 
kuchni i podaw ały do stołu. K obie ty  
z rodziny gospodarza, rów nież m atka 
L iliany, nie uczestniczyły w p ierw szej  
części uczty.

— L iliana jako  narzeczona nie 
m iała dotychczas w stępu do domu 
swego narzeczonego — w yjaśnia naIT1 
Sergiusz. — Teraz, już jako żonę sy­
na pow ita ją  teściow a na progu do­
mu. Na znak przekazania m łodej ko­
biecie w ładzy nad domem stłucz® 
przed nią talerz. N astępnie n a p d n 
w inem  czarę i poda ją nalp ierw  sy­
nowi, a później synowej. Od t<'sn 
czasu gospodynią domu jest młoda 
kobieta

Pora już nam  rozstać się z g o śc in ­
nym domem. Serdecznie dziękuienny 
Żegnam y się z gospodarzem  i rodzina

Zbigniew  Wlrakl jest Inżynierom 
budow nictw a. P racu le  w K utnow - 
jklm  Przedsiębiorstw ie Budowla­
nym . Je s t racjonalizatorem . Gruz- 
|ę  zwiedzał w nagrodo za sw oje 
osiągnięcia racjonalizatorskie.
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n ist“ . w oażdzlcrdnUtowym  n u m c r /t  *» 
mieści! a rtyku ł G. T rukana pt. „WlelKI 
Październik: kierownicza rul“ .̂V„mv 
nego proletariatu**. Poniżej relacjonuj 
treść tego a rtyku łu .

Spraw a m iędzynarodow ego 
W ielkiego P aździern ika, lego roli w m- 
storii Światowej znajdu ję  się ^  centrum  
w alki Ideologicznej między Itapll*1'""®™ 
i socjalizm em  -  pisze G. T rukan.
Im silniejsze jest ciążenie 
cych do poznania znaczenia w v_
z rew olucji, tym  gwa tow niejsze sa, y 
silki ideologów im perializm u i ..rew 
cjon lstów - w szelkiej maSri do 
nowa nia jej nicunil^iioności i P18" '* ' " 
w ości, ograniczania JęJ do ram  K . i 
wvcli, w yjaśniania  jako  wv
sy jsk ie". Doświadczenia | , jL
kazały w sposńlj oczywisty. łe  P " el,^K 
rew olucji socjalistycznej w ^a id y n j 
ju  podporządkow any jest wsprtlnym dWi 
wszystkich krajów  P.ra.w ' !'* ? * “ ! ' ' 
w yrażającym  Jedność treści ,
slorycznego procesu p raRClioAzorua 
kapitalizm u do socjalizm u. c h ”‘|J  “...t. 
kośrlow y skok w rozwoju społeczeństwa.
0 rew olucyjne przechodzenie od op. - 
go na w yzysku kapitalistycznego M  a 
dku do ustro ju  socjalistycznego' ^o jncg  
od w yzysku i ucisku, a w perspektyw ie
— do bezklasowego społeczeństw a kom u 
nistycznego. Mimo Istnienia i,, 
różnic w w arunkach  i fo rm a^ .  
rewolucji w tym  czy innym  k ra ju , pra
widłowości zasadnicze, k J,ńre w pdkicso  pierwszy pojaw iły się o o d c z a s  Wieikiego 
Października, m ają  i !><!<>« m ,a,v *natzc 
nic n ieprzem ijające.

Zw ycięska rew olucja KOcJalistyc^na — 
czytam y dalej -  możliwa lest »•»*» '  
wówczas, gdy pro le taria t konsekw c tnl
1 do końca realizuje swą kierowniczą 
rolę. Ideolocl/y antykomunizmiii k iiru ta  
w szystkie swe siły przeciw “ “ “  <“ *■ 
nem u filarowi kom unizm u naukowego, 
aby zdezorganizow ać w alkę W w  
nlczej i pom niejszyć al 
hegem ona rew olucji. 'V lvm
im aktvw nle ornwicowi 1 •’,Ł'*laCT' (al..^~ 
w izjonlścl. k tórzy bezskutecznie ltaraW  
się dowieść, że klasa robotnicza u trac i­
ła kierow niczą rolę w procesie rw o U  
cyjnym . Podzielając wrogość b u rtm u ll 
do p ro le taria tu  I kom unistów , onortun l.
ci w szelkiej maści o d d a la ła  m a* \ , , 
płównej drotrl walki sit rew olucyjnych 1 
obiektyw nie w ystępują w roli obrońców 
im perializm u.

W ielkiej wagi leninow ski wniosek po­
lega na tym , że ścisły związek w zajem ­
ny walki o socjalizm  stanowi prawidło- 
woSć rozw oju ruchu rew olucyjnego w 
epoce im peria lizm u: hegem onia pirilcta- 
rlatu  sta je  się czynnikiem  
kiego i coraz wlekszego ^ rt7-laJZ ” ,n" la 
klasy robotniczej na rozwój, kierunek 
perspek tyw y procesu rew olucyjnego 
ogóle.

A utor stw ierdza następnie, że droga 
rew olucji 1 Jej przechodzenie na wyższy 
stopień rozwoju w decydującej 
zależy od poziomu organizacji I <1 J • 
łoś cl politycznej p ro letariatu , k tóry  ze 
swej Istoty jest najbardziej <1
nym  I konsekw entnym  hojow nlkiim  o
obalenie kapitalizm u. Siła F n lct^ i ,  
ooleca na tym , iż k leru jo  nim partia 
m arksistow ska? Bez tego kierow nictw a 
niemożliwe Jest zwycięstwo rew nłurjl so- 
c lałistycznej. Stworzenie partii h » 'sze%vi- 
cklej Otworzyło nowy etap  w r<>syjsk m 
i św iatow ym  ruchu robotniczy™ , ponie 
waż po raz  pierw szy w historll jeden z
oddziałów m iędzynarodow ego Proletaria-
tu  uzyska! organizację zdolną z powo­
dzeniem  kierow ać Jego w alką. H lslw la 
ruchu rew olucyjnego w Rosji *wla4eay, 
źo klasa robotnicza pod P rz ^ ó d z tw e m  
part.ll leninow skie) zawsze była p rzy­
wódcą m as pracu jących  I roli te j nigdy 
nie u trac iła  1 nikom u nie oddala.

W ielkie znaczenie d la WTOelnlenla 
przez k lasę robotnicza roli JSTJK J ™ 
rew olucji socjalistycznej — a ^ m y  w 
arty k u le  — m iało tw-órcze rozwiązanie 
przez partię  leninow ską problem u dróg ■ 
form  zdobyw ania w ładzy poł!tyeznol 
W ykorzystu jąc w szystkie m ożłlw ośd z: 
pew nienla pokojow ego rozw oju rewohi 
cyjnego partia przygotow yw ała klasę 
robotniczą rów nież do niepokojow ej fm 
m y dokonania rew olucji socjalistycznej 
w iązała w ybór form y w alki t. k o n k ie tin  
ml w arunkam i hisiorycznym l, z «k |adęu 
sil klasow ych, z ch arak te rom opofu  k a; 
w yzyskujących. Jednakże krw aw a prze 
moc stosow ana przez burżuazję w  celti 
zdław ienia rew olucji zam knęła pokojow ą 
d ro re  fel dalszego rozw oju. W tycn 
w arunkach  partfa  bolszewików nastaw iła 
się na  pow stanie zbrojne.

A utor przypom ina, że po zdobyciu 
władzy i utw orzeniu państw a nowego ty ­
pu, a m ianow icie państw a dyktatu ry  
p ro le taria tu , k lasa robotnicza pod przy 
wództwem  leninow skiej partii kiecowal.i 
wszystkim i organizacjam i państwowym i 
i społecznym i jako  w yrazicielka Intcrc 
sów w szystk ich  ludzi pracy . Obiektywu.- 
praw idłow ością rozw oju 
socjalistycznego jest w zrost kierow niczej 
roli partii kom unistycznej. Je s t to -  
czvtam v w artyku lo  — praw ldłow olć o 
gólna. w łaściwa w szysłklm  krajom  k tó ­
re  w stąpiły  na drogę budow nictw a socja- 
listycznego i kom unistycznego.

Radziecka fo rm a d y k ta tu ry  p ro le ta ria ­
tu , odzw ierciedlając specyficzne w arunki 
Rosji, m łala cechy wspólne dla proleta 
riaokiej władzy państw ow ej, a mlanowl- 
cie realizow anie zasady kierow niczej roli 
klasy robotniczej na czele * partią ko 
m unlstyczną, sojusz klasy robotniczej 7 
Innymi w arstw am i m as pracujących 
wciągnięcie ludzi pracy do 
państw em , odpowiedzialność 5,21 
oaństw ow ych wobec narodu 1 podpo 
rządkow anie łch kontroli narodu, kon 
sekw entne stosow anie zasady cen tra  11 z 
mu dem okratycznego oraz 
nie in ternacjonalizm u proletariackiego w 
ważny czynnik polityki państw a.

W zakończeniu au to r stw ierdza, że 
św iatow y system  socjalistyczny, będący 
tw orem  m iędzynarodow ego pro letariatu , 
w ystępuje obecnie J a k o  główna siła re. 
w olucyjna naszych czasów w walce z 
Im perializm em , o pokój, dem okrację i 
socjalizm. ( J W)

W wielu zagranicznych pu­
blikacjach podkreśla się, że w 
dziewiątej pięciolatce radzie­
cka gospodarka przeżywa 
okres intensywnej technizacji 
rolnictwa, a nakłady inwesty­
cyjne w tej gałęzi gospodarki 
przewyższają sumę inwestycji 
dwóch poprzednich p ięcio la­
tek razem wziętych. Eksperci 
na Zachodzie wyrażajq opinię, 
że pozwoli to Związkowi Ra­
dzieckiemu, już w najbliższych 
latach, za jąć jedno z czoło­
wych miejsc w świecie w dzie­
dzinie produkcji rolnej.

Znaczną część środków in­
westycyjnych przeznaczono na 
prace naw adniające w połud­
niowych częściach ZSRR (oko­
ło 2 milionów hektarów). W  
rejonie Rostowa nad Donem, 
słynącym z tamtejszych czarno- 
ziemów, w latach 1965-1975 
powierzchnia nawodnionych 
pól wzrosła dwukrotnie, a do 
1980 roku zwiększy się o da l­
szych 50 procent. W Uzbeki­
stanie, w tym królestwie ba­
wełny, funkcjonuje już 900 
rozbudowanych systemów iry­
gacyjnych, które zraszają po­
nad 11 proc. powierzchni pól. 
Realizując plan 5-letni, w la ­
tach 1971-1975 rząd radziecki 
wydatnie zwiększył dostawy 
nawozów i traktorów. Na przy­
kład produkcja nawozów 
sztucznych w latach 1971-75 
wzrosła z 50 do 66 milionów 
ton.

Dzienik „Le M onde’1 zam ieścił re­
portaż swego korespondenta, P. M. 
D outrelanta, który z g rupą francu­
skich specjalistów  z zakresu gospo­
darki roLno-hodowlanej -odbył podróż 
po trzech republikach radzieckich: 
Uzbeckiej, A zerbejriżańskiej i R osyj­
skiej FSRR. Oto jego re lac ja :

„W dziedzinie produkcji zbóż ra ­
dziecka gospodarka ro lna niem al w 
niczym nie ustępuje  dziś Zachodowi. 
Osiągnięcia w tej dziedzinie są wręcz 
znakom ite, biorąc naw et pod uwagę, 
że nasi gospodarze pokazywali nam 
przeciętne rejony, czy też podaw ali 
przeciętne liczby.

W ciągu 30 la t U zbekistan podwoił 
produkcję zbóż, przy tym 8-krotnie 
zw iększył p rodukcję kukurydzy. U- 
rodzaj tych k u ltu r na ziem iach n a ­
w adnianych osiągnął 55 centnarów  z 
hek tara , co jest dobrym  w ynikiem  
dla tak  upalnego rejonu. W A zerbej­
dżanie w  ciągu pięciu la t ogólny

zbiór zboża  pow iększył się do 910 
tys. ton, a w  1980 roku  p lanu je  się 
zbiory rzędu półtora m iliona ton. 
Średni urodzaj wynosi tu ta j 15 cen t­
narów  z hek ta ra  i są  to niezłe w yni­
ki, b iorąc pod uw agę, iż część pól 
z n a jd u je  się na wysokości ponad 1200 
m, na jak ie j we F rancji na przykład  
spotyka się tylko pastw iska. W ok rę­
gu rostow skim , na  czarnoziem ie, uro­
dzaj wzrósł na przestrzeni 10 la t z 
35 do 75 cen tnarów  z  hek tara .

Do dzisiejszego dnia brzm ią mi w 
uszach opinie naszych dwóch spec ja ­
listów  z  zakresu  gospodarki ro lnej,

Na wysokości 800 m etrów  w innice 
ustępu ją  miejsca ku ltu rom  zbożowym 
i słonecznikom . Jeszcze wyżej spo tka­
liśmy pięć albo sześć stad  dużego 
bydła rogatego i owic, pędzonych na 
wysokogórskie pastw iska. S ekretarz  
kom itetu  rejonow ego partii pow ie­
dział nam , że hodow la takiego typu 
należy ju ż  do przeszłości i że główny 
wysiłek, mimo wysokich gór, k ieru je  
się na hodow lę zbóż i w inogron.

O dpow iedzialni pracow nicy o- 
tw arc le  przyznają, że w dziedzinie 
hodowli istnieją trudności, poniew aż 
uprzednio  znajdow ała się ona .w

Z S R R

SZEROKIE PERSPEKTYWY 
G O SPO D A RKI R O LN EJ

którzy sto jąc  po pas w  m orzu psze­
nicy z dojrzałych kłosów określali 
stopień urodzaju. Ich zdaniem  — a są 
w tym całkow icie zgodni z opinią a- 
m erykańskich specjalistów  — ZSRR, 
przezwyciężywszy wiele trudności, z 
powodzeniem urzeczyw istnia sw oją 
„zbożową rew olucję” . Jeszcze trochę 
wysiłku w selekcji nasienia, żeby 
krótszy cykl dojrzew ania osłabił 
w pływ gorących lipcowych w iatrów , 
k tóre w ysuszając ziarno, w yrządzają 
w poszczególnych rejonach szkoły do­
chodzące do 15 procent z ha, jeszcze 
nieco więcej środków technicznych do 
zbioru płodów i ZSRR przekształci 
się w jednego z w ażnych eksporterów  
zboża, w ejdzie na św iatow y rynek 
zbożowy, na którym  panu ją  teraz 
S tany Zjednoczone i K anada. Ile 
la t dzieli nas od tego w ydarzen ia? 
Jedna p ięcio latka — odpow iadają 
specjaliści radzieccy.

W oddali nikną wieże w iertnicze 
Baku i droga, w ijąc się serpentyną, 
pnie się po górskich szlakach G rzbie­
tu  K aukaskiego. P ierw sze po la 'zbożo ­
we pojaw iają  się na wysokości 400 m 
i giną w bezm iernej przestrzeni. Po 
kw adransie  zaczynam y już buszować 
po w innicach. I to jakich w innicach! 
Ogromne oow ierzchnle zasiano krzy ­
żówkami. Mieliśmy okazję spróbow ać 
azerbejdżańskich  w in; są mocne, 
pieknego koloru. Re?, w ątp ien ia  na­
leżą do rzędu najlepszych  win w 
świecie.

czw artym  lub p iątym  m iejscu listy 
najbardziej palących zadań, ustępując 
miejsca kultu rom  zbożowym, naw o­
zom i m echanizacji zbiorów. Ta ko­
lejność mogła się zm ienić teraz, k ie­
dy w innych dziedzinach osiągnięto 
już znaczne postępy W zw iązku z 
tym pow stał problem , jaki typ hodo­
wli należy rozw ijać? Czy jes t celo­
we zachow ać stada  we w szystkich 
kołchozach i sow chozach? Czy też 
tw orzyć w yspecjalizow ane zespoły 
hodow lane na zasadach przem ysło­
wych, fabryki produkcji m ięsa, w 
których pracow aliby uczeni i wysoko 
w ykw alifikow any personel technicz­
ny?

Sądząc z gospodarstw  dośw iadczal­
nych, k tóre pokazano naszej francu ­
skiej delegacji. najpraw dopodobniej 
prio ry tetow a będzie ta droga koncep­
cji.

N ajpierw  pokazano nam  zespół 
„B ratsk ij”, położony 300 kilom etrów  
od Rostowa. Na niew ielkim  sztucz­
nym wzniesieniu, pośród do białości 
rozpalonego stepu, leży tuczna farm a 
wielkiego bydła rogatego, przypom i­
nająca rancho am erykańskiego Ś rod­
kowego Zachodu. Farm a jest podzie­
lona na dwa sektory. Z jednej strony 
znajdu je  się fab ryka: wieże silosowe, 
składy siana, zbiorniki paszy, k ru ­
szarki i m ieszadła. Fabryka, p raw ie  
bez udziału ludzi, przygotow uje po­
karm , który do n iedaw na dostarcza­
no do tuczam i n a  sam ochodach cię-

■ Wysoka cena „nie“ Kohla

■ Tymczasowy szef państwa

■ Głos Sadata w ONZ
Podpisane w czasie pobytu w W ar­

szaw ie min. G enschera porozum ie­
nia m iędzy Polską i RFN są ciągle 
nad Renem przedm iotem  dyskusji w 
par lii opozycyjnej. W ostatnich 
dniach przew odniczący CDU — H. 
Kohl oświadczył, że w glosowaniu 
w B undesracie powie: nie. Nie zale­
ci rów nież deputow anym , zrzeszon ym  
w e frakcji CDU'CSU, zaaprobow ania 
porozum ień. Wcześniej podobne s ta - 
nowisko za ją ł przew odniczący ba­
w arsk iej CSU — F. Strauss. Komen­
tu je  się, że to  w łaśnie pod jego 
w pływ em  Kohl, zresztą ze znacznym 
opóźnieniem , w ypow iedział się negaty­
wnie, ostatecznie kap itu lu jąc przed 
sw ym  w ew nętrznym  konkurentem .

W ypowiedź K ohla ma dw a aspek­
ty — św iadczy o zachowawczym 
charak te rze  polityki w schodniej CDU 
oraz o sytuacji w te j partii. Dzisiej­
sze „nie“ przew odniczącego Unii 
C hrześcijańsko-D em okratycznej mo­
że drogo kosztować za dw anaście 
miesięcy, kiedy w yborcy pójdą do 
urn  Pisze na ten  tem at np. ..Frank­
fu r te r  R undschau". Oto głów na teza 
kom entarza : to, co dzieje się w Cha­
decji, nasuw a pow ażne w ątpliw ości, 
czy żywi ona jeszcze pow ażny zam iar 
odzyskania władzy „P rzem aw !a prze­
ciwko tem u bezsilność kandydata  na 
kanclerza”. D odajm y kandydata , któ-

ry p rzedstaw ił się jako  w ykonaw ca 
W(£ l „tw ardego m onachijczyka“...

K tóryś z kom entatorów  napisał, że 
w b,egu do fotela kanclerskiego Kohl 
sam  sobie podstaw ił nogę. A takie 
potknięcie może drogo kosztować.

W ub. tygodniu, kom entu jąc ciężką 
chorobę gen. Franco, postaw iliśm y 
pytanie: czy dyk ta to r odda władzę? 
W chwili, k iedy piszemy te słowa z 
M adrytu nadeszła wiadomość, że 
fra n c o  tym czasow o przekazał w ładzę 
desygnow anem u na  następcę — 
Juan  Carlosowi. Uczynił to  niechęt­
nie, rozw azał podobno możliwość za­
chow ania do końca „pełnych prero­
gatyw  szefa państw a". Również Car- 
los, raz  już przez dw a m iesiące za­
stępujący chorego Franco, wolałby in­
ną ew entualność — całkow ite przeję 
cie władzy.

Innym  elem entem  nowej sy tuacji w 
Hiszpanii jest ośw iadczenie Ju n ty  
D em okratycznej, g rupującej partie  
kom unistyczną, socjalistyczną, libe­
ralnych m onarchistów  1 kom isje ro­
botnicze, i* nie zaakceptu je  ona m ia­
now ania Ju a n a  C arlosa, gdyż zapew ­
niłby on „kontynuację  dyktatury  
frankistow skiej". P rzejęcie przez nie­
go w ładzy o trzym ałoby w sparcie

żarowych. Po drugiej stron ie  zna jdu je  
się sześć częściowo krytych obór, każ­
da długości 450 m, w których jes t 20 
tys. byczków.

Pięć leżących w pobliżu kołchozów 
zaopa tru je  farm ę w ziarno  i inną 
karm ę. Cala sieć w yspecjalizow anych 
farm  zajm uje się produkcją i hodow ­
lą bydła, a tu ta j trafia  ono wyłącz­
nie na tuczenie. W szystkie prace w 
tym  wysoko zm echanizow anym  
przedsiębiorstw ie w ykonuje zaledw ie 
30 pracow ników  technicznych w bia­
łych fartuchach.

N astępnie oglądaliśm y farm ę ho­
dowli świń. położoną 30 km od Mo­
skw y. Nie ulega w ątpliw ości, iż w tej 
dziedzinie jest ona osiągnięciem  w 
skali św iatow ej. Na pew no wielu 
rzeczy mogą się tu ta j nauczyć fran­
cuscy hodow cy bydła. W yobraźcie so­
bie coś pośredniego między fabryką 
atom ow ą a k lin iką położniczą, potęż­
nymi ścianam i, podziem nym i p rzejś­
ciam i, z  gigantyczną siecią kom unika­
cyjną I w ew nętrznym  m ikroklim atem . 
W chodząc do tego laboratorium  trze­
ba zdejm ow ać w ierzchnią odzież 1 
ub ierać się w specjalne ub ran ie  ro ­
bocze, specjalne nakrycie  głowy 1 o- 
buwie. Po każdych 200—300 m etrach 
buty m yje specjalny roztw ór dezyn­
fekcyjny. K rótko m ów iąc — istn ieje  
tu ta j i d z ia ła -ca ły  szereg przepisów  
i ostrzeżeń absolutn ie niezbędnych, 
w ystarczy bowiem złośliwy m ikrob 
czy w irus, żeby rozstroić ten precy­
zyjny m echanizm , jakim  jest farm a 
podobnej klasy.

Na niew ielkiej pow ierzchni hoduje 
się tu ta j ponad 100 tys św iń, funk­
cjonu je  fabryka pokarm u i oczysz­
czalnia. A sam a farm a, w odróżnieniu 
od kom pleksu hodow lanego „B rat- 
sk ij" , znajdu je  się bezpośrednio w 
stre fie  w ypoczynkowej stolicy. P raw ­
dziw ym  cudem  techniki jest to, że 
naw et o  dwa kroki od farm y — mo­
gą o tym tylko m arzyć m ieszkańcy 
niektórych dolin B retanii — nie czuć 
żadnych innych zapachów , poza orzeź­
w iającym  tchnieniem  pobliskiego la­
su. S konstruow ane tu ta j urządzen ia 
oczyszczające są tak doskonałe, że 
przepuszczana przez nie woda odzy­
sku je  98-procentow ą czystość.

To centrum  hodow lane, uruchom io­
ne w 1971 roku, kosztowało, bagatela, 
23 ńiiliony rubli. Ale już się zam or­
tyzowało. M ając 21 m ilionów rub li 
rocznego obrotu przynosi co roku 9 
m ilionów  rubli dochodu. A z  techni­
cznego punk tu  w idzenia jes t szczytem 
dbskohałości.

W ybudow ano już około 30 ana lo ­
gicznych, a le nieco m niejszych, ze­
społów hodow lanych. Nie jest to je ­
szcze zbyt dużo jak na potrzeby tak  
ogrom nego k ra ju  jak  Zw iązek R a­
dziecki, ale są to przecież dopiero 
pierw sze kroki.

N ie ulega kw estii, że Zw iązek R a­
dziecki nie będzie zw lekać z opraco­
w aniem  generalnego planu hodow li 
bydła, p lanu opartego na szerokiej 
bazie przem ysłow ej".

O p rać. JERZY C Z EC H

jun ty  ty lko w  przypadku, gdyby C a r  
los przeprow adził szybko referendum  
na tem at określenia konsty tucyjnej 
(orm y państw a.

Równocześnie na konferencji p ra ­
sow ej w Paryżu sek re ta rz  generalny 
K P H iszpanii — S. C arillo  zaapelo­
w ał o utw orzenie r ią d u  tym czasow e­
go, k tóry  byłby szeroką p latform ą 
koalicji d la wszystkich, którzy chcą 
oszczędzić Hiszpanii nowej wojny 
domowej i ustanow ić w k ra ju  p lu ra ­
lizm polityczny.

P rogram  Ju n ty  D em okratycznej o- 
be jm uje ponadto: pow szechną am ­
nestię d la  w ięźniów politycznych, le­
galizację partii politycznych oraz roz­
dzielenie Kościoła od państw a.

W ydarzenia w Hiszpanii uw ażnie 
obserw ow ane są  na całym  świecie. 
W aszyngtoński korespondent AFP 
pisze, iż najw ięcej obaw ma W aszyn­
gton, gdyż możliwość w ciągnięcia 
Hiszpanii w proces rew olucyjny na 
wzór Portugalii w ydaje się być w 
pełni realna.

Pow tórzeniem  opinii A FP w kro­
czyliśmy Już jednak  w przyszłość. 
Tymczasem M adryt w słuchuje się 
p iln ie w  kom unikaty  o stanie zdrow ia 
Franco. Praktycznie n ik t ju i  nie są­
dzi, aby szef p aństw a mógł odzys­
kać taką  spraw ność rizyczną, która 
pozw oliłaby m u pozostać u steru 
rządów.

N ajżyw iej kom entow anym  w yda­
rzeniem z rejonu B liskiego Wschodu 
jest w izyta prezydenta S adata  w S ta­
nach Zjednoczonych! jego dw a spo t­

kan ia  z  Fordem , podpisanie czte­
rech porozum ień o dostaw ach zboża, 
mąki i tytoniu oraz o współpracy w 
dzied iin ie  ku ltu ry  1 opieki zdrow ot­
nej, a  także przem ów ienie prezyden­
ta  Egiptu na sesji Zgrom adzenia O- 
gólnego NZ. W tym że Sadat opowie- 
dział się stanow czo za w znowieniem  
konferencji genew skiej na tem at Bli­
skiego W schodu z udziałem  przed­
staw icieli O rganizacji W yzwolenia 
Palestyny jako rów norzędnego ucze­
stnika. Z aproponow ał naw et, aby  
Zgrom adzenie Ogólne przyjęło rezo­
lucję, głoszącą konieczność udziału 
OWP w tej konferencji, Siadał w 
im ieniu narodów arabsk ich  w ysunął 
sugestię, aby przyszły rok proklam o­
w any został rokiem narodu palestyń­
skiego, poniew aż jego dążenia są 
dążeniam i do pokoju.

Przypuszcza się, że tak mocnym za­
akcentow aniem  oroblem u palestyńsk ie­
go prezydent Egiptu chciał osłabić 
niekorzystne w rażenie, jak ie  w in­
nych państw ach arabskich w vwolane 
zo6talo niedaw nym  odrębnym  porozu­
mieniem egipsko-izraelskim . Porozu­
m ienie to — przypom nijm y — po­
wabnie ochłodziło stosunki Innych 
stolic arabsk ich  z Kairem .

W ITOLD SŁAW SKI
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TOMASZ 
JUDYM?

Film  „D oktor Ju d y m " pow stał, tak  do ­
nosi czołów ka, na m otyw ach powieści 
„Ludzie bezdom ni" S tefana Żerom skiego. 
M otywy te w ypreparow ał z całości dzielą 
re*yser, W łodzimierz Ilaupe. przy w spół­
pracy literackiego fachow ca. A ndrzeja 
Szczypiorskiego. Słowo -  m otyw y — fil- 
m ówcy już  daw no uznali, i w rasadzic 
słusznie, za tarczę ochronną brou iacą len 
przed ew entualnym i zarzutam i o sk a rża ją ­
cym i o niew ierność wobec oryginału. 
S praw a w ierności adap tacji Jeat Jednak 
spraw ą wielce złożoną i m am y dowody 
tego, ie  najw ięksi m iłośnicy pierw ow zoru 
literack iego  p o tra fią  godzić się z  ową 
n iew iernością, jeśli tw órca filmowy 
dynle“ na m otyw ach oryginału potrafi 
stw orzyć nowe dzieło w ybitne. W spom nij­
m y choćby „Popiół 1 d iam en t"  A ndrzeja 
W ajdy, czy „Noce i dn ie" Jerzego A ntcza­
ka.

T y tu ł film u W łodzim ierza H aupego sam  
in fo rm uje  o dokonanym  przez realizato ­
rów wyborze. Spośród wszystkich „ludzi 
bezdomnych** z powieści S tefana Ż erom ­
skiego w ybrali postać cen tralną, to praw ­
da, lecz. tracąc z pola w idzenia bądź u- 
praszczając pozostałe, tej głównej odebra­
li silę, k tó ra  w powieści w ynika z ca­
łego układu dram atów  tych Innych.

Oglądowi, bo o inne ałowo tu  trudno, 
film u Haupego tow arzyszy groza i sp o i­
ste zażenow anie. Maja one swe źródła w 
ocenie sam ego film u, m ają jednak  rów ­
nież swój aspek t p raktyczny. W iadomo, 
ie  uczyni się w szystko, by film ten oglą­
dała  przede w szystkim  m łodzież szkolna, 
a  więc odbiorcy najbardziej oodatnl od­
działyw aniu  k ina. Jakie by ono nie było. 
W iadomo też, te  „Ludzie bezdom ni i 
ideały w powieści tej zaw arte nie są dziś 
d la młodych ludzi tak sam o żywe, jak  
d la  pokoleń poprzednich. P raw dą tez 
Jest, że Tomasz Judym  pozostaje Jedną z 
nielicznych kontrow ersy jnych  postaci w 
klasycznej litera tu rze polskiej. Ta kon tro ­
w ersyjność staw ała się 1 sta je  głównym  
przedm iotem  szkolnych analiz, zaczynem  
dyskusji o Ideałach życiow ych, drogach 
w yboru , w zorcach osobow ych. Ona ok re­
śla  sens m iejsca tej powieści w lek tu ­
rach  szkolnych. W arsztatow e problem y 
„Ludzi bezdom nych" lako powieści w 
sw ym  czasie b ard /o  nowoczesnej — to 
przecież drugi plan szkolnych dyw agacji. 
Sam a powieść Jest zaś dopełnieniem  wi­
zerunku  pisarza przez całe nokolenla 
czytelników  szanow anego, choć zawsze 
znajdo iącego sw ych polemistów.

Spór o Żerom skiego w ypełnia też całe 
tom y historyczno literackich  opracow ań. 
W śród fachow ych już in terp re tac ji nie ma 
zgody co do spraw  podstaw ow ych dla 
rozum ienia  p rzesłan ia  powieści „Ludzie 
bezdomni*4. Rzecz dotyczy przede wszy­
stk im  w łaśnie postaci Judym a, k tórego 
p o rtre t w rów nej m ierze zaw iera znaki 
w skazujące tę jego w ersję, k tó ra  u k azu­
je  go Jako bezkom prom isow ego społecz­
nika, Jak i tę, k tó ra  n a w a la  dostrzec 
ironiczną postawę pisarza wobec swego 
bohatera . Szkolne In terp re tac je  postaci 
Ju d y m a , na czym oiąży zapew ne trad y ­
c ja , przy całej kon trow ersy jności dok tora 
Tom asza, najczęściej sk łan ia ją  się ku 
w ersji pierw szej, te j sz lachetnej, choć za ­
strzegam , że nie w ierzę, że lest to regułą. 
Nauczyciele uczą rozum ieć lite ra tu rę  taK 
jak  sami Ją rozum ieją i czują i w łaśnie 
ton Indyw idualizm , przy w szystkich hlr 
»torvcznó literackich  obow iązkach, cerUmy 
przecież w naszych nauczycielach n a jb a r­
dziej.

W racając do p unk tu  w yjścia, powtawić 
trzeba  pytanie o to. czy owi nauczyciele, 
obok w azystklch Innych widzów film u 
„D oktor Judym**, znajdą w tym  „dziele 
coś, co In terp retacji i ocenie tytułow ej 
postaci przyda ta ru , lub choćby m aleń­
kiego blasku ważności. Podejrzew am , że 
nie ty lko  -  nie. Kto choć w części uw ie­
rzy film owej w ersji Tomasza Judym a, 
tego n ik t nie p rzekona, że iest to  postać, 
ob(^« k tó re j obojętnie o rzejść nie m ożna.

W łodzim ierz H aupe I Jego w spółpraco­
w nicy wyrządzili pisarzow i niedźwiedzią 
przysługę Można by rzec, te  obroni się 
on sam , lecz to n iepraw da, w łaśnie d la­
tego, że kino Jest sugestyw ne i łatw o 
uw ierzyć, iż powieściowy Judym  to  tak i 
Judym , Jakim go nim  pokazuje. Je st tu 
ty lk o  ledna rada -  nie oglądać tego fil­
m u. pozostać przy książce i le.l bohate­
rze, gdyż młody widz patrząc na n im  
H aupego gotów uw ierzyć, że... „ taki film 
Jak |ego scenariusz — książka” , A prze­
cież to nie tak .

P rzyczyna klęski film u „D oktor Ju d y m ” 
Jest, iak si» wydaje, uderzający brak ja ­
k iejkolw iek  au to rsk ie j próby in terpre tac ji 
głów nej jego postaci. bo nikt chyba z 
czytelników  Żerom skiego nie p o trak tu je  
serio  finalnej supozvc.il określal^e.1  d a l­
szą drogę Judym a — a Jest to Jedyny 
w kład autorów  w kreację  dzieła nowego. 
Reszta to ruchom e ilustracje  w yrw anych 
fragm entów  i wątków powieści. Ilustracje 
na  dom iar złego — niedobre, banalne w 
obrazach obyczajów  1 w obrazach stosun­
ków społecznych, ozdobione w ątnliw ei Ja­
kości sm ac/kam * złożone w całość, k tó ­
re j nic nic trzym a. Funkcje tę miał I 
mógł pełnić główny bohater. Cóż z tego 
jed n ak , skoro miota sie po ekran ie , bu­
dząc Jedynie uczucie narasta jącej don 
niechęci. Gdyby to było celem autorów  
film u. byl«bv to lakaś tam  oróba in­
te rp re ta c ji | oceny te i oostacl. Ale tak 
nie lest. Cal filmu byl inny. mial po­
zyskać aprobatę wld/ów dla postaw i 
działań Tomasza Judym a. O ^ągnlęto  
efek t odw rotny. Sm utna w tym zasługę 
m a również w ykonaw ca głównej roli, 
Ja n  Englert i nie sądzę, że można go od 
winy uwolnić irzupa.ląr odoowled/.lalność 
na reżysera. Aktor muel wiedzieć, kogo 
ehce grać. Inaczej roli tej oodlaf sie nie 
pow inien lego p a rtn erk a  Anna N ehre­
becka. mimo Iż tak niewiele w filmie 
tym  m iała do zagrania, w iedziała kim  
Jest w powieści Joasia.

„D oktor Judym** W łodzimierza Haupego 
1 Jego w snólpracow nlków  lest ostrzeże­
niem dla następnych am atorów  adaptacji. 
P rzed podjęciem tego zadania trzeba 
m leć św iadom ość celu. laki przed sobą 
•lę stawia. W przeciw nym  w ypadku li­
te ra tu ra  zemści się okru tn ie , ehoć pozor­
nie Je«t tak bezradna wobec adap tacy j­
nych zabiegów.

EW A NURCZY;'4SKA

22 października 1975 roku, po przebyciu przeszło 300 milio­
nów kilometrów, po 136 dniach lotu, na orbitę planety W EN U S  
weszła kolejna sonda kosmiczna — „W enus — 9 ” . Sonda ta 
stała się pierwszym sztucznym satelitq W EN U S, a osiadłwszy ła ­
godnie na powierzchni planety lqdownik przesiał na ZIEMIĘ  
pierwszy obraz powierzchni W EN U S.

i .
WENUS jest d rugą w  kolejności, li­

cząc od SŁOŃCA, p lane tą  UKŁADU 
SŁONECZNEGO. W raz z  MARSEM 
jes t najbliższym  sąsiadem  Ziemi. Jes t 
najjaśniejszym  po Księżycu punktem  
naszego nocnego nieba. P lan e ta  ta 
jes t cala spow ita  gęstą w arstw ą 
chm ur. Je j a tm osfera — w edług do­
tychczasowych badań — sięga w yso­
kości około 200 km. licząc od po­
w ierzchni p lanety , a  w arstw a  chm ur, 
otaczających planetę, w ynosi około 
30 km i sięga w ysokości około 100 
km.

K ilka porów nań:
— WENUS obiega Słońce w  okresie 

wynoszącym 0.616 roku ziem skiego, to 
je s t około 250 dni.

i— średnica p lanety  w ynosi 0,97 
średnicy Ziemi,

— m asa WENUS — 0,815 m asy Zie­
mi,

— WENUS nie posiada n a tu ra ln y ch  
satelitów .

— Obecnie WENUS posiada d w a  
sztuczne satelity . Są nim i dw ie ra ­
dzieckie sondy kosm iczne: „W enus — 
9“ 1 „W enus — 10”.

2.
S o n d a  k o s m i c z n a  — jes t to 

bezzałogowy obiekt kosm iczny, w ypo­
sażony w ap a ra tu rę  przeznaczoną do

„W enus — 4" w ystrzelono 18 
czerw ca 1961 roku , a  je j zespół ląd u ­
jący bsiadł na planecie 18 paździer­
n ika  1967 roku. Z danych przekaza­
nych przez a p a ra tu rę  naukow ą „We­
nus — 4’* ustalono, że w ahan ia  tem ­
p era tu ry  na pow ierzchni p lanety  w y­
noszą w  m iejscu lądow ania od +25 
do +270 stopni C elsjusza oraz że w  
atm osferze WENUS zna jdu je  się dw u­
tlenek  węgla, azot, tlen i p a ra  wodna. 
Ilość dw utlenku  w ęgla w  atm sferze 
WENUS w ahała  się w  granicach od 
80 do 95 procent.

„W enus — 5" w ystrzelono 5 stycz­
n ia  1969 roku, a  „W enus — 6” — 10 
stycznia 1969 roku. Obie sondy w y­
posażone były w  apara ty  lądu jące i 
oba ap a ra ty  — w  dniach  16 i 17 
m aja  1969 roku. — w ylądow ały na 
pow ierzchni WENUS. Z danych nade­
słanych przez a p a ra tu rę  „W enus — 
5" w ynikało , że w m iejscu lądow ania 
tem p era tu ra  wynosi 530 stopni Cel­
sjusza, a  w  m iejscu lądow ania a p a ra ­
tu ry  „W enus — 6" — 400 stopn i Cel­
sjusza.

„W enus — 7” w ystrzelono 17 s ie rp ­
nia 1970 roku. Zespół lądu jący  te j 
sondy osiadł m iękko na pow ierzchni 
p lanety  15 g rudnia  1970 roku. Dane
nadesłane przez a p a ra tu rę  badaw czą 
potw ierdziły , że w m iejscu lądow ania 
tem p e ra tu ra  wynosi od  420 do 500

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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badan ia  p rzestrzeni kosm icznej oraz 
p lanet, do których został wysłany.

Z pow ierzchni Ziemi w ystrzelono 
już w iele sond kosm icznych, sk iero ­
w anych ku WENUS, M arsowi i M er­
kurem u.

3.
25 październ ika 1975 roku o godzi­

nie 8,17 czasu moskiew skiego, na po­
w ierzchni WENUS osiadł łagodnie lą- 
dow nik drugiej sondy kosm icznej: 
„W enus — 10’“. Osiadł on w odległo­
ści 2 200 km od m iejsca lądow ania a- 
p ara tu  badaw czego pierw szej sondy 
kosm icznej: „W enus — 9" i rów nież 
przeknza! za pośrednictw em  drugiego 
sztucznego satelity  WENUS pano ra­
miczny obraz planety.

4.
„W enus — 10" jes t d z i e s i ą t ą

sondą kosm iczną w ystrzeloną z te ry ­
torium  ZSRR w kierunku  planety  
WENUS.

Zaczęło się w szystko 12 lutego 1961 
roku, kiedy w kierunku  WENUS po­
leciała pierw sza sonda kosm iczna: 
„W enus — 1” Je j m asa wynosiła
643.5 kg, a długość — 2.04 m etra. 
Sonda ta przeleciała w pobliżu p lane­
ty w odległości 100 tys. kilom etrów , 
a było to w dniach 19, 20 m aja 1961 
roku.

„W enus — 2” w ystrzelono 12 listo­
pad t 1965 roku Jej masa wynosiła 
już 963 kg. P rzeleciała ona w odle­
głości 27 tys. km od planety.

„W enus — 3” m iała 960 kg masy 
i została w ystrzelona 16 listopada 
1965 roku. Sonda zaw ierała zespół 
lądulący. w kształcie kuli i średnicy 
90 cm. Zespół ten w ylądow ał na po­
w ierzchni p lanety  przy pomocy sp a ­
dochronu. Stało się to 1 m arca  1966 
roku. M iejsce lądow ania oddalone 
było o 450 km od planow anego. Nie 
uzyskano jednak żadnych danych n a ­
ukow ych z pow ierzchni WENUS, 
gdyż nie o trzym ano od sondy sygna­
łów radiowych.

„W enus — 2’* i „W enus — 3” do­
konały pierwszego m iędzyp lanetarne­
go lotu zespołowego.

dzać s tw ierdzen ia  am erykańskiego 
„M arlner*  — 10".

6.
P ierw sze prasow e doniesienia * 

M oskwy po tw ierdzają  w ażkość sy­
gnałów  przekazyw anych z  pow ierzch­
n i WENUS. Przede w szystkim  ludzie 
po raz p ierw szy mogli obejrzeć zd ję ­
cia panoram y p lanety  w  m iejscu lą ­
dow ania ap a ra tu ry  „W enus — 9” 
i „W enus — 10”.

P ierw szą sensacją, k tó re j się n ie  
spodziew ano, by ła  możliwość p rzeka­
zan ia  „repo rtażu” z  WENUS przy 
tam tejszym  ośw ietleniu  słonecznym . 
J a k  ośw iadczył specjalnem u w ysłan ­
nikow i agencji TASS — N ikolajew o- 
w i Zelaznow oi specja lista  od system u 
telew izyjnego sond kosm icznych — d r 
A rnold  Seliw anow  na WENUS w  
czasie dokonyw ania zdjęć było m niej 
w ięcej tak  jasno, ja k  w M oskwie w 
pochm urny dzień czerw cowy. R a­
dzieccy specjaliści zaopatrzy li a p a ra ­
tu rę  lądu jącą w specja lne  reflek to ­
ry, k tó re  um ożliw iłyby dokonanie 
zd jęć telew izyjnych, gdyby w arunk i 
na tu ra ln e  WENUS tego w ym agały, a  
czego się spodziew ano. T ak upadła 
jed n a  z h ipotez o w arunkach  p an u ją ­
cych n a  pow ierzchni p lanety. Do tej 
pory  badan ia  astronom iczne pow ierz­
chni p lanety  uniem ożliw iała gęsta 
pow łoka chm ur.

M ateria ły  nadesłane przez a p a ra tu ­
rę  lądu jącą  „W enus — 9" i „W enus
— 10" obaliły rów nież hipotezę o 
p łask iej, piaszczystej pow ierzchni 
planety . W edług opinii radzieckiego 
pianetologa — d r M ichaiła M arow a 
WENUS jelst p lanetą  m łodą, jeszcze 
„żyw ą" — podlegającą procesom  tek ­
tonicznym . Na podstaw ie w stępnej

się spodziew ać, żc następne dane, ja­
k ie  ap a ra ty  um ieszczone na 
p lanec ie  WENUS oraz krążą­
ce w  przestrzen i o k o l o w e -  
nusjańsk ie j satelity , przekażą na Zie­
m ię zaw ierać będą rów nież rewela­
cyjne stw ierdzenia. S nute przez ludzi 
hipotezy obala ją  ludzie, wysyłając 
na  p lanety  U kładu Słonecznego eiek; 
tronow ych  zw iadow ców. Sporo iuZ 
w iem y o naszym  U kładzie S ł o n e c z ­
nym , a le  p raw dziw a wiedza o  na- 
szym  system ie p lanetarnym  dopiero 
przed nam i. K ażda p en e trac ja  wysy­
łane j przez ludzi ap a ra tu ry  obala jed­
ne  hipotezy i pozw ala tw orzyć nowe. 
P rzez długi czas człow iekow i zdaw a­
ło się, że dobrze zna Księżyc, ale 
dopiero lądow anie ludzi na n a s z y m  
n a tu ra ln y m  satelic ie  pozwoliło zwe­
ryfikow ać dotychczasow ą wiedzę, u* 
ściślić ją  1 lepiej poznać Księżyc. A 
1 tak  jeszcze w szystkiego o nim  ni® 
wiem y.

8.
Co dale j?
Uczeni radzieccy, nie rezygnując * 

badań nad innym i p lanetam i Układu 
Słonecznego, a  także Księżycem, kon­
cen tru ją  sw oją uw agę na b a d a n i a c h  
WENUS. A m erykanie natom iast wię­
cej uw agi pośw ięcają M arsowi. Sze­
roko  zakro jony  jes t p rogram  b a d a n i a  
te j p lanety  przez sondy kosmiczne 
„VJking‘\  O bok tego A m e r y k a n i e  
m yślą o  badaniach  przestrzeni około- 
słonecznej, jak  i o w ysyłaniu sond 
kosm icznych w  k ie runku  innych pla­
net.

W 1976 roku  — w edług projektu 
NASA — m a w ystartow ać sonda ko­
sm iczna „Helios — B”, je j celem bę­
dzie badanie Słońca 1 przestrzen i o- 
koloslonecznej.

stopni C elsjusza, a średn ie  ciśn ienie 
od 100 do 110 atm osfer. A para tu ra  
lądu jąca  „W enus — 7’* przeprow adzi­
ła 124 6eanse łączności z  Ziem ią. 
M asa te j sondy w ynosiła już 1180 kg.

„W enus — 8" w ystrzelono 27 m ar­
ca 1972 roku. A para tu ra  lądująca tej 
sondy miękko osiadła na pow ierzchni 
p lanety , przekazując w czasie lądo­
w ania dane bezpośrednio na Ziemię. 
W m iejscu lądow ania ap a ra tu ry  nau ­
kow ej „W enus — 8" ciśnienie w yno­
siło 93 kG/cm kw „ a tem p era tu ra  — 
465 stopni Celsjusza. Na sku tek  w y­
sokiego ciśnienia i w ysokiej te m p e ra - , 
tu ry  ap a ra tu ra  sondy kosm icznej zo­
s ta ła  zniszczona po upływ ie 50 m inut.

„W enus — 9” I „W enus — 10’* w y­
startow ały  w Kosmos w  czerw cu 1975 
roku.

5.
Również A m erykanie  w  ram ach  

program u badań kosm icznych „M ari- 
ner" w ysyłają sondy w k ie runku  p la ­
nety WENUS.

„M arincr — 2" w ystartow ał w k ie­
runku  WENUS 27 sierpn ia  1962 roku, 
a „M eriner — 5” — 14 czerw ca 1967 
roku. W w yniku badań  naukow ych 
obu tych sond ustalono między In­
nym i, że pole m agnetyczne WENUS 
jest 300 razy m niejsze od pola m a­
gnetycznego Ziemi, że wokół WENUS 
b raku je  pasa prom ieniow ania, tem pe­
ra tu ra  chm ur w odległości 320 km od 
pow ierzchni p lanety  wynosi 43 stop ­
nie Celsjusza oraz że tem pera tu ra  
na pow ierzchni p lanety  wynosi 267 
stopni Celsjusza, a  zaw artość dw u­
tlenku  w ęgla w atm osferze WENUS 
w aha  się w  granicach od 72 do 85 
procent.

W chw ili przelo tu  „M arinera  — 5’* 
odległość WENUS od Ziemi w ynosiła 
340 milionów  kilom etrów .

W k ie runku  WENUS w ystrzelono 
rów nież sondę kosm iczną „M arlner — 
10“, k tóra stw ierdziła istnienie silnej 
cy rku lac ji w  atm osferze WENUS. 
W yniki badań przeprow adzone przez 
radzieckie s tac je  „W enus — 9” 1 
„W enus — 10" w ydają  się p o tw ier­

analizy  zdjęć dokonanych przez a p a ­
ra tu rę  lądu jącą  „W enus — 9” 1 „W e­
nus — 10” stw ierdzono, że ta  p ierw ­
sza w ylądow ała na wysokości około
2,5 tys. m etrów  nad poziomem „w e- 
nusjańskiego m orza”, w  łańcuchu 
górskim , posiadającym  jeszcze ostre 
k raw ędzie  skał, a  więc stosunkow o 
młodym . A p ara tu ra  „W enus — 10" 
w ylądow ała na tom ias t w otoczeniu 
bardziej rów ninnym , w śród skał s ta r ­
szego pochodzenia.

N iektórzy badacze zak ładali, że ho­
ryzon t na WENUS pow inien być 
w k l ę s ł y ,  co m iało być hipotetyczną 
w łaściw ością a tm osfery  WENUS. 
P ierw sze w yniki badań p rzeprow a­
dzonych przez ap a ra tu ry  lądujące 
„W enus — 9" i „W enus — 10”obaliły  
i tę  hipotezę.

W yniki uzyskane przez ap a ra tu ry  
lądu jące  „W enus — 9’* i „W enus — 
10” potw ierdziły  że na planecie pa­
nu je  w vsoka tem pera tu ra , rzędu 500 
stopni Celsjusza,, ciśnienie przekracza 
90 atm osfer, a a p a ra tu ra  „W enus — 
10” lądow ała przy w ietrze w iejącym  
z  prędkością 3,5 m na sekundę.

7.
K ilka porów nań:
— 20 m aja  1Ś61 roku — „W enus — 

1" prze la tu je  w odległości 100 tys. km  
od planety WENUS.

— 27 lutego 1966 roku — „W enus — 
2" prze la tu je  j u i  w  odległości 27 tys. 
km  od pow ierzchni p lanety.

— 16 i 17 m aja  1969 roku — zespo­
ły lądu jące „W enus — 5” i „W enus
— 6" osiadają  na pow ierzchni p lane­
ty  w czasie 53 I 51 m inut.

— 25 października 1975 roku  — 
czas lądow ania ap a ra tu ry  „W enus — 
10” w ynosił 75 m inut.

T rzeba było 14 la t na  doskonalenie 
ziem skiej techniki, aby ap a ra tu ra  lą ­
dująca dw u sond kosm icznych mogła 
osiąść łagodnie i precyzyjnie wykonać 
zaprogram ow ane działanie.: Już 
pierw sze w ynild, nadesłane  z WENUS 
za pośrednictw em  umieszczonych 
przez człow ieka sztucznych satelitów  
p lanety , przyniosły rew elacje. Można

Fot. A rch itvuin

Na rok  1977 NASA p lanu je  w y g ­
nie trzech sond kosm icznych typ 
„M arlner". Skierow ane one maj 
być w  k ierunku  Jow isza, S atu r 
oraz księżyca S a tu rn a  — T ytana.

Rok 1978 ma przynieść dalszy P® 
stęp  w badaniach WENUS, Plan„A, 
się w ysłanie dw u sond kosmiczny 
typu „P ioneer Venus’*, z  lądow an ia  
ap a ra tu ry  na pow ierzchni p fflu 
oraz dalszą kontynuację  progra ” 
„V lklng”, k tóry  m a na celu  poznam* 
M arsa.

A m erykanie  m ają  też zam iar kon 
tynuow ać badania Księżyca, wysy . 
jąc  w latach 1979— 1991 w kierun* 
naszego natu ra lnego  sa te lity  8 04. _ 
m atycznych stacji badaw czych. w 
k tó re  z  n ich zaopatrzone będą w . 
mobieżne pojazdy księżycowe. Po 
dow aniu człowieka na K się ż y c u  
rykanie  — podobnie lak u c z e m  ^  
dzleccy — przechodzą na b a d a n i e - . ,  
telity  Ziemi za pośrednictw em  sta 
autom atycznych. .

P lan u je  się też dalszą penetr*^ 
p lan e t U kładu Słonecznego. Za , . ca 
z kosm odrom ów  ZSRR, lak i ^  
startow ać będą sondy kosm iczne 
k ie runku  różnych p lanet n a s z e g o ,  
k ładu Słonecznego. P lanu je  się da 
penetrac ję  WENUS, M arsa, JoWI„ a| 
S a tu rna , a  także satelitów
W latach  dziew ięćdziesiątych j
wieku NASA projektuje na P ™ v 
w ysłanie sond kosmicznych  
dania dw u satelitów  Jowisza: 
meda i Io.

W cześniej, bo w  połow ie la t
u,:iesiątych naszego stulecia, . j Wu 
p lanu je  między Innymi w ysłanie ^ 0.  
sond kosm icznych dla zbadania by 
m ety Enckego. Sondy te 
się do jąd ra  kom ety na odleg
90 km.

Co w ięcej nas czeka?
Nie w szystkie p lany są  chętniit 

jaw niane . Pożyjem y — i alfD(inptracja 
R osjanie — zobaczym y. -
Kosmosu trw a. N ajbliższym  ct w c„ 
poznanie ta jem n ic  C zerw onej k 
ty  — M arsa.
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W S P O M N IE ­

NIA
„Urodziłem >ię u  

m aja l«9« roku w 
Łodzi na Żubar* 
dziu”  — tak  zaczy­
na swojo w spom nie­
nia W ładysław Spy­
chała. A życiorys 
ma rzeczyw iście 
bogaty, n iebanalny  
i n iełatw y, w  p ię t­
nastym  roku życia 
rozpoczyna pracę 
w łódzkiej fabryce 
w łókienniczej. Nieco 
później zostaje
działaczem  zw iąz­
kow ym . Jałto  jeden 
z o rganizatorów  
stra jków  zostaje 
zw olniony z pracy  i 

w pisany na tzw . czarną listę. W roku  1921 los rzuca go do 
F ran c ji, tam  szuka pracy i zarobku , w s tęp u je  do F ran cu s­
k ie j P artii K om unistycznej, pełni funkcję  sek re tarza  Kom i­
te tu  O kręgow ego Polskich G rup w Lille, a potem  jes t 
członkiem  C entralnej Podsekcji Polskiej FPK . Za dzia ła l­
ność polityczną zostaje  w ydalony z F rancji w 1932 roku. 
W raca do Polski, zostaje  ak tyw nym  działaczem  K PP n a j­
p ierw  w Łodzi, gdzie zostaje  aresz tow any i przew ieziony do 
Berezy K artu sk ie j, potem  w P iotrkow ie T rybunalsk im , 
Częstochowie i Radom sku. Potem  przychodzi w ojna. W ła­
dysław Spychała znalazł się wówczas na teren ie  ZSRH. 
W stępuje do arm ii A ndersa Po przybyciu  na Bliski Wschód 
jes t prześladow any jak o  kom unista , w reszcie zostaje uw ię­
ziony. W rok po zakończeniu w ojny W ładysław Spychała 
w raca do k ra ju . I w tym  m iejscu kończy sw oje w spom nie­
nia, choć b iografia tego działacza kom unisty  nie Jest jeszcze za­
kończona. W yjeżdża Bowiem na Ziem ie O dzyskane, aby  taro 
pośw ięcić się  odbudow ie nowego życia.

P rosto ta  i n iem al surow a pow ściągliw ość ch&rakteryzule 
w spom nienia W ładysław a Spychały, jednego z wielu Pola­
ków, k tó ry ch  życiorysy złożyły się na h isto rię  naszej oj­
czyzny.

Władysław Spychała -  „Odmiany losu", Książka i Wiedza, 
Warszawa 1975, sfr. 148, cena zł 20.

„G A W ĘD Y  S K A LN EG O  PO D H A LA "
T ytu ł książki W łodzim ierza W nuka n ieprzypadkow o przy* 

wodzi nam na my|J książkę K azim ierza Przerwy-Tetmajera 
„N a Skalnym  Podhalu” . W łodzimierz Wnuk, publicysta i 
eseista, znaczna część sw ojej twórczości pośw ięcił tem atyce 
podhalańsk iej. Urodzony w roku 1915 w Z akopanem , przez 
m atkę spokrew niony z rodem  Sabały, zajął się później. Juz 
w pracach publicystycznych i lite rack ich , historią i kulturą 
Podhala. Z tego n u rtu  pow stała książka „G aw ędy Skalnego 
P odhala”, k tó ra  Jest obszernym  zbiorem , Jak ie  popularnych 
i zawsze a trak cy jn y ch  góralsk ich  „g adek” w  wyborze 
z tw órczości podhalańsk ich  gaw ędziarzy, przygotowanym 
przez W łodzimierza W nuka, znajdu jem y pisarzy ludowych 
i lite ra tów  w pełnym  tego słowa znaczeniu. Antologię po­
dzielono na trzy  części. P ierw sza — obejm uje gawędziarzy, 
którzy sami swoich opowieści nie zapisyw ali, druga — pisa­
rzy ludow ych, którzy sw oje gaw ędy zam ieszczali w pismach 
i książkach, trzec ia  w reszcie — literatów  piszących gawę­
dziarsk ie  u tw ory . Stąd też, obok Sabały rzy J . Gąsienicy, 
znajdu ją  się utw ory  H. NowobielskieJ, St. N ędzy-Kubińca, 
czy wreszcie K azim ierza P rzerw y-T etm ajera , St. Witkiewi­
cza, A. S topki i wielu innych. Antologia zaw iera także noty 
biograficzne wszystkich autorów . Je st to, co praw da, trze­
cie Już w ydanie „G aw ęd Skalnego Podhala” , ale zarówno 
drugie jak  i obecne uzupełnione są utw oram i tych  gawędzia­
rzy, k tó rych  pom inięto w w ydaniu pierw szym . Stąd też za­
sługu je  na uwagę A chyba i bez te j rekom endacji książka 
W nuka szybko znajdzie swoich czytelników .

„G aw ędy Skalnego P o d h a la” — w ybór i opracow anie 
W łodzim ierza W nuka, Wyd. L iterack ie , K raków  1975, str. 550, 
cena zł 65.

„SPO TKA N IA  P O LSK O -FR A N C U SK IE"
W Bibliotece S tudiów  L iterack ich  pod redakcją  H enryka 

M arkiew icza ukazała się książka Z ygm unta M arkiew icza — 
„S po tkan ia  po lsko-francusk ie” . A utor od lat za jm uje  się 
badaniem  związków między lite ra tu rą  polską i francuską , 
in teresu je  go okres W oltera i S tanisław a Leszczyńskiego, 
ale przede wszystkim  epoka W ielkiej Em igracji. Po w ybuchu 
pow stania listopadow ego z try b u n y  izby D eputow anych La 
F ay e tte  głosił, że „cała  F ran c ja  Jest po lska” Była to oczy­
wiście przesada. La F ayette  m yślał bowiem o te j części 
francusk iego  społeczeństw a, k tó ra podzielała jego dem okra­
tyczne p rzekonania. Toteż książka Zygm unta M arkiew icza 
przedstaw ia nie ty lk o  propolskie sym patie  czołowych um y­
słów F rancji owej epoki. W kró tk im  w stępie czytam y: „C e­
lem książki, g rom adzącej dokum enty  „sine ira e t stud io”  — 
choć może się ona w ydaw ać oskarżeniem  szeregu pisarzy 
francusk ich , którzy 7. różnych powodów so lidaryzow ali się 
z w rogam i Polski — było w pierw szym  rzędzie zbadać p rzy ­
czyny ich odm iennego stanow iska.

Można założyć, że ..S pn tkąn ia  po lsko-francusk ie”  będą na 
pewno in te resu jącą  lek tu rą  d la  m iłośników  polskiej i fran­
cusk iej l i te ra tu ry  XIX wieku, a także  dla tych, k tó rych  
pasjonu ją  ówczesne k o n tak ty  um ysłow e m iędzy przedstawi­
cielam i tych  dw u narodów .

Z ygm unt M arkiew icz — „S potkan ia  polsko-francuskie”, 
W yd. L iterackie , K raków  1975, str. 252, cena r.1 55.

„DŻEN TELM EN I I P O E C I"
Na książkę „D żentelm eni i poeci”  sk łada się czternaście 

esejów pióra Przem ysław a M roczkowskiego, ang listy , p ro ­
fesora U niw ersytetu Jagiellońskiego. Rzecz jes t w całości 
pośw ięcona lite ra tu rze  ang ielsk ie j. Eseje przedstaw ione są 
w porządku chronologicznym , to też pierw szy, za ty tu łow any  
„ P ira t i m nich” tra k tu je  o początkach ang ielsk ie j tw órczoś­
ci, osta tn ie  zaś om aw iają  Już czasy współczesne. Autorowi 
chodziło nie ty lko  o przedstaw ienie  m ożliw ie całościowego 
obrazu bogatej lite ra tu ry  ang ielsk ie j, ale głów nie o w ydo­
bycie tych je j aspektów , k tó re  były albo pom ijane, albo 
zaledw ie pobieżnie dostrzegane przez polskich badaczy.

„P isząc o najodleglejszej naw et przeszłości nie napom ina 
nigdy Przem ysław  M roczkowski o czasach, w k tórych  ży­
je ; problem y h isto ryczno-lite rack ie  u jm uje  zawsze w pers­
pektyw y człow ieka współczesnego. I to je s t dodatkow ym  
w alorem  tych esejów , k tó re w sposób In teresu jący  i kom ­
peten tny  w ypełniają  lukę w naszej wiedzy o lite ra tu rze  o j­
czyzny S zeksp ira” — rekom enduje  książkę Przem ysław a 
M roczkow skiego W ydaw nictw o L iterackie. Można tu ta j w y­
razić pewną w ątpliw ość. Książkę „Poeci i d żen te lm en i” 
w ydano w nak ładzie  dw utysięcznym . Siłą rzeczy dotrze ona 
głów nie do zain teresow anych tem atem  specjalistów . I.nka 
w wiedzy o lite ra tu rze  ang ielsk ie j przeciętnego człow ieka 
pozostanie raczej tak a . Jak była.

P rzem ysław  M roczkowski — „D żentelm eni 1 poeci1’, Wy­
daw nictw o L iterack ie , K raków  1975, s tr . 308, cena zl 45.

JESZCZ E RAZ DE G A U LLE
„O de G au!le’u napisano wiele na św iecić i w Polsce. On 

sam swól w izerunek plastycznie m alu je  w pam iętn ikach , 
k tó re -  choć pisane d la Historii -  pozw alają poznać nie 
ty lko  przekonan ia, poglądy I sposób m yślenia jego au to ra , 
a le I w dużym stopniu  Jego ch arak te r. T ournoux c h a rak te r  
de O aulle’a pokazuje w całej Jego złożoności w całej Jego 
barw ie, w całej jego tró jw ym iarow ości -  pisze Z ygm unt 
H rnnlarck w sw oje j pr*ertmowle do książki .łeana Raym onda 
T ournou* „C harles de G aulle  — Po raz pierw szy u iaw nio- 
ne” . Tournou* jes t dziennikarzem  parlam en ta rn y m  I od ro ­
ku 1958. kiedy to opublikow ał sw oje pierw sze wlcksze d rie- 
ło. specjalizu je  się w tem atach  w ym agających do tarc ia  <lo 
ta jnych  źródeł. S tad ty tu ł obecnie w ydanej u nas książki — 
„Po raz pierwszy u jaw nione” Stad ty tu ły  w cześniejszych 
prac francusk iego  dziennikarza, tak ie , jak i .T a jn y  nota»nik 
p o lityk i” . „T alem nlcc państw ow e” , „T ajna h isto ria" . Ge­
nera ł do G aulle, bohater wielu książek .1. R Tournoux. tak  
pisał w liście do nloRo: „Nigdy nie hylo dla Pana U jem ­
nie, a dziś -  dzięki Panu -  nie ma ich rów nież dla publicz­
ności” . Książka „Po raz pierwszy u jaw nione” pozwala nie 
ty lko  bardzlel zrozum ieć de Oaulle*a — polityka 1 p rz y ­
w ódcę. W zbogaca także naszą wiedzę o problem ach współ­
czesnego św iata.

B.M.

WYPISY Z „KRONIK” PRUSA
Bolesław Prus pisał felietony 

(wówczas mówiło się f e j 1 e t o n) 
przez ponad lat czterdzieści. 
Oczywiście największą sławę zy­
skały mu „K roniki”, które roz­
począł w „K urierze Warszaw­
skim ’1 23 marca 1875 roku. Przed­
tem były jeszcze felietony „Na 
czasie” w „Kolcach”, a w mię­
dzyczasie...

W roku 1874 pisał Prus do na­
rzeczonej: „miałem masę roboty 
w tym tygodniu, musiałem przy­
gotować fejletony do trzech 
pism („Kolce”. Niwa” i „Gazeta 
Polska”), co jest nie tylko w na­
szej, ale w każdej innej literatu­
rze bez przykładne (...) Obecnie 
myślę zacząć pisać szkice z ży­
cia i miejscowości tutejszych w 
„Kurierze Warszawskim", co je ­
żeli mi się uda, wytworzy odrę­
bny rodzaj prozy”.

Miał rację. Jego „felietonowe” 
pisarstwo stworzyło zupełnie od­
rębny rodzaj prozy, który roz­
wija się i zmienia, ale trw ał 
przez dziesięciolecia i trw a do 
dziś.

Można się spierać (choć to sen­
su nie ma) czy większym pisa­
rzem był Sienkiewicz, Żeromski 
czy Prus. Ale jedno jest pewne 
i niepodważalne; n i k t ,  abso­
lutnie n i k t  nie stworzył dorob­

ku, który można by porównać z 
„Kronikami” Prusa. „Kroniki” 
te — zebrane razem — stainowią 
dziś d w a d z i e ś c i a  wielkich 
tomów.

A jednocześnie z niektórych 
listów Prusa przebija wyraźnie 
lekceważenie tej „roboty parob- 
czej”, jak  nazywa pisanie do ga­
zety. Musiała go nieraz ta inten­
sywna praca porządnie męczyć, 
skoro swoje felietony nazywa 
ironicznie „zupą" dla czytelni­
ków. Inna rzecz, że dodaje, iż w 
tej zupie są „kluski i kasza" 
czyli zaw arte w tekstach tezy 
spolecane.

Jeśli to jednak była „zupa”, 
„kluskj i kasza” — muszą to 
być niezwykle trw ałe koncen­
traty . Zachowały bowiem świe­
żość do dziś. Dlatego też chcę za­
serwować czytelnikom parę przy­
stawek z pamaprusowego menu.

Oto fragment felietonu „Wieża 
paryska”.

„Zobaczyłem tam trzy pracują­
ce grupy ludzi: stu Francuzów, 
stu Niemców i stu nadwiślań- 
czyków. Każda z tych grup mia­
ła wznieść osobny budynek z 
dużych brył ciosowych, za któ­
rych ustawianie płacono im 
franka od sztuki.

Niemcy I Francuzi natychm iast

wytorali aobi* po pięciu dyrekto­
rów  1 wzięli się do roboty. Po­
lacy z początku wszyscy chcieli 
być dyrektoram i, o co nawet po­
bili się i rozbiegli. Dopiero gdy 
im głód dokuczył, zeszli się zno­
wu i zapytawszy o radę Francu­
zów, Niemców, przechodniów 
lub gapiów, wybrali sobie dyre­
ktorów, ledwie wówczas, gdy 
pod francuskim i niemieckim bu­
dynkiem już etaty fundamenta.

Ułożono się też o system wy­
nagradzania.

W grupie francuskiej i niemie­
ckiej każde 100 franków zarobio­
nych dzielono w następujący spo­
sób:

Na utrzym anie dyrekcji szło 25 
fr., na oszczędność 25 fr„ a  po­
zostałe 50 fr. dzielono między 
wszystkich — po 25 centymów na 
osobę.

W grupie polskiej również pła­
cono po 25 cent. jednej osobie. 
Ta jednak była oryginalność, że 
dyrektorowie brali 50 fr., a na 
oszczędność nie odkładano nic (...)”

A historia kończy się tak:
„W miesiąc zaś później gmach 

budowany przez Francuzów ja ­
śniał pięknością, Niemców impo­
nował siłą i niezgrabnością, a 
polski, ledwie zaczęty, począł się 
rozwalać. Pracujący bowiem, 
straciwszy chęć do roboty, wy­
myślali dyrektorom (...)”.

Napisano te słowa... prawie 
dziewięćdziesiąt lat tem u, bo w 
roku 1887. Niektóre nasze przy­
w ary m ają tw ardy żywot. Dla­
tego w arto je czasem przypo­
mnieć.

Albo dalej. Pisane w roku 1890, 
w „K urierze Codziennym*’:

„W tej galerii czy menażerii 
spotykamy się z inteligencją, 
k tóra mówi kilkoma językami, 
posiada cały śmietnik wiadomości 
historycznych, estetycznych i li­
terackich, a jest pozbawiona naj­
prostszej. chłopskiej logiki. Znaj­
dujemy deklamatorów, którzy 
rozprawiając o poświęceniu, mi­
łości całego wszechświata, są 
najordynarniejszym i egoistami. 
Znajdujemy wreszcie ludzi wie­
cznie zadyszanych, wiecznie za­
jętych, wiecznie działających, 
którzy są skończonymi próżnia­
kami, nic nie zrobili nigdy i nic 
po nich nie pozostanie”.

I jeszcze na koniec cytacik 
praw ie żartobliwy, lecz zaw iera­
jący tzw. siermiężną prawdę. 
Otóż Prusa zwie się — całkiem 
zresztą zasłużenie — najbardziej 
warszawskim pisarzem. Niech się 
więc dzisiejsi farbowani warsza­
wiacy dowiedzą, co pisał o ro­
dakach Prus w roku 1882:

„Niechże (...) ludzie zrozumieją 
u nas, że warszawiaka muszą 
obchodzić nie tylko jego buty i 
bruki na Nowym Świecie, ale i 
trak t z Miechowa do Końskowoli. 
I  nie tylko ten trak t, ale nawet 
badania naukowe, od których nie 
możemy się spodziewać natych­
miastowego procentu”.

No cóż, los felietonistów nie 
jest jednak taki najgorszy, skoro 
przez sto lat mogą pisać w kółko 
o tym  samym. Niestety.

W ID O K

ŚCIEŻKA CEMENTOWO -  MLECZNA
W m ojej w czesnom łodzieźo-

w ej epoce, w okresie za czy ty ­
wania się książkam i „o Ind ia­
nach”, im ponującym  typem  fa ­
chowca i w  ogóle człowieka  
w tajem niczonego byt „restrea- 
dor", czyli tropiciel, poszuki­
wacz śladów. Nie tropił on szu­
kanego człow ieka drogą w y ­
m yślonych  analiz logicznych, 
nie posługiw ał się żadną apa­
raturą a n ii — co jes t obrzyd li­
w ym  sym ptom em  w ynaturzeń  
w yobraźni ludzkie j naszych  
czasów  — perfidnym  w ym u sza <■ 
niem , torturam i, szantażem . 
Pochylał się nad złamaną traw ­
ką i w iedzia ł w szys tko  o czło­
w ieku, k tóry tędy przechodził. 
Spoglądał na lecącego jastrzę­
bia i szedł pew nym  krokiem  w  
kierunku  m iejsca. gdzie ja ­
strząb ten został spłoszony  
przez O statniego M ohikanina.

Tam te książk i nie rozpalają  
ju ż  w yobraźni dzisie jszej m ło­
dzieży. K siążki Zane Greya, 
Ma,ine Reyda. Karola Maya, 
Zevaco spo tyka  się jeszcze na 
straganach przy placu N iepod­
ległości, na targach starzyzną  
— zaczytane do cna, w ystrzę ­

pione na am en, po 300 zło tych
sztuka. Dla czternasto letn ich  
koneseróto z dom ów  pryw atno- 
incja tyw nych . Poza tym  zostały  
zastąpione przez film  m ało- i 
w iclkoekranow y, pełen m ordo- 
bicia, m iażdżenia  palców, ko ­
pania w  brzuch i m asow ego za ­
bijania dla draki. Sam o sedno  
zainteresow ań  — egzotyka, 
przygoda, zagadka do rozw iąza­
nia, ry zyko  — zostały bez 
zm ian, ale w yraz tych  za in tere­
sowań, ich otoczka, sztafaż, 
egzem plifikacja  — nie św iadczą  
o sublim acji gustów . Raczej 
odw rotnie.

Jeszcze harcerze organizują  
sobie n iek iedy  zabawę w cho­
dzenie za śladem . W śród nas, 
dorosłych, is tn ieje  natom iast 
tendencja niechodzenia za 
śladem , udawania, że go się nie 
dostrzega. Jakże ła tw o byłoby  
bow iem  nieraz w ytropić nie- 
chluja, partacza, m arnotrawcę, 
gdyby kom uś na tym  zależalol

W ystarczy n iezbyt szybko  a z 
o tw artym i oczam i przem aszero­
wać kilkanaście kilom etrów  
któ rąko lw iek  szosą. K ażdy cię­
żarow y wóz pozostawia za so­

bą ślad absolutnie jednoznacz­
ny. Jeżeli w iezie w ęgiel — 
zostaw ia za sobą ścieżkę czar­
nych w ęglow ych  brył. Jeżeli to 
były  ziem niaki — m asz co pa­
rę m etrów  leżące ziem niaki. 
Jeżeli deski — m ożesz uciułać  
sobie desek na budow ę ładnej 
w iaty. K ażdy coś gubi i n iko ­
m u -n ig d y  nie braku je  do wagi. 
W  sezonie buraczanym  m am y  
po szosach eałe kw in ta le  dorod­
nych buraków: N iestety, posy­
pane są cem entem , bo i cem ent 
też tędy w ieźli. Zbierać ten  
cem ent?  Nie w arto, zan ieczysz­
czony m lek iem  z nieszczelnej 
cysterny, a z w ierzchu przy­
prószony czerwoną glinką  kao­
linową.

B yli u D ickensa nędzarze, 
ży jący  z odpadków  łow ionych z 
rzek ł pod londyńskim  m ostem . 
Są ponoć jeszcze w  głębi A u­
stralii ludzie, nie trudniący się 
niczym  prócz zbieractw a. Jak  
by się ktoś bardzo uparł, m oże  
i udałoby m u się u trzym ać ro­
dzinę ze zbieractw a zgubione­
go dobra na naszych drogach. 
Ze zgubionych cegieł zbudow ał­
by sobie daczę, p rzykry łb y  ją

zgubioną papą. D rut na ogro­
dzenie bardzo trudno kupić, ale 
znaleźć można czasem  cały 
zwój. W idzia łem  ju ż  zgubione  
w orki z w apnem  i w orki z ce ­
m entem , skrzyn ię  nie w iem  z  
czym  i pudło  z zapisaną m acz- 
k iem  karto teką . W idziałem , jak  
z sam ochodu wiozącego szm aty  
fru w a ły  sw etry  i dam skie  deta­
le, oczyw iście znoszone, podar­
te, ale A ustra lijczycy u siebie 
naw et takich do zbierania nie 
m ają, a żyją.

C zytam y od czasu do czasu 
alarm ujące wieści o tym , ile 
to zjadają nam  szczury, ile 
m yszy, a ile m rów ki faraona.

,,G dyby w szys tk ie  odpadki 
zjedzone przez szczury w  cią­
gu roku zebrać razem  i przeli­
czyć na słoninę, m ie libyśm y  
stado św iń  za jm ujące pow ierz­
chnię Tokio  i Pernam buco ra­
zem  w ziętych...”

A gdyby tak zebrać w szystk ie  
pełnow artościow e dobra, zgu­
bione n iefrasobliw ie w czasie 
transportu, w gniecione w  bioto, 
zm arnow ane na sku tek  złego 
załadunku, niedostatecznego za­
bezpieczeni a — gdyby to w szy­
stko  zebrać i przeliczyć na dni 
ciężk ie j pracy, to ile w olnych  
sobót dałoby się dorzucić do  
tegorocznych d w unastu ?

ĆW IEK

PROPOZYCJE

Jean-R aym ond T ournou*  — „C harles de G aulle — P ° 
raz pierw szy u jaw nione", przełożył A. G alica, K1W, War­
szawa 1975, str. 350, cena zl 50.

J
NIE WSZYSCY SĄ ANIOŁAMI

Człowiek uczciwy i rzetelnie 
pracujący z niepokojem obserwu­
je przypadki braku dyscypliny, 
marnotrawstwa, nieróbstwa, bu ­
dzie uczciwi zdają sobie s,prawę 
z tego. że caas pracy przeznaczo­
ny jesit na pracę, a nie na her­
batki, pogawędki, załatwianie in­
nych spraw lub oczekiwanie na 
Godota. A przecież nie wszyscy 
solidnie pracują przez 8. czy 7 
godzin. Nie wszyscy troszczą się 
o wspólne mienie. Gdyby zsumo­
wać tylko czas, bezproduktywnie 
zmarnowany w ciągu jednego 
dnia, okazałoby się. że społeczeń­
stwo poniosło ogromna stratę. I 
wielu ludzi zdaje sobie sprawę, że 
z takim zjawiskiem ai»- można 
się godzić, że stanowi ono hamu­
lec w nasizym dążeniu do rozwo­
ju kraju, do utrzymania należne­
go nam miejsca na mapie świata.

Co jednak robić? Jak ma 
uczciwy człowiek reagować na 
te nieprawidłowości? Gdzie in­
terweniować? Mówi się o takich 
sprawach na zebraniach. mówi 
się na różnych spotkaniach, pi­
sze sie o tym w gazetach, ale 
skutki tego są ciągle mniejsze, mii 
należałoby się tego spodziewać. 
Człowiek, który nie chce bezczyn­
nie patrzeć, jak każdego dnia 
nikiną bezpowrotnie tak nam po­
trzebne wartości, jakie moglibyś­
my wytworzyć w traconym cza­
sie, czuje się jednak niekiedy 
bezradny.

Jedna z warszawskich gazet

wystąpiła z interesującą propozy­
cją: powołania w Urzędach Miast 
Warszawy, Krakowa, Lodzi i Poz­
nania TELEFONU SYGNAŁU. 
Byłby to telefon działający na 
zasadzie TELEFONU ZAUFA­
NIA, pod numer którego można 
byłoby nadawać sygnały o do­
strzeganych nieprawidłowościach, 
marnotrawstwie, niechlujstwie, 
nieróbstwie, czy nieuczciwości. 
Wprawdzie gazeta przyznaje, że 
taki TELEFON SYGNAŁ może 
działać tylko na zasadzie pełnego 
zaufania, do tych, którzy sygna­
lizują spostrzegane zło, gdyż jed­
nocześnie otw ierają się możliwo­
ści dla nadawania fałszywych, 
krzywdzących ludzi sygnałów. 
Trzeba lednak wybierać między 
większym, a mniejszym złem.

Przyznaję, że propozycja jewt 
interesująca, ale skoro jest to je­
szcze t y l k o  propozycja, 
chciałbym zgłosić swoje zastrze­
żenia. Widzę bowiem w tej pro­
pozycji pewne bardzo groźne w 
następstwach niebezpieczeństwo. 
Jest to bowiem próba stworzenia 
jeszcze lednej instytucji. której 
powstanie potwierdzałaby tylko 
mata sprawność funkcjonowania 
Istniejącego systemu kontroli spo­
łeczne) i państwowej. A poza 
tym powstanie takiej. nowej in­
stytucji utrwalałoby nie najlepszą, 
a przecież rozpowszechnioną za­
sadę działania anonimowego.

Z mojej dziennikarskiej prakty­
ki wiem, jak wiele listów, trak ­

tujących o sprawach bagatelnych, 
wręcz drobiazgowych, przychodzi 
n 1 epodp i san yeti. Wytworzył się 
już niemal zwyczaj n i e  p o d ­
p i s y w a n i a  listów do redak­
cji. Zdarzaj a się nawet i takie 
przypadki, że czytelnicy wytyka­
jący błąd autorowi, który pomy­
lił się w szczegółach, nie podpi­
sują listu. Rozumiem jeszcze, że 
czytelnik krytykujący stosunki w 
swojej instytucji z a s t r z e g a  
sobie, że nazwisko i adres podaje 
t y l k o  do wiadomości redakcji. 
Redakcja ma bowiem prawo n i e  
u j a w n i a n i a  informatorów, 
kiedy dziennikarz sprawdziwszy 
zarzuty, bierze na siebie całą od­
powiedzialność.

Swego czasu gazety gdańskie 
informowały czytelników, że nie 
biorą pod uwagę anonimów nad­
syłanych do redakcji. Być może 
czynią tak nadal, ale wiem, że 
w większości przypadków anoni­
my traktuje się poważnie, choć 
wszyscy są zgodni, że tego typu 
korespondencje nie najlepiej 
świadczą o autorach. Czy zatem 
można i czy to będzie społecznie 
uzasadnione, tworzyć instytucję, 
której działalność opierałaby się 
na anonimowości informacji? 
Warszawska gazeta zakłada bo­
wiem. że ludzie wykręcający nu­
mer TELEFONU SYGNAŁU mogą 
podawać swoje nazwisko i adres, 
albo nie.

Stare powiedzenie głosi, że czy 
to Kowalski ukradł, czy ukradli 
Kowalskiemu, ale było złodziej­
stwo. Znam kilka przypadków, 
gdzie do starych zespołów przy­
chodzili nowi ludzie, których pró­
bowano zniszczyć anonimami. Do 
jednej instytucji, sfeminizowanej 
zresztą i zajmującej się kulturą, 
przyszła nowa kierowniczka pla­

cówki. Miała kwalifikacje i była 
ładna. W kilka dni później do 
zwierzchników tej I instytucji 
wpłynął anonim, siugerujący, że 
jeden z dyrektorów sypia z no­
wą. Jak to bywa zwykle z plotka­
mi, ludzie zaraz pomyśleli, że coś 
w tym jest. Z palca tego nikt 
nie wyssał. Proszę sobie wyobra­
zić atmosferę pracy w tej insty­
tucji, kiedy wszyscy na wszy­
stkich patrzą podejrzliwie, raz 
szukając autora anonimu, a dwa 
j -  „sprawdzając” podstawność 
żarzutu. A przecież obowiązuje u 
nas zasada, że oskarżonemu wi­
nę trzeba u d o w o d n i ć .  Po­
sądzeniem nie można nikogo 
dyskryminować.

Dysponujemy może nie najdo­
skonalszym systemem kontroli, 
ale znacznie rozbudowanym. Dy­
żurują radni i posłowie, dyrekto­
rzy przyjmują skargi i zażale­
nia, działa PIH, działają Inne in­
stytucje I organizacje. Czy i  nie 
prościej doskonalić ich kontrolne 
funkcje, zamiast tworzyć Instytu­
cję nową, której społeczne skutki 
działania mogą okazać słę nie­
obliczalne?

Jeśli mimo to propozycję war­
szawskiej gazety nazwałem inte­
resującą. to dlatego, że jest to 
próba przełamania milczenia lu­
dzi uczciwych, próba poruszenia 
sumień. I to się liczy, ale mam 
poważne obawy, czy w społe­
cznych skutkach cena tej próby 
nie będzie zbyt wysoka? Czy łat­
wość w rzucaniu oskarżenia jest 
najlepszą drogą w walce ze 
ziem?

M ARCIN RO D A K
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„Dysponuję świetnymi zawodnikami, 
znającymi swoja wartość. Potrzebne im 
jednak silniejsze bodźce, zachęta do wy­
siłku. Tymczasem praw ie nic się nie 
zmieniło od czasu, gdy byliśmy szóstą 
drużyną w Europie. Ot, choćby powrót 
z  Belgradu. Nie było na lotnisku niko­
go z władz sportowych, jakiegoś kw iat­
ka, słów podziękowania. Na pozór dro­
biazgi, a le sporo jest tych drobiazgów, 
utw ierdzających zawodników w przeko­
naniu, iż nikogo nie Interesuje, że gra­
ją, że dobrze grają, odbierających im 
pełnię satysfakcji z medali”.

Jeśli młody, m ądry, umiejęcy posta­
wić na swoim, a więc wydawałoby się 
tw ardy mężczyzna decyduje się na taką 
właśnie publiczną wypowiedź, to widać 
wiele nagromadziło się w nim goryczy 
i żalu. Nie pretensji obrażonej prima- 
donny, a właśnie goryczy.

Autorem tej wypowiedzi jest nie kto 
inny, tylko H ubert Wagner — trener 
reprezentacyjnej drużyny polskich siat­
karzy. Tej drużyny, która w ubiegłym 
roku przywiozła do k raju  złoty medal 
mistrzów świata, a teraz srebrny me­
dal wicemistrzów Europy. Wcale się nie 
dziwię Hubertowi Wagnerowi, żo te 
swoje i zawodników żale ujawnił wresz­
cie dziennikarzowi „Trybuny Ludu”. 
Pam iętam , jak w ubiegłym roku byli 
w itani piłkarze, którzy zajęli trzecie 
miejsce na Mistrzostwach Świata i jak 
szalenie skromnie witaliśmy mistrzów 
świata — siatkarzy. Drużyna Huberta 
W agnera nie ma szczęścia do kibiców. 
W tym roku, znów, jakby na złość, 
sportowa opinia pasjonowała się piłką 
nożną. Co prawda tylko eliminacjami do 
Mistrzostw Europy, ale zawszeć to piłka 
nożna. Dawno Już przecież ustalono, że 
polski kibic to piłkarski kibic. Z ubie­
głorocznych Mistrzostw Świata w siat­
kówce transmitowano w telewizji tylko 
finałowy pojedynek Polaków z Japoń­
czykami, jakby to wszystko, eo zrobili 
przedtem było nieważne. Więc teraz 
znów nas ten srebrny medal nic usa­
tysfakcjonował, no bo jak to: aż mi­
strzowie świata i tylko wicemistrzowie 
Europy? A przecież to jest sport. I aż 
głupio przypominać wyświechtane zda­
nie, że w sporcie nic ma i w gruncie 
rzeczy nie powinno być pewniaków, bo 
na tym polega urok sportowych zma­
gań. Więc nic „tylko wicemistrzowie 
Europy", ale po prostu — srebrni me­
daliści, którym należą się słowa uzna­
nia, należy sie podziękowanie i kwiaty. 
Jeśli już nie od kibiców, to przynaj­
mniej od działaczy.

Zanim jeszcze Polacy pojechali do 
Belgradu, wiadomo było, że ten sezon 
potraktow any jest eksperymentalnie, 
jako jeden z etapów, które polskich 
siatkarzy mają przygotować do Olim­
piady w Montrealu. Wiec nie walka o 
złoty medal za wszelką cenę, ale iak 
na mistrzów przystało, sprawdzenie, ja ­
kie mamy rezerwy, czy możemy pozwo­
lić sobie na nowy styl gry. Sześciu zna­
komitych złotych medalistów „dostało 
urlop”. Na ich miejsce H ubert Wagner 
wprowadził do reprezentacji młodych. 
Dwóch sic już sprawdziło, reszta mia­
ła okazję zagrać w prawdziwych, mi­
strzowskich spotkaniach. I leżeli nawet 
zagrali gorzej, to przecież plertoszc do­
świadczenie z poważnych zawodów już 
zdotnll, \  to się liczy. Nie bez kozery 
Jur i j  Czesnokow, trener mistrzowskiej 
drt!*vny ZSRR, powiedział: „Rosną wam 
jednak dobrzy, młodzi zawodnicy. (...) 
C-serwowałem leden z treningów Pola­
ków. .Testem dla nich pełen szrzerego po­
dziwu. za rzucające się w oczy zaanga­
żowanie, samodvsevnline. wytrwałość. 
Wagner wie, co robi. Walka z wami w 
Montrealu bedzie niezwykle zacięta”.

H ubert W agner rzeczywiście wie, co 
rohi. Mistrzostwa Europy potraktował 
nic tylko jako sprawdzian możliwości 
swojej odmłodzone) drużyny, ale rów­
nież jako sprawdzian możliwości 
ryw ali, I  słusznie, bo okazało się, że 
praw ie wszystkie zespoły zaczęły naśla­
dować „polski styl”. Odpowiedź Wa­
gnera jest prosta;

„A my też nie stoimy w miejscu. W 
Montrealu zagramy znów inaczej (...) 
Taktyka gry w siatkówkę jest bardzo 
bogata, sporo można udoskonalić 1 dla­
tego miedzy innymi miniony sezon uwa­
żam za udany, że z powodzeniem pró­
bowaliśmy nowych koncepcji gry”.

Jeden z dziennikarzy obsługujących 
Mistrzostwa Europy w Belgradzie na­
pisał; .Poziom ieszczc nierówny, ale li­
czy sie medal", Ow*rem, Srebrny Medal 
licz" się na pewno. I na pewno nowi- 
niep sie !iezvć bardzo wysoko. Ale po­
stawiłabym  znak równości między tym 
właśnie Srebrnym Medalem I koncepcją. 
Fakt łe  drużyna Huberta Wagnera nie 
sporzeln na należnych )ei, bądź co bądź, 
laurach. fakt. że trener szuka nowych 
rozwiązań I nie T»m<erza poprzestać na 
tym. co w*pólnle z zawodnikami zro­
bił do tei nory. ma laka samą wagę, 
jak ów Srebrny Medal. A kto wie, czy 
nie większą.

I dlatego, jakoś głupio mi się zro­
biło. kiedy przeczytałam pełną żalu wy­
powiedź Huberta Wagnera.

B O G D A  MADEJ

14

Szef banku  Inform acji, B ernard  
Blaut, nie będzie skarżył się na  nudę 
podczas długich wieczorów zbliżają­
cej się zimy. Po przegranym  przez 
drużynę polską meczu z H olandią i 
rem isie z W łochami prasa  dostarczy­
ła  m u tyle uwag, iż n ie jedną godzi­
nę spędzi na rozm owie z trenerem  
narodow ej kadry K azim ierzem  G ór­
skim, aby w spólnie z n im  dokonać 
praw idłow ej selekcji opublikow anych 
spostrzeżeń, następn ie  zająć się ich 
analizą, szukając odpowiedzi n a  p y ta ­
n ie: co robić dalej?  Od czego zacząć?

Czy rzeczywiście, jak  to  doradzają  
poniektórzy, od m ontow ania zespołu 
z uroczystym pożegnaniem  K azim ie­
rza Deyny, R oberta G adochy i być 
może jeszcze paru  innych etatow ych 
reprezen tan tów  kraju , czy też w  p ier­
w szej kolejności zastanow ić się nad 
m odyfikacją obecnej formy gry n a ­
szej jedenastk i?  Przeciw nicy aż n a ­
zbyt dobrze poznali już w czym  tkw i­
ła dotąd głów na siła uderzeniow a 
polskiej drużyny i — jak  to p rzeko­
nały  nas ostatn ie  dw a mecze — 
św ietn ie się o rien tu ją  przy pomocy 
jakiego m anew ru mogą pow strzym ać 
lotny napad  ryw ala  znad Wisły.

WŁADYSŁAW
LACHOWICZ

W WARSZAWIE 
NIE BYŁO 
„CATENACCIA“

Mogę przypuszczać, że stosunkow o 
krótko trw ała  na obozie holenderskich 
p iłkarzy  przedm ecaow a odpraw a. T re­
n e r Georges Knobcl mógł bez długich 
przem ówień przekazać swym podopie­
cznym plam bata lii z Polską w re­
w anżow ym  meczu na am sterdam skim  
stadionie. N aw et Jeśli do swyCh na'}' 
w iększych a-Sów pow iedział: „Pano­
wie, korony z głów I do pełnej po­
św ięcenia pracy na w szystkich odcin­
kach boiska!”, to  w lot zrozum iano 
Jego irftencje. Zaś przebieg spotkania 
w ykazał, że naw et wielki Johan  
C ryuff śpieszył z odsieczą ho lender­
skiej obronie i parokro tn ie  naw et w 
blisk im  sąsiedztw ie w łasnej bram ki 
przechw ycił piłkę adresow aną do n a ­
szych napastn ików . H olendrzy w d ru ­
gim pojedynku z naszą Jedenastką za­
m ienili się w drużynę hokejow ą. I 
dlatego w sytuacjach dla nich k ry ­
tycznych nigdy n ie dochodziło w am ­
sterdam skim  spotkaniu do przewagi 
liczebnej Polaków , podczas gdy w fa­
lowych natarciach  gospodarzy — w 
stre fie  Jan a  Tom aszewskiego n ie­
ustann ie  w idać było pom arańczow e 
stroje. Z araz też po w yłapaniu  przez 
polskiego bram karza  piłki, żaden z 
naszych napastn ików  nie był bez 
asysty, w  myśl zresztą p iłkarsk iej za­
sady. że pilica w rękach bram karza, 
to  już początek akcji ofensyw nej ry ­
w ala.

Jan  Tom aszew ski ra tow ał się d łu ­
gimi w ykopam i, za oo sporo cięgów

TAJEMNICA 
SPORTOWYCH 
SUKCESÓW NRD

W 1988 roku w czasie Igrzysk Olim­
pijskich w Meksyku sportowcy NRD, 
zajm ując V miejsce, wywalczyli 28 me­
dali. Przed naszymi sąsiadami zza Od­
ry znaleźli się reprezentanci USA, ZSRR, 
Japonii 1 Węgier. Polska z 18 medala­
mi sklasyfikowana została na XI miej­
scu. Jak wiadomo Igrzyska Olimpijskie 
podsumowane są w klasyfikacji meda­
lowej i tzw. punktacji ogólnej. W tej 
ostatniej sportowcy NRD osiągnęli wiel­
ki lukces, zajmując III miejsce za

dostał po meczu. A le czy słusznie? 
Czy przypuszczony nań  a tak  nic a  nic 
nie m iał wspólnego z  popularnym  h a ­
słem — łapaj w innego?

W w ypow iedziach d la  p rasy  Jan  
Tom aszew ski zapytał po pro6tu 
dziennikarzy: kom u m iał przekazy­
wać p iłkę? P rzez koleżeńską so lidar­
ność, co wysoko się zawsze ceni po 
przegranym  meczu, nie przypom niał, 
że o  piłkę w ybitą przez b ram karza 
muszą przede w szystkim  walczyć n a ­
pastnicy. Oni też pow inni sygnalizo­
w ać bram karzow i gotowość ucieczki 
na tak  zw ane puste  pole. Tymczasem, 
ani zagubiony na  am sterdam skim  
boisku A ndrzej Szarm ach, an i tym 
bardziej w ybitn ie przygaszony G rze­
gorz Lato tego nie czynili, w ięc siłą 
faktu  długie podania  Ja n a  T om aszew ­
skiego staw ały się łupem  H olendrów .

W arto chw ilę zatrzym ać się nad  tą  
spraw ą, aby nie zginęło z naszych 
boisk obyw atelskie praw o dla długich 
wykopów bram karza. Nie tak  daw no 
w łódzkim K lubie D ziennikarza długo 
gaw ędziliśm y na ten  sam tem at z  K. 
Górskim. Był on wówczas podobnego 
zdania, że długi w ykop b ram karza 
s ta je  się jednym  z głów nych w arian ­

tów p iłkarsk iej stra teg ii, bo po p ie r­
wsze — znacznie przyspiesza prze­
niesienie akcji na drugą połowę bois­
ka i po drugie — uniem ożliw ia prze­
ciw nikow i w ycofanie do obrony na 
czas posiłków  naw et z drugiej linii. 
Szansa jest więc duża. Szkodą, że 
Jan  Tom aszewski w meczii i  W łócha- 
mi postępow ał zgodnie z zaleceniam i 
krytyków . Być może na trybunach  z 
satysfakcją zacierano ręce, m ów iąc: 
przydał mu się zimny tusz, oo?

A ndrzej Szarm ach i G rzegorz Łato 
oraz ich najbliżsi sąsiedzi, po w ybiciu 
piłki przez Jan a  Tom aszewskiego nie 
m usieli toczyć pojedynków  głów ko­
wych o piłkę, a le czy aż tak  korzy­
stn ie w płynęło to na ich poczynania? 
W meczu liczy się czas. Każda sekun­
da. I w ykorzystanie każdej sekundy 
szczególnie było nam  potrzebne w 
meczu z W łochami d la  uniem ożli­
w ienia im zorganizow ania szczelnej 
obrony. N atom iast początek ofensywy 
spod polskiej bram ki trw ał zbyt d łu ­
go jak  na w arunki tego meczu. I tak  
przekazaną przez Jan a  Tom aszew skie­
go piłkę, nasz obrońca m usiał opano­
wać, następnie  kilka m etrów  ją pod­
prow adzić dla ściągnięcia na siebie 
przeciw nika i później kiedy już m i­
nęło kilka sekund, kom uś ją podać. 
W tym okresie czasu Włosi bez nad ­
m iernego naw et pośpiechu zajm ow ali 
posterunki obronne, zaś tró jce n a ­
szych napastn ików  nie udaw ało się 
p rzebrnąć  przez gąszcz nóg przeoiw -

USA 1 ZSRR. Polska zajęła wówczas
VIII miejsce.

Po 4 latach przerwy, w 1972 roku, w 
kolejnych Igrzyskach Olimpijskich w 
Monachium zanotowaliśmy jeszcze w ięk­
szy sukces sportowców NRD. Otóż w 
ki* fikacji medalowej zajęli III m iej­
sce. Zwyciężyła reprezentacja olimpij­
ska ZSRR zdobywając w sumie 99 me­
dali (50 złotych, 27 srebrnych 1 22 b rą­
zowe). Na drugim miejscu — USA z 93 
medalami (33 — 31 — 30). Za tą wspa­
niałą dwójką uplasowali się sportowcy 
NRD z 86 medalami (20 -  23 -  23). 
Polska w Monachium zajęła VII miej­
sce zdobywając w sumie 21 medali (7 — 
5 -  9).

Gdzie tkw ią tajemnice sukcesów spor­
towców NRD?

Przebywając kilka razy w różnych 
miastach tego państwa miałem możność 
zapoznać się z systemem prowadzonej 
pracy szkoleniowej. Najważniejsze ce­
chy tej pracy to: oszczędność czasu, 
oszczędność ludzkiego wysiłku, dobre 
zagotoodarowanle terenu, umiejętność 
wyławiania talentów i otaczania co 
zdolniejszych zawodników należytą opie­
ką. W NRD zapewniono młodzieży do. 
skonale w arunki do upraw iania kultury 
fizycznej, a w następstwie tego — do 
zdobywania laurów  sportowych.

Przyjem nie jest popatrzeć, jak przed 
ważnym meczem międzynarodowym, na 
skromnej, schludnej sali, w ystępują 
przedszkolacy, grając w piłkę ręczną, 
siatkową, czy też prezentując swoje 
umiejętności gimnastyczne. Przyiemnie 
Jest popatrzeć, gdy na boisku sporto­
wym, obok grających piłkarzy trenują 
lekkoatleci, a na tymże boisku jest do­
stateczna ilość nie tylko sprzętu, ale 1 
wykwalifikowanych nauczycieli. Widzia.

n ika. Doszedł do nich w  58 m inucie 
i czw arty przebojowiec, Joachim  
M arx, luzujący B ronisław a Bułę, któ­
rego na pozycji rozgrywającego za­
stąp ił R obert G adocha. I rzecz cieka­
wa. Ju ż  wokół tego posunięcia, doko­
nanego przez sterujących grą tren e ­
rów, c i s z a .  Jakby  było ono n a j­
trafn ie jszym  rozw iązaniem , w ynika­
jącym  z przekonania, że im więcej w 
zespole naipastników, tym  mocniejsza 
jes t jego siła w natarciu . Ach, jak  
cudow ne m ieliby żyde  trenerzy n a ­
szych ligowych drużyn, gdyby p rak ty ­
ka  nie dostarczała pod tym względem 
w ielu  srogich zawodów. Podobne pró­
by były już czynione, a ich efekty? 
Te próby w ynikają z przekonania, że 
bez rasow ych rozgryw ających napad 
nic nie osiągnie. Do jego aktyw ności 
nieodzow ni są  dobrzy rozgryw ający, 
tacy jak  daw niej filigranow y Zygfryd 
Szołtysllc, lub u szczytu sw ej form y 
K azim ierz Deyna. W meczu z Wio­
cham i tego ostatniego przew yższał 
Bronisław  Bula. Może kiedyś, gdy 
opadnie  fala goryczy, trener K azi­
m ierz G órski obsaerniej uzasadni swą

decyzję w ym iany go na  J. M arxa, a 
może i przyzna się do błędu...

T rener K. Górsk] jes t w ytraw nym  
znaw cą futbolu i w ielkim  au to ry te ­
tem  w tej. dziedzinie. Kibice całego 
św iata  bez w ahania to potw ierdzą. 
Do każdej więc jego wypowiedzi 
p rzyw iązuje się duże znaczenie, n a ­
w et do tych sądów, k tóre łapane są 
przez dziennikarzy na  gorąco, a  któ­
re  byłyby nieoo inne, gdyby były w y­
pow iadane już po ochlodnięciu ich 
au to ra  z gorących w rażeń. T ak się 
przypuszczalnie rzecz m iała z oceną 
gry Polaków  po rew anżow ym  poje­
dynku z W łochami, g ry  w  której 
trener K. G órski dopatrzy ł się zbyt 
skąpego ruchu na flankach przeciw ­
nika. No i zaczęło się... Bez podaw a­
nia w inow ajców  uw ypuklono w w ie­
lu spraw ozdaniach ów szczegół. A jak 
było napraw dę?  Czy istotnie na obu 
bocznych „kory tarzach” w arszaw skie­
go boiska nic godnego uwagi się nie 
działo? Spytajcie bocznych obrońców : 
H enryka W aw rowskicgo i Antoniego 

Szym anowskiego, ile to razy Włosi um o­
żliw ili im  ra jd  po flankach. Tylko w 
tych dw u „pasm ach” boiska była w ol­

tem w Rostocku jak trenującą mło­
dzieżą opiekowali się również rodzice. 
Każdy trening młodocianych sporto­
wców kończył się kąpielą w basenie.

W mieścinie położonej dwadzieścia 
kilka km za Rostockicm wybudowano 
kosztem 2 min marek, w ciągu zaled­
wie 2 lat, nowy obiekt sportowy. Jest 
tam hala sportowa z pełnym zapleczem, 
a obok boisko do gier i duży teren 
przygotowany pod budowę basenu pły­
wackiego i sztucznego lodowiska. Miasto 
liczy zaledwie 6 tys. mieszkańców. Zna­
leziono jednak pieniądze (z funduszu 
fabryki mebli) na wybudowanie boisk. 
Pomogły władze sportowe NRD.

Takich przykładów można mnożyć, 
ale co ciekawsze, we wszystkich obiek­
tach sportowych panuje wzorowy porzą. 
dek i wszystkie są w 100 procentach 
wykorzystywane.

Kilkadziesiąt godzin spędziłem w 
szkołach, w czasie przeprowadzanych 
lekcji wychowania fizycznego. Zauwa­
żyłem dużą różnicę między podobnymi 
lekcjami u nas a w NRD. Każda lekcja 
wykorzystywana jest maksymalnie, zni­
koma natomiast jest ilość zwolnień 
dzieci z lekcji wychowania fizycznego. 
Do lekcji gimnastyki wprowadzono 
skromną, ale jakże ważną rywalizację 
młodzieży o pierwsze miejsce w klasie, 
zespole, szkole. Obok niezbędnej, ale 
mało atrakcyjnej gimnastyki młodzież 
gra w piłkę. Nie jest to jednak szablo­
nowa gra, ale bardzo ciekawa i uroz­
maicona dzięki elementom rywalizacji.

Należenie do klubu sportowego jest 
wyróżnieniem dla młodego człowieka.

Nie trzeba się więc dziwić, że w sto­
sunkowo bardzo krótkim  czasie, po 
epoce sławnego kolarza Schura, docze­
kaliśm y się rekordzistów i mistrzów

niejsza droga do ich bram ki, ponie- 
w aż przeciw nikow i chodziło o zagę­
szczenie tak  zwanego podbram kow ego 
centrum , co daleko odbiegało od da­
wnego muiru obronnego, zwanego 
przez fachowców „C atenaccio”.

Sztuka defensyw na Wiochom się 
jednak  udała, a le tylko w  tym  meczu, 
w  k tórym  los jakby się uw ziął na 
naszą drużynę. G dyby szczęście się 
od niej n ie  odwróciło, naw et w ielki 
Dino Zoff m usiałby choćby raz w y­
jąć piłkę z siatka! W arszaw skie u sta ­
w ienie obronne W łochów nie jes t 
więc w zorem  do w iernego n a ś l a d o ­

w ania. Posiadało tyle zalet, oo wad, 
ty lko że nasza jedenastka, poza b ra ­
kiem  przysłowiowego lu tu  s z c z ę ś c i a ,  

była zupełnie inną drużyną, niż pod­
czas p iłkarskich  m istrzostw  św iata...

I n ie m a oo oburzać się na tego 
typu stw ierdzenia. W ystarczy sobie 
odpowiedzieć na py tan ie: kiedy K a­

zim ierz Deyna byl w  lepszej form ie? 
Podczas m istrzostw  św iata, czy w 
meczu rew anżow ym  z W łocham i? A 
R obert G adocha? Kiedy bardziej za­
sługiw ał na  pochw ały? A A ndrzej 
Szram ach i Grzegorz Lato, żeby skoń­
czyć już z w ym ienianiem  nazw isk. 
Jeśli zgodzimy się się oo do tego, że 
czw órka tych piłkarzy nie zaprezen­
tow ała w A m sterdam ie, i następnie 
w  W arszaw ie w szystkich swych m o­
żliwości, jak iż  z tego końcowy 
w niosek? Chyba jeden. M i a n o w i c i e  

ten, że mimo ofiarności i ogromnego 
pośw ięcenia na  w arszaw skim  stadio­
nie zabrakło  daw nej formy u tych 
zaw odników , którzy stanow ili trzon 
naszej reprezentacji. W stydliwe ukry­
w anie tego faktu  nie będzie s p r z y j a ­

jącą okolicznością przy a n a l i z o w a n i u  

przyczyn odpadnięcia Polski z Mis­
trzostw  Europy. W ręcz przeciw nie.

I dalej. W ybór innej stra teg ii z ° ' 
staw m y już trenerow i Kazim ierzowi 
G órskiem u i jego asystentom . Skom ­
plikow any to w praw dzie problem , 
lecz przeszłość dostarczyła nam  kilku 
dowodów, że pezetpenowski sztab 
szkoleniow ców  nie rezygnuje z uno­
w ocześniania form  w alki polskiej i e '  
denastki.

świata, jak np. słynne. Stecher, Zehcrt, 
Ehrhardt. wyśmienitego pływaka M®" 
thesa, doskonałą oszczepniczkę Puchs> 
znanego dobrze w Polsce kolarza GescB' 
ka. Litania jest długa, ale co c i e k a w ­
sze, żc obok dzisiejszych mistrzów JeŜ  
cała arm ia młodzieży uzyskująca dos*®* 
nałe wyniki i chyba późnym latem 
1978 r. na Igrzyskach Olimpijskich 
Montrealu, obok wspomnianych n‘f0W 
sportu NRD, usłyszymy o nowych z*' 
wodnikach. „■

Można zazdrościć sportowcom NB 
byłoby to szlachetne uczucie, gdybyśmy 
korzystali także z doświadczeń nasiyJL 
sąsiadów. Nie trzeba się tego ch?“ 
wstydzić. Przed kilkunastu laty byl>*' 
my Ich nauczycielami, a dziś role **" 
odwróciły. A uczyć się jest czego.

W Lipsku istnieje na przykład wy*' 
sza szkoła wychowania fizycznego, Py 
dobna zresztą do naszej w Warszaw' 
na Bielanach. Z tą jednak różnicą, 
z urządzeń tej szkoły, a właściwie .<>*' 
bryki talentów ”, korzysta młodzież 
szkół podstawowych 1 średnich. IstJ1' 
nic tzw. kółek sportowych nie Jest ta 
fikcją. W uczelni tej wykładowcami _ 
wybitni fachowcy I to we wszyslKi 
dyscyplinach sportu.

Nie wiemy, jaki los spotka naszą r*' 
prezentację olimpijską w Montrealu, ® 
przeglądając liczne tabele 
można wywnioskować, ie  Polska zdonC' 
dzie więcej medali niż w Monachium* 
Czy NRD zaspokoi się rekordem 01*SJ 
nowionym w Monachium? NRD > ■ 
dzisiaj potęgą w sporcie wyczynów 
i w rozważaniach o sporcie trzeba 
czyć się z tym faktem.

JA RO SŁA W  N IECIECKI

Foto: W. P aryt



LISTY
W CZYIM INTERESIE

C hciałbym  skorzystać z W aszej ru b ry ­
ki l za pośrednictw em  redakcji zwrócić 
uw agę W ydziałowi K om unikacji Urzędu 
M. Łodzi i dy rekcji MPK na pewną, dro­
bną w praw dzie, ale uciążliw ą anom alię 
w ruchu kołowym, k tó re j usunięcie nie 
w ym aga żadnych inw estycji, a tyLko do­
bre j woli. . , 

Otóż, m ieszkam  przy ul W ielkopolskie 1 
1 od k ilku  m iesięcy obserw uję, co się 
tu ta j na jezdni dzieje, zwłaszcza w go­
dzinach porannych  1 popołudniow ych. 
Ulica pom yślana praw dopodobnie jako 
w ew nątrzosiedlow a, podłączona została 
podczas przebudow y ul. L im anow skiego 
do ruchu ..przelotow ego’*. I tak  zostało, 
chyba na sta łe  (?), o czym może św iad­
czyć pobliskie skrzyżow anie z ul. Letnią.

Żeby nie narzekać, lecz k rytykow ać 
konstruk tyw nie , p roponuję następu jące 
rozw iązanie (zastrzegam  się, że nie jos- 
tem  specjalistą  od kom unikacji, a Jedy­
nie obserw atorem , k tó ry  logicznie k o la ­
rzy pew ne fak ty). P roponuję  więc, je śli 
nie da się całkow icie (a chyba nie) w y­
łączyć ul. W ielkopolskiej z ruchu ..prze­
lotow ego” . uczynić ją ulicą j e d n o k i e ­
r u n k o w ą  na odcinku W oronicza — Le­
tn ia . Pojazdy jadące z w iaduktu  do 
śródm ieścia bedą mogły w zależności od 
potrzeby jechać p rosto  lub sk rę c ić  w 
W oronicza Itd. N atom iast pojazdy jadące 
odw rotnie k ierow ane byłyby za pośred­
nictw em  nowego ronda (przy okazji: b. 
ładne  l funkcjonalne) z ul. L im a n o w s k ie ­
go. W ten  sposób uzyskalibyśm y odcią­
żenie ruchu o pięćdziesiąt procent. k |ó re  
po przebudow ie ul L im an o w sk ieg o  w chło­
nęłaby  bez trudności, tym  hardziej że 
ten  k ilkusetm etrow y odcinek łączy się z 
now oczesną a r te ria  ul. AleksandrowsKlej 
1 tak  stanow iącą głów ny k ierunek  ruchu 
przelotow ego. ,

Pozostaje py tan ie : co z autobusam i? 
W łaśnie ruch autobusow y skłonił mnie 
do zastanow ienia. Biegnie tu linia au to ­
busów Dośplesznych B, H, .1 l zwykłego 
78. Tch c zę s to tliw o ść  lest b w ysoka  (ta« 
na oko) 3 do 5 m inu t (w szczycie) Za­
trzy m u jąc  się na p rzystankach  (W ielko­
polska. T u ro sz o w sk a ) autobusy  p o w o d u 'ą  
perm an en tn e  korki w ruchu  ulicznym .

Nie do rzadkości należy  5—7 pojazdów  
czekających za au tobusem  sto jącym  na 
p rzystanku, bez szans na om inięcie lub 
wyprzedzenie, bo z naprzeciw ka ciągnie 
taka sam a struga  pojazdów , a ulica jest 
b. wąska.

T akie zorganizow anie ruchu, jak się 
dom yślam , było podyktow ane trocką o 
pasażerów , żeby mieli w obie s trony  
blisko do p rzystanków . W ydaje ml się Je­
dnak, że była to troska przesadna, z 
w yraźną n iekorzyścią na rzecz użytkow ­
ników jezdni. D latego tak  sądzę, że zlo­
kalizow anie przystanków  autobusów  B, 
H, J  1 78 na ul. L im anow skiego dla 
w racających  ze śródm ieścia pasażerów  tnie 
byłoby zbyt uciążliw e, gdyż odległość 
zw iększyłaby się o  ok. 100 m (po drodze 
sklepy itd).

Je s t jeszcze Jeden ludzki aspekit sp ra ­
wy. Mam tu na m yśli kierow ców  au to b u ­
sów. k tórzy w racając  ze śródm ieścia, po 
przejechan iu  ode. W ielkopolska — W oro­
nicza muszą skręcić w lewo, by w łączyć 
się do ruchu l w jechać na w iadukt. 
P rzykro  patrzeć na tych  ludzi, jak  w y­
czekują na przerw ę w ruchu  (na głównej 
arterii), d enerw u ją  się l chyba p rzek lin a­
ją w duchu pom ysłodaw ców  trasy  G dy­
by tak  Ich posadzić za kierow nicą potę­
żnego wozu 1 kazać Im kilkadziesią t ra ­
zy dzłennie dokonyw ać tak ie j ekw lllbry- 
styki! Aż dziwne, że kierow cy, naród 
k iew ki. ni^ zbuntow ali »lę dotąd p rze­
ciw takiem u absurdow i, k tó ry  im tak  
u trudn ia  pracę. (Nie chcę być pedantem , 
ale to również s tra ta  czasu dla pasaże­
rów). N atom iast ruch w k ie ru n k u  odw ro­
tnym  nie kolidu je  z ruchem  na trasie  — 
Lim anow skiego l A leksandrow ska gdyż 
m am y do czynienia ze sk rę tem  w prawo, 
po „sw oim " pasie.

Taki byłby m ój w niosek. Jeśli nie m am  
rac ji, to się z tym  pogodzę, ale niech 
m nie o tym  ktoś logicznie przekona J e ­
śli rac ję  mam, sądzę, że bez fałszywego 
w stydu można tak ie j ko rek ty  w szybkim  
tem pie dokonać. Ku pożytkow i w szyst­
kich zain teresow anych.

m gr inż. E.T. 
(nazwisko znane redakcji)

„POLSKA GM INNA CZY W OJEW ÓDZKA”

Dopiero niedawno, i przyznam, zupeł­
nie przypadkowo wpadi mi do ręki ;i(i 
numei „Odgłosów1- z artykułem Kon­
rada trejdlieha „Polsku gminna czy wo­
jewódzka?1’.

Autor zastanawia sie w nim nad „op­
tymalnym modelem kultury1’ na terenie 
województwa łódzkiego miejskiego po 
reformie administracyjnej, fodaje za 
prof. A. Waltisem trzy podstawowe 
koncepcje kulturalnego rozwoju, rozwa­
ża możliwości ich realizacji, przedsta­
wia argumenty i wreszcie „glosuje za 
gminą wyposażoną w podstawowe pla­
cówki kulturalne’1.

Stan naszej kultury nie zadowala. 
Potrzebna nam permanentna konsolida­
cja wysiłków zmierzających do tej dos­
konalenia. Okazją ku temu jest nie­
wątpliwie nowy podział administracyj­
ny kraju. Przed mniejszymi ośrodkami 
pojawiła się szansa szybkiego dościg­
nięcia placówek dużych, dotąd la w o ry­
zowanych. Jest to szansa, której przeo­
czyć nic wolno, możliwość, której wy­
korzystanie jCst przesłanką do zapew­
nienia nowych zdobyczy kulim y naro­
dowej. Stąd popieranie ws/ystkicii te­
go rodzaju inicjatyw jest 1 uzasadnione 
i konieczne. Dziwi mnie więc, że je ­
szcze lak wielu potencjalnych i faktycz­
nych mecenasów wykazuje /.byt mało 
dobrej woli, lub wcale jej nie wykazu­
je. Każdemu z nich zależeć przecież po­
winno na zapewnieniu jak najpoważ­
niejszej bazy kulturalnej przede wszy­
stkim na swoim terenie Ze iak nie 
jest. inial chyba K. Frejdlich okazję 
zauważyć w czasie swojego rekon* san- 
sii po województwie. W ogólnym obra­
zie przedstawionym w artykule niewie­
le jest różowego odcienia.

Jak na przykład mógłby K. Frejdlich 
wytłumaczyć fakt braku zainteresowa­
nia prosperujących w Ozorkowie, du­
żych przedsiębiorstw, rozwojem tam­
tejszego Domu Kultury? Przecież prze­
de wszystkim Ozorkowskim Nakładom 
Przemyślu Bawełnianego i filii 7,1 K 
„Teofilów” zatrudniającym łącznie po­
nad 5 tys. ludzi, winno zależeć nu ua­
trakcyjnieniu wolnego czasu swoich 
pracowników I ich rodzin. Tymczasem  
patronat nad Miejskim Domem Kultu­
ry i lo jedynie gospodarczy, sprawują 
ZPW „Fresco” w Zgierzu, które w O- 
zorkowie zatrudniają niewiele ponad... 
200 osób. Zdrowa logika wskazywałaby 
już na niezbyt szczęśliwe rozwiązanie, 
tym bardziej żc udział zakładów „I1 rc- 
sco" w kosztach placówki wynosi tylko 
ok. 5 proc.

Widocznie logiczne m yślenie nie mu­
si być udziałem wszystkich skoro per­
traktacje związane z przekazaniem  
MDK ciągną się już od 1970 roku . We­
d łu g  pierwotnej koncepcji Bom K u ltu ry  
miały przejąć OZPB. Rzecznicy tego

przedsiębiorstwa potrafili jednak w y­
najdywać tyle przeszkód, że w ciągu 
czterech lat rosły jedynie akta sprawy.

Wreszcie w maju 1974 r. na dobrym, 
firmowym papierze ZPW „Fresco” o- 
trzymaly pismo, w którym Ozorkowskie 
ZPB konstatują:

„Inwestowanie w Międzyzakładowy 
Dom Kultury w Ozorkowie jest ekono­
micznie nie uzasadnione i niecelowe 
oraz prawnie niemożliwe wobec braku 
formalnego przekazania”.

Czyli Inaczej, MDK nie przekazano 
formalnie, bo ewentualny kontrahent 
uważał to za „ekonomicznie nie uzasad­
nione” i czuje się całkowicie rozgrze­
szony. gdyż obiektu .,nie przekazano 
formalnie”. A więc wszystko gra. — 
Skąd my to znamy?

Obecnie toczą się pertraktacje z dru­
gim zakładem, ZTK „Teofilów” i już 
początek rozmów wskazuje na ich po­
dobny epilog. Tymczasem stan techni­
czny tego ośrodka wymaga natychmia­
stowych nakładów pieniężnych t t  stro­
ny wszystkich zakładów i przyjęcia ad­
ministracji przez któreś' z lokalnych 
przedsiębiorstw. Ale takie rozwiązanie 
może być niezbyt wygodne, gdyż 
nie można byłoby wtedy win za własne 
niedociągnięcia złożyć na „dobrego wu- 
jaszka" ze Zgierza.

Z kolei ZPW „Fresco” prowadząc żło­
bek i przedszkole w Ozorkowie (także 
dla pracowników innych przedsię­
biorstw), partycypując w kosztach Miej­
skiego Domu Kultury i świetlicy zakła­
dowej w Zgierzu wydają się być już 
dostatecznie obciążone wydatkami i nic 
dziwnego, że zniechęcone postawą ozor- 
kowsfclch przedsiębiorstw nie prowadzą 
na tym terenie bardziej ożywionej dzia­
łalności. Skoro bowiem apel o remont 
starego MDK lub o budowę nowego nic 
spotyka się z odpowiednim oddźwię­
kiem, właściwe chyba jest zajęcie się 
sprawami własnego podwórka.

Ciekawe stanowisko w tej sprawie 
zajmują władze Ozorkowa. Wyraźnie 
nie zależy im na tym, aby głównego 
mecenasa MDK mleć na własnym te­
renie. Łatwiej bowiem w ten 
własne niedopatrzenia, usprawiedliwić 
wątpliwym brakiem zainteresowania 
zgierskiego „Fresco”, 27 października 
odbędą się następne „obrady" mające 
zadecydować o losie Miejskiego Domu

''c iek a w  jestem, jakie zapadną decy­
zje i czy wreszcie władze miasta i o- 
zorkowskle przedsiębiorstwa potrafią 
zrozumieć jak wielka ciąży na nich od­
powiedzialność za rozwój kultury w 
tym mieście?

KRZYSZTOF KOIX)DZIEJCZAK 
ZPW „Fresco”

(Zgierz)

„SPRAW A O KRADZIEŻ BUŁKI”

N ader rzadko wlar/.a się, te  m am  ochotę 
Usiąść 1 napisać po p rzeczytaniu  Jakiegoś 
arty k u łu  sw oje opinie 1 uwagi. Bo na 
ogól nie ma czasu i tak  się sk łada, ze 
w łasne spostrzeżenia chowa sie c ,a s1®* 
ble. Jestem  jednak Już od daw na czyteJ- 
nikiem  .Odgłosów*1, k tóre wbrew dość 
rozpow szechnionej opinii w środow isku 
studenckim , bardzo sobie cenię. Uważam 
to  macie -  Jak to się mówi -  sporo 
Świetnych piór. A do nap isan ia  właśni© 
skłonfl m nie r e p o rta i  K onrada Turow ­
skiego. ...

Myślę, ie  to bardzo dobry reportaż . Nie 
dlatego, że broni atudwnbki, ale dlatego 
Iż broni zasady, że klient nie może być 
tr ik to w a n y  jak  złodziej, gdy przev roztar­
gnienie zapom ni zapłacić w kasie 80 gr. 
Trzi*ba być rzeczywiście złośliwym, by w 
takim  przypadkru nie odróżnić, że ma się 
do czynienia z uczciwym człowU-kiem. 
Sam byłem  św iadkiem , Jak w łaśnie w 
„Sarnie** złapali ..złodziejkę” . Była to 
atars*a kobieta. „U krad ła"  torebkę cyna­
m onu Tłum aczyła, że przez om yłkę wsa­
dziła 1ą do sia tk i, zam iast do fanzyKa. 
Wstyd ml było, gdy przepraszała  młodą 
ekspedientkę, k tó ra mogłaby byc je j 
Wnuczką. Kobieta p łakała. Na nic. Tak na 
nią krzyczała eksped ien tka, że aż imali 
ludzie stanęli w obronie sta ruszk i.

Jestem  studentem  praw a I uw ażam , to  
kradzież pod każdą postacią musi być 
karana . Czy lednak tu m am y do czynie­
nia z kradzieżam i? Chyba w ątpliw e. Dla­
czego pracow nicy „Samów** tak bardzo 
chcą uchodzić za kryształow ych ludzi 
kosztem  klientów ? Czy to nie lest podej­
rzano że 2 takim  zapałem  polują na rło- 
GzIpI, *amla«it handlow ać? Nic znam  się 
na tym . ale m iałbym  poważne wątpliwo- 
*el. Śakoda, że au to r tego n ie naśw ietlił.

Trochę chyba ten  repo rtaż  (bardzo dobry 
w ogóle!) Jest za m ocno ostrożny. Ale 
więcej tak ich  chciałbym  czytać w „Od­
głosach**, poruszających w łaśnie in tere­
su jące  w szystkich spraw y.

KAZIMIERZ O.
(Nazwifcko i ad res m anę redakcji)

*  #  #

Plączę ten list, bo bardzo poruszył m nie 
a r ty k u ł K onrada Turow skiego pt. „Spra- 
wa o kradzież bułki**. Otóż Jestem zmu­
szona często robić zukupy w „M agdzie” 
1 Innych „Samach**. Uważam, że uwagi 
zaw arte  w artyku le  dotyczą wszystkich 
tych sklepów . a na pewno dużej ich 
części, Sam a zastanaw iam  się dlaczego 
ekspedientk i w „Samach**, zam iast sprze­
dawać. tylko patrzą  na ręoe klientom . 
Otóż myślę, że one nie tylko dbają  o in­
teres sklepów, co sw ój, bo Jak Jest rem a­
nent, to wtedy m ają w ytłum aczenie, dia- 
ozego są u nich b raki. Po prostu wycią­
gają listę złapanych klientów  1 żaden 
sąd nie może nic zrobić, To przecież wina 
klientów, że są b rak i! Słyszałam  ktudyś, 
że w jakim ś barze w W arszawie kradli 
noże 1 widelce. Łapali złodziei — klientów, 
ale Jak przeprow adzali kontro lę to się 
okazało, że pracow nicy k rad li najw ięcej.

Nie m yślcie, że dlatego piszę, bo mnie 
kiedyś złapali na kradzieży Uważam 
tylko, że to po prostu skandal, żeby każ­
dego człowieka, k tóry  wchodzi do ..Sa­
mu*,* trak tow ać )ak złodzieja Trzeba tę­
pić 1 surow o karać  praw dziw ych złodziei.

ANIELA ZAGOZDZINSKA 
(Łódź)

— W  ostatnich latach wybudowano wiele nowych fabryk 
przemysłu włókienniczego, unowocześniono stare, należałoby 
się zatem spodziewać, ie  na rynku będzie pod dostatkiem  
wszelkiego rodzaju tkanin — stwierdza w liście do redakcji Eu­
geniusz Jan Stolarczyk ze Zgierza i pyta: -  D laczego mimo tak 
wielkiego wysiłku inwestycyjnego klient ciqgle ma kłopoty z ku­
powaniem bielizny bawełnianej, tkanin typu welwet czy teksas?

Isto tn ie  w ostatn ich  la tach  przem ysł w łókienniczy wzbogaci! stan  swego 
posiadania o  Wiele nowych fabryk . I tak  w ybudow ano Kombinat) Tekstyl- 
no-K onfekcyjny „Teofilów" w Lodzi z filiam i w K rotoszynie i Ozorkowie. 
Pow stały zakłady przem ysłu lekkiego w Opocznie, Jędrzejow ie, Łęczycy, 
Turku. W Łodzi k ilka  fab ryk  przeniosło się ze starych  pom ieszczeń do no­
wych, a była to nie tylko zamiaina budynków , a le  też w ym iana m aszyn i 
technologii. W tak i sposób pow stał „D yw ilan", „Polandl“, „B istona'1, a  w in ­
nych dokładnie w ym ieniono maszyny, w prow adzając bardziej now oczesne 
technologie, popraw iając w arunk i pracy. Proces m odernizacji przem ysłu w łó­
kienniczego trw a.

W ydaw ałoby się zatem , że zw iększając stan  posiadania, przem ysł w łókien­
niczy będzie też lepiej i sp raw nie j zaopatryw ał rynek  k rajow y i zagraniczny. 
I tak  też się dzieje. W ystarczy sięgnąć do danych. Na przykład  w 1950 roku 
w yprodukow ano w Polsce 5 m ilionów m etrów  tk an in  w ełnianych stu p ro ­
centow ych. W 10 la t później, w 1960 roku  — 15,5 m iliona m etrów . P rzez tych
10 la t nastąpiło  p o t r o j e n i e  produkcji ty lko  tego jednego typu tkan in , a 
p rodukcja  w szystkich tk an in  w ełnianych i w ełnopodobnych w zrosła w tym  
czasie z 56,3 m iliona m etrów  do 78,9 m iliona m etrów , czyli o 22,6 m iliona 
m etrów . W następnym  dziesięcioleciu w zrost był już nieco niższy, gdyż ty l­
ko o 20,1 m iliona m etrów . W 1974 roku  w yprodukow aliśm y w Polsce 117 
milionów  m tkan in  w ełnianych i w ełnopodobnych. Ale w  tych 117 m i­
lionach m tkan in  było już 60,7 m iliona m etrów  tkan in  ze stuprocentow ej 
wełny. P rodukcja  tego rodzaju  tk an in  rosła  szybciej niż p rodukcja  w szyst­
kich tk an in  w ełnianych i w ełnopodobnych.

T rzeba jeszcze raz  sięgnąć do liczb, gdyż one znakom icie Ilustru ją  isto­
tę tego procesu. Jeśli bow iem  w la tach  1950—1960 nastąp iło  po tro jen ie  p ro ­
dukcji tk an in  czysto w ełnianych, to w następnym  dziesięcioleciu ich p ro ­
d u k c ja  w zrosła o 19,4 m iliona m, a  więc było to  w ięcej niiż podw ojenie. 
W la tach  1970— 1971 produkcja  tego typu  tkan in  w zrosła zaledw ie o 0,6 m i­
liona m, aby już w  następnym  roku  w zrosnąć o 5,4 m iliona m. W la tach
1971— 1974 p rodukcja  stuprocentow ych tk an in  w ełnianych w zrosła o 19,8 
m iliona m etrów , a w ięc o tyle samo, co w la tach  1960—1970.

Złożyły się na to  dw ie przyczyny: pierw sza — moda i druga — w zrost 
po tencjału  przem ysłu produku jącego  tk an in y  w ełn iane i m odern izacja  tego 
przem ysłu.

Był czas, k iedy ogrom nym  wzięciem  cieszyły się tk an in y  wełnopodobne. 
Był to  okres w ielkiego zain teresow ania w szystkim , co było produkow ane z 
w łókien chemicznych. Był to okres szybkiego rozw oju tej gałęzi produkcji. 
Jeżeli w  1960 roku  produkow aliśm y 4,5 tys. ton  w łókien syntetycznych to 
już w 5 la t później — 21,6 tys. ton, a w  następne 5 la t później, czyli w 1970 
roku — 53,8 tys. ton. P rodukcja  w łókien syntetycznych rosła zresztą nadal 
i w  1974 roku osiągnęła poziom 96,3 tys. ton.

MODA I PRODUKCJA
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tkan in  z czystej baw ełny. Był to przecież czas, k iedy w ystaw y kom isów  dyk­
tow ały modę, kiedy w yw ierały w pływ  na p rodukc ję  krajow ego przem ysłu. 
Nie było w tym  nic złego, jako  że przem ysł nasz dążąc do rozw ijan ia  nie­
zbędnego nam  eksportu , m usiał rów nać do tego, co p rsdukow ałi inni i cze­
go dom agał się rynek krajow y. W tedy to  koszule typu „non iron” sprzeda­
w ano bądź w kom isach, bądź spod lady, a posiadanie bluzeczki z przędzy 
tekstu row anej było szczytem  m arzeń. Przem ysł k rajow y nadrobił opóźnienia 
i w iele typów w yrobów  nie tylko „Iw ony” czy „O lim pia” spełnia w ysokie 
w ym agania rodzim ych k lien tek , znajdu jąc  też uznanie na ry n k ach  zagranicz­
nych.

P rzem ysł lekki w ro k u  1950 w yprodukow ął 432 m iliony m etrów  tk an in  b a ­
w ełnianych i baw ełnopodobnych, w 1960 — 665 m in m etrów , a w 1-971 — 904 
m in m etrów  i w 1974 — 885 m in m etrów . Przem ysł ten jest rów nież mo­
dernizow any, a le nie w tak im  stopniu  jak  inne  dniały przem ysłu lekkiego. 
Dopiero w nadchodzącej pięciolatce i w  następnych  realizow any  będzie pro­
gram  przebudow y tego przem ysłu.

Obecnie na całym  św iecie obserw uje się odw rót od odzieży szytej z  tk a ­
nin, w ytw arzanych z w łókien chem icznych, a rośn ie  zain teresow anie tk a n i­
nam i, w ytw arzanym i z w łókien natu ra lnych . M imo różnych zakrętów  i zm ian 
mody, nie zm niejsza się na p rzykład  zain teresow anie w elw etem  i tk an in a ­
mi typu „teksas”. W praw dzie w przem yśle baw ełnianym  zm odernizow ano 
Z akłady P rzem ysłu B aw ełnianego im. Sz. H arnam a w Łodzi, przystosow ując 
je do produkcji tego typu  tkan in , ale w szystko to  nie zaspokaja potrzeb. 
ZPB im. Sz. H arnam a m ają w  tym  ro k u  w yprodukow ać 21 m in m etrów  tak  
poszukiw anych tkan in , znaczną część z tego przeznaczając na potrzeby prze­
m ysłu odzieżowego, ale i podaż odzieży z  w elw etu  i tk an in  typu  „ teksas" nie 
w yrów na popytu.

P rzem ysł lekki, chcąc w yrów nać podaż tk a n in  typu  „ teksas" do poziom u 
popytu, w ypuszcza na ry n ek  m ateria ły  teksasopodobne, jak  n a  przykład  
teksasy w ełniane, ln iane, jedw abne. Są one droższe od teksasu  baw ełn iane­
go, a le też posiadają  w iększe w alory  użytkowe. Z drugiej strony  — nie 
zaw sze tra f ia ją  w gusty k lien ta , szczególnie pew nej grupy klientów , którzy 
szukają  tradycyjnego, trw ałego i dobrego teksasu  baw ełnianego.

Przem ysł baw ełn iany  m a rów nież trudności z p rodukcją  w elw etów , a  
szczególnie w elw etu drobnoprążkow anego, bardzo poszukiw anego przez kli­
entów . Jeżeli — w edług opinia specjalistów  M PL — osiągnięto ju t  pew ien 
postęp w opanow aniu problem ów  z Jakością tego typu w elw etu . to jego ilość 
na ry n k u  rów nież nie odpow iada potrzebom . Specjaliści z M PL uw ażają, że 
przy zaspokajaniu  popytu na  tkan iny  typu „teksas” ozy na w elw et w iele 
do zrobienia  m a przem ysł odzieżowy, k tó ry  pow inien lansow ać a trakcy jne , 
nowoczesne w yroby  z tk an in  teksasopodobnych. Tego typu  politykę w sto­
sunku  do ry n k u  prow adzą m. in. zakłady przem ysłu  odaieżowego: „V istu la”, 
„M odus”, czy ZPO im. dr A. P róchn ika  w Łodzi.

Z ain teresow anie tkan inam i z w łókien natu ra lnych  szczególnie odbiło się 
w przem yśle dziew iarskim , gdzie nastaw iono się na p rodukcję  b ielizny z 
tkan in , w y tw arzanych  z w łókien chemicznych. Tego ty p u  bielizna leży na 
półkach sklepów, a  k lienci szu k a ją  bielizny baw ełn ianej. P opy t na w yroby 
dziew iarskie z baw ełny zm usił ten  przem ysł do p rzeprow adzenia  w ięlu 
Istotnych zmian.

P rzem ysł dziew iarski jes t przem ysłem  stosunkow o m łodym  i ciągle roz­
w ijającym  się. W 1950 roku  produkow aliśm y w k ra ju  7,3 tys. ton w yrobów  
dziew iarskich, w  1960 — 18,8 tys. ton, w  1970 — 35,6 tys. ton i w  1974 ro­
ku — 47,8 tys. ton. Rosła rów nież w  tym czasie p rodukcja  bielizny z 19,9 
sztuk  w 1950 roku , do 68,7 m in sztuk w 1960, poprzez 139 m in sztuk  w  1970 
aż po 172 m in sztuk w 1974 rek u . W ciągu ostatn ich  trzech la t każdego roku  
na rynku  k rajow ym  pojaw ia się średnio  o 20 proc. więcej bielizny baw eł­
nianej. Ale to  nie zaspokaja popytu, tym  bardziej że klienci szukają  też in ­
nych wyrobów dziew iarskich z baw ełny. N iedobór tego rodza ju  artyku łów  
handlow ych M PL s ta ra  się uzupełniać im portem  przede w szystkim  z Indii, 
Egiptu i R um unii.

Zm ienia się też p rofil p rodukcji w  n iektórych zak ładach  przem ysłu  dzie­
w iarskiego, zw iększając tam  udział p rodukcji z w łókien baw ełnianych. Do­
konano tego m iędzy innym i w łódzkich zakładach: „D resso”, „M arko" 1 „L i­
do”. W rozruchu  znajdu ją  się zakłady przem ysłu dziew iarskiego „Cotex“, 
k tó re  daw ać będą rocznie 20 m in sztuk w yrobów  dzianych, a  w tym  znacz­
ny o ro ren t w yrobów  z baw ełny.

W szystkie te  poczynania m ają  zbliżyć podaż do popytu. Je d n a k ie  popyt 
n a  w szelkiego typu w yroby w łókiennicze z baw ełny jest nad a l n ie do 
końca zaspokajany, m im o że produkcja tego rodzaju  w yrobów  nieustann ie 
rośnie. Dalszą popraw ę na rynku  przyniosą n iew ątpliw ie poczynania rekon ­
strukcy jne  w przem yśle baw ełnianym .

JUBILEUSZ 
„PINOKIA"

Państwowy Teatr Lalek „Pinokio" 
ma już trzydzieści latl Aż wierzyć się 
nie chce, że scena mieszcząca się (od 
1950 roku) przy ulicy Kopernika 16, tak 
bardzo różni się już wiekiem od tych, 
dla których kieruje swą pracę i sztukę. 
A przecież pokolenie dzisiejszych trzy­
dziestolatków, wśród których nie brak 
ludzi do dziś interesujących się teatrem 
także zawodowo, wychowywało się wła­
śnie w przytulnej salce „Pinokio”, gdzie 
po raz pierwszy . zasmakowało odbioru 
sztuki scenicznej, skąd dotarły do tych 
małych widzów pierwsze życiowe praw­
dy i wzruszenia mające „teatralny wy­
miar”. I dlatego łodzianinowi urodzone­
mu po drugiej wojnie światowej, który 
wcześniej czy później z e , sceną „Pino­
kio" musiał się zetknąć, trudno dzisiaj 
w trzydziestolecie istnienia tego teatru 
pisać bez osobiste] emocji.

Powstanie 1 trzydziestoletnia działal­
ność „Pinokio" wiążą się nierozerwal­
nie z osobą obecnego dyrektora i kie­
rownika artystycznego Teatru — Marty 
Janie. Ona to właśnie — wraz z profe­
sorem Uniwersytetu Łódzkiego — Ma­
rianem Glutliem, również wielkim mi­
łośnikiem lalkarstwa — była inicjator­
ką powstania i — że tali się wyrażę — 
„duszą” teatru.

1 maja 1945 roku w sali Centralne­
go Robotniczego Domu Kultury przy u- 
licy Piotrkowskiej 243 odbyło się pierw­
sze przedstawienie. Wystawiono wów­
czas „Bajowe bajeczki" Marii Kownac­
kiej w reżyserii Marty Janie i sceno­
grafii Jadwigi Niemcowej. 1 tak się za­
częło. W ciągu trzydziestu lat działal­
ności PTL „Pinokio” wystawił 116 pre­
mier (w tym 39 prapremier): aktorzy 
„Pinokio” zaprezentowali iplodym wi­
dzom 15.604 przedstawienia, z czego w 
bazie — 7.086, zaś w terenie — 8.008. 
Na spektaklach odbywających się w 
ciągu trzydziestu iat istnienia gościło
— jak wynika ze statystycznych obli­
czeń — 4.419.908 widzów, przy czym po­
nad połowa tych widzów obejr/.ala wi­
dowiska w terenie. Nieprzypadkowo tak 
się stało, bo właśnie działalność objaz­
dowa PTL „Pinokio* — docieranie z 
przedstawieniami do miejscowości, w 
których .dotychczas nie gościł żaden te­
atr jest ważnym ogniwem pracy łódz­
kich lalkarzy. Warto dodać, że nasz te­
atr, występował na terenie całego nie­
mal kraju, prezentując swoje widowiska 
również w ogólnopolskim programie 
Telewizji Polskiej (notabene i w TV 
jugosłowiańskiej).

Poza tym „Pinokio” utrzymuje żywy 
kontakt z zagranicznymi teatrami la­
lek. Wielokrotnie teatr ten gości! za 
granicą, wszędzie zbierając pochlebne 
recenzje: występował w Anglii (1970), 
Bułgarii (1969 1 1973), Jugosławii (1970, 
1971 1 1972) 1 na Węgrzech (1974). Rów­
nież 1 na naszej scenie wystawiały swo­
je spektakle teatry z Bułgarii i Jugosła­
wii.

Zresztą trudno w paru słowach ująć 
wszystkie zasługi teatru-jubilata, bo 
sukcesów, nagród i wyróżnień było 
wiele. Dość powiedzieć, że tak, Jak 
przed trzydziestu laty, tak i dzisiaj Pań­
stwowy Teatr Lalek „Pinokio” uczy, 
bawi 1 wychowuje. Z jego sceny mło­
dociany widz odbiera pierwsze bodźce 
estetyczne. Równocześnie twórcy po­
szczególnych widowisk zdają sobią spra­
wę, że oddziałują na sferę intelek­
tualną i emocjonalną, a zawarte w sztu­
ce treści zapadają głęboko w świado­
mość dziecka. Na tym właśnie polega 
ogromna rola wychowawcza tego typu 
teatru, teatru skierowanego do tego po­
kolenia, które za lat kilkanaście przej­
mować będzie od nas dziedzictwo spo­
łecznej kultury.

Ubiegła sobota była dla „Pinokio" 
dniem jubileuszowym. Wystarczyło 
przybyć na uroczystość, którą poprze­
dziło wystawienie musicalu lalkowego 
pt. „Księżniczka w oślej skórce”, by 
usłyszeć, jak wielkim uznaniem i powa­
żaniem cieszy się dyrektor Marta Janio 
i cały zespół jej teatru. Nic tedy dziw­
nego, że życzeniom i gratulacjom nie 
było końca. Również władze kultural­
ne naszego miast i regionu doceniły wy­
siłek artystów (ale 1 nieartystów zwią­
zanych od lat z tym teatrem) przyzna­
jąc im wysokie odznaczenia państwowe.

Wypada więc, prosząc Teatr Lalek 
„Pinokio” o następne równie owocne 
trzydzieści lat, podziękować za te nie­
zliczone Ilości subtelnych doznań, któ­
rych był dostarczycielem na przestrzeni 
ostatnich trzech dziesiątków lat, za za­
patrzone oczy dzieci, za rozpalone z 
emocji policzki i wstrzymane oddechy. 
I wreszcie — za uśmiech najmłodszych, 
za ich radość z obejrzenia spektaklu, 
radość, która — jak twierdzą lalkarze 
z „Pinokio” — bywa największą i naj­
milszą nagrodą.

KRZYSZTOF DRZEWIECKI
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Czy rzeczywiście mumie Ram­
zesa II, Ramzesa VI, Tutencha­
mona ,,pozbawiały rozumu” i „za­
bijały” tych wszystkich, którzy 
ośmielili się zajrzeć do Ich gro­
bów?

Pytanie to zadał korespondent 
„Parts Malch” generalnemu dy­
rektorowi Muzeum Starożytności 
Egiptu, G. Muchtarowi. Muchtar 
odparł: „Na pewno nie. Bardzo 
często próbowano łączyć tajem­
nicze zgony badaczy grobów ze 
znanymi „tabliczkami przekleństw” 
oddnalezionymi w grobach 
faraonów. Ale ja w to po pmstu 
nie wierzę. Cale życie badam 
grobowce faraonów 1 Ich mumie 
1, jak widać, jestem żywym do­
wodem moich stów...”

W miesiąo po tej rozmowie 52- 
letni Muchtar zmarł. Lekarze 
stwierdzili niewydolność serca. W 
przeddzień śmierci Muchtar ba­
da! skarbiec grobu Tutenchumo- 
nu, włącznie z jego słynną złotą 
maską.

Jeszcze przed odkryciem gTo- 
bowca Tutenchamona miały miej­
sce wypadki tajemniczej I nagiej 
śmierci archeologów. Ale nie 
wzbudzało to większego zaintere­
sowania. Dopiero śmierć lorda 
Carnarcona. w kwietniu 1923 r., 
który wespół z innym Anglikiem, 
Howardem Carterem, odkrył grób 
Tutenchamona oraz związane z 
nią okoliczności zwróciły pow­
szechną uwagę na tzw. „prze­
kleństwo faraonów”.

Kiedy wczesnym rankiem 4 li­
stopada 1922 roku Carter przyje­
chał na miejsce prac wykopali­
skowych, podbiegł do niego nie­
zwykle wzburzony kierownik ro­
bót I wyrzucił z siebie jednym 
tchem, że wykryto wykuty w 
skale mały schodek. Taki był 
początek Jednego z najbardziej 
sensacyjnych odkryć archeolo­
gicznych. Dziesięć metrów za 
pierwszymi drzwiami wykutymi 
w skale znajdowały się drugie, 
na których widniały dwie pieczę­
cie: cmentarza oraz pieczęć Tu-

ODGŁOSY

tenchamona. Po zdjęciu pieczęci 
I otwarciu drzwi uczeni znaleźli 
się w sali, w której odkryli wiel­
ką czarę w kształcie lotosu wy­
konaną z półprzezroczystego ala­
bastru oraz kilka rydwanów in­
krustowanych ziołem i szkłem. 
Ale byl to zaledwie przedsionek 
wiodący do labiryntu zapełnione­
go skarbami. Wśród nich znale­
ziono nie rzucającą się w oczy 
glinianą tabliczkę, którą, zgodnie 
z procedurą, wpisano na listę 
znalezisk. Dopiero kilka dni póź-

mlenna płyta w momencie, gdy
sięgnął ręką po klejnoty mumii. 
Trudno dziś powiedzieć, czy był 
to przypadek, czy też przemyśl­
nie skonstruowana pułapka.

Siostra lorda Carnarvona opo­
wiada, że je j brat w przedśmier­
tnych majaczeniach często wy­
mieniał Tutenchamona. ,,Usłysza­
łem jego głos 1 idę za nim... — 
to były ostatnie słowa mego 
hrata”.

Gdy Carnarvon zmarł, wśród 
robotników pracująoych przy wy­
kopalisku zaczęły krążyć słuchy 
o „przekleństwie faraonów” .

Amerykański egiptolog, Artur 
Meins, pomagający Carterowi w 
przebiciu przejścia w ścianie sali 
głównej, wkrótce po śmierci Ca- 
rnarvona zaczął się uskarżać na 
ogólne osłabienie I wkrótce 
zmarł. Nagle zgony następowały 
jeden po drugim. Angielski prze­
mysłowiec, G. Woolf, po obejrze­
niu grobowca Tutenchamona,

TAJEMNICA
TUTENCHAMONA

niej udało się odczytać wyryty 
na niej tekst, składający się * 
jednego zdania: „Śmierć ukarze 
swoim całunem każdego, kto oś­
mieli się zakłócić spoczynek fa­
raonów”. Podobny zastraszający 
napis odkryto na tylnej stronic 
statuetki pokrytej wyobrażeniami 
magicznych symboli: „Jestem 
tym, który ogniem pustyni zmusi 
do ucieczki grabieżcę, gdy wtar­
gnie on do grobowca. Jestem 
tym, których chroni grobowiec 
Tutenchamona”.

Także prof. Engelbach odkrył w 
przedsionku Jednego z grobow­
ców glinianą tabliczkę, na której 
widniał następujący napis: „Duch 
śmierci skręci kark grabieżcy, 
jak gęsi”. W grobowcu znajdo­
wały się szczątki dwóch ludzi. 
Jedne były zmumifikowane, dru­
gie — nie. Eksperci wyrazili 
przypuszczenie, iż nie zmumifi­
kowane szczątki należały do ra­
busia, którego zmiażdżyła ka-

Płyta Jest poświęcona — przynajmniej x pozom — bet reszty dzie­
ciom. To maczy piosenki mówią o dzieciach. Ich problemach: stają 
się powrotami do dzieciństwa: sa pozostaloiciami dziecięcej wyobraźni 
i fantazji, Ale bynajmniej nie dzieci stworzyły te utwory — groi pio­
senek skomponował Janusz Kruk, a teksty napisali (po kilka) Marek 
Dutkiewicz 1 Wojciech Młynarski. W nafttró) longplaya SX 1212 
wprowadza znakomicie numer tytułowy pt. „Wyspa dzieci” i biorąc 
pod uwagę charakter repertuaru — Jest to istotnie swego rodzaju
wyspa tematyczna w naszej fonografii.# .

Zresztą omawianie poszczególnych piosenek zawartych na ostatniej 
ptycie popularnego zespołu „Dwa plus Jeden” mija się z celem, bo­
wiem większość z n>'cb Jest doskonale znana, przede wszystkim — 
stałym słuchaczom programu radiowego, „Na luzie4’, „Bez nlenlę<lzv‘\  
„Gtfccie* w sercu na dnie", „Setki mil" — bo tytuły, które wielokrot­
nie gościły na listach przebojów. „Na naszym piętrze nowina" — to 
premiera opolska grupy. „Kołysanka matki" — to świetnie opraco­
wany utwór pochodzący z oratorium Katarzyny Oaortner 1 Ernesta 
Brylla „Zagrajcie nam dzisiaj wszystkie srebrne dzwony**.

„Wyspa dzieci" została nagrana poprawnie 1 starannie. Nie zawiera 
przykrych dla słuchacza niespodzianek, tym bardziej te  zespól „ob- 
grywając" utwory oa estradach krajowych, przygotował się w ten 
sposób do Ich studyjnego wykonania. Przy okazji warto dodać, 
U zespól „Dwa plus Jeden" nagrywał wspomniany krążek w nowym, 
rozszerzonym składzie personalnym Uczącym... neM  osób. Poza tyra 
brzmienie zespołu zostało wzbogacone orkiestrą 1 chórkiem, ale wy­
daje mi się, te Janusz Kruk lepiej czuje się w mniej skomplikowa­
nych aranżacjach. Zresztą ku takiej tnMrumentacJI zdawał się skłaniać 
materiał słowno — muzyczny, lecz potraktowano («  nieco Inaczej niż 
należało.

„Muza” — wydawca płyty — zapewniła wykonawcom longa na rynek 
w krótkim terminie (pierwsze egzemplarze nagranej wiosną .,Wy»py 
dzieci" sprzedano na specjalnym kiermaszu w czasie tegorocznego fe- 
ttiwalu opinki ego), a także znakomitą okładkę Jej autorem Jeat an­
gielski grafik polskiego pochodzenia — Mark Mlllk, który przed pa­
roma laty zasłynął świetnym plakatem opracowanym na tyczenie 
Jlmi Hendrixa Również I obwoluta płytv „ D w a  plus jeden” ozdobio­
na Jego rysunkami potrafi przyciągnąć potencjalnych klientów do 
tej — w zawartości — wcale me tak zmów nadzwyczajnej płyty.

Znamię dzieclnności, czy raczej — infantylizmu, nosi także Inna 
polska płyta nleilawno wydana. O Ile Jednak w poprsednlm nrzvpadku 
— przy ..Wyspie dzieci" — można mleć o owej zamierzonej dzieeln- 
noici zdanie pozytywne, o tyle zastanowiwszy się nad longplayem 
„Polska gola’* '.gdrfe zamiary były nieco Inne) nie sposób odżegnać się 
od krytyki.

Otóż płytę wspomnianą nagrano — Jak przypuszczam — niby „ma 
czasie’*: miała ona ukazać się na ryknu I byc wykupioną na lali 
zal&tsresowanla zmaganiami naszych piłkarzy * reprezentacją Holandii 
o wejście do finałowych rozgrywek Mistrzostw Europy jak pa­
miętamy. pierwszy mecz z drużyna Crulffa, w Chorzowie, wygrali w 
imponującym stylu Polacy I wówczas amok zwycięstwa ogarnął cały 
kraj. W dzień (a także w przeddzień) rewanżowego spotkania w Am­
sterdamie, nie można było włączyć radioodbiornika, by nie usłyszeć 
„piosenek piłkarskich”.

Niestety, te — Jak anonsowano w radio — „przeboje piłkarskie” 
okazały się gigantycznym niewypałem.. Mimo poważnych nazwisk au­
torów, kompozytorów I wykonawców (poważnych w sennie — cieka­
wych, ambitnych), których tutaj przytaczać nie chcę, by nic rzucać 
cienia na Ich karierę, „utwory" są fatalne. Poza dwoma, trzema wy 
łątkami nie nadają się w ogóle do rozpowszechniania. Btąd teł zu­
pełnym — w moim odczuciu -  nieporozumieniem byl fakt zarejestro­
wania icb I umieszczenie na dużym krążku.

Na domiar złego płyta w planowanym terminie nie ukazała tlę w 
sklepach muzycznych I nawet mecz Polska — Włochy ogUdailśmy nie 
■nająć Jej w swojej płytotece Co gorsza nie posiadali jej także nasi 
piłkarze, którzy nles«*7e<Hwym remisem w Warszawie pogrzebali 
szanse awansu. Czyżby właśnie z tego powodu? Może, gdyby wysłu­
chali tych 7.agrzewałseyrh do walki piosenek, to...

A swoją drogą, to od słuchania takich Infantylnych tekstów nawet 
najzdrowszy 1 najlepszy piłkarz ma prawo dostać lekkiego paraliżu.

K RZYSZTO F D RZEW IECKI

zmarł, wskutek gwałtownego 
ataku gorączki, na pokładzie sta­
tku. którym powracał do Anglii. 
W 1929 roku zmarła wdowa po 
lordzie Carnarvonie. Lekarze o- 
rzekli, iż przyczyną śmierci było 
ukąszenie owada. W tym samym 
roku zmarł sekretarz Cartera — 
Richard Batel.

W marcu 1971 roku archeolog. 
W. Amery, bezskutecznie szukał 
grobowca genialnego architekta 
Imhotepa. około 30 km na połud­
nie od Kairu. Podczas prac wy­
kopaliskowych nagle zasłabł I zo­
stał natychmiast przewieziony do 
szpitala w Kairze. Stwierdzono 
ogólny paraliż połowy ciała z 
utratą mowy. Umarł nazajutrz.

Prof. Dumlchen z Uniwersytetu 
w Strassburgu przyjechał jesienlą 
1922 roku do Egiptu, żeby wyko­
nać kopie napisów odnalezionych 
w grobowcach 1 świątyniach. Za­
jęty pracą nie opuszczał pod­
ziemi całymi tygodniami. Po 
pewnym czasie zaobserwowano u 
niego wyraźne symptomy schi­
zofrenii. Opowiadał zmyślone 
historie, które jakoby przeżywał 
podczas prac wykopaliskowych.

Zmarł w stanie zupełnego obłą­
kania.

Amerykański egiptolog i  Chi­
cago, James Breasted zapadł na 
paraliż podczas prac wykopali­
skowych w Dolinie Królów.

Carter, który przekształcił gro­
bowiec Tutenchamona w swoje 

drugie mieszkanie, przeżył wszy­
stkich archeologów biorących 
udział w jego ekspedycjach. Czy 
ten fakt wystarcza, żeby obalić 
wiarę w „przekleństwa farao­
nów”?

Jakie są prawdziwe przyczyny 
te j długiej serii tajemniczych 
zgonów? W listopadzie 1962 roku 
odbyła się w Kairze konfereucja 
prasowa z udziałem profesora 
medycyny 1 biologii Uniwersyte­
tu Kairskiego. D. Tacha, który 
przez długi czas systematycznie 
obserwował stan zdrowia wielu 
archeologów oraz pracowników 
muzeów gromadzących wykopali­
ska z egipskich piramid. Prof. 
Tach złożył sensacyjne oświad­
czenie: w organizmach tych osób 
odkrył istnienie wirusa wywołu­
jącego zapalne procesy dróg od­
dechowych. Szereg podobnych 
wirusów odkrył Tach także pod­
czas badania mumii. Jeden z 
nich, „aspergllus nlger” , zacho­
wał, zdaniem profesora, swą ży­
wotność w ciągu trzech — czte­
rech tysięcy lat! Na konferencji 
Tach powiedział m.in.: „Prze­
kleństwo faraonów można zneu­
tralizować przy pomocy zwykłych 
antybiotyków”.

Wiele mówiono także o latają­
cych myszach i jadowitych owa­
dach oraz o nie znanych truci­
znach, których używali pouoć 
starożytni Egipcjanie do ochrony 
grobów przed złodziejami.

W październiku 1956 roku po­
łudniowoafrykański geolog, John 
Wallis, penetrując .jedną z pod­
ziemnych grot, w której gnieź­
dziły się tysiące latających my­
szy, poczuł w kilka dni później 
symptomy chorobowe — rozstrój 
żołądka, bóle mięśniowe, silne 
dreszcze. Po wielu badaniach 
stwierdzono, że geolog zapadł na 
tzw. „chorobę jaskiniową”, której 
nosicielem są wirusy rozwijające 
się w odchodach latających myszy 
Uratowały go antybiotyki. Czy 
zatem ów wirus sprzed 4 tysięcy 
lat I wykrytą niedawno „choroba 
jaskiniowa” nie mogły być przy­
czyną nieoczekiwanej śmierci a r­
cheologów pracujących w gro­
bowcach faraonów? Na Jedno­
znaczną odpowiedź na to pytanie 
da niebawem nauka.
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Dyrektor w teatrze jest Bogiem. Dlatego tylu aktorów marzy o roli 
Judasza.

To teatr akademicki -  z okazji rozmaitych uroczystości odbywaj*? 
się w nim akademie.

Dromatem tego dram aturga, jest to, ie  wdał się w tę komedię- 

W twarzach aktorów widać wszystkie nie zagrane role.

(c.) I pomyśleć: długopisem moina by tak ie  napisać „Hamleta”.

K arykatury Sławomira Arabskiego
tri-** ta

Jan  Tom aszew ski Kisielewski i Tomaszewski (fortepian)

MAŁE KI NO

UCHO W PIA SK U  •

T u i obok p iram idy  Cheopsa 
turyści polscy * grupy „O rbisu” 
znaleźli w plasku duży dzba­
nek z uchem . Na jego pow ierz­
chni w idać w yraźnie w izerunek 
osobnika pici m ęskiej z odw ró­
coną głową, spoglądającego in ­
tensyw nie ata siebie. Osobnik 
ten ma dłonie silnie w yciągnię­
te do przodu. Na d łonie obfi­
cie pada złoty deszcz. Przew od­
nik wycieczki w y jaśn ił grupie 
iż w ten  prym ityw ny sposób 
staroży tn i E gipcjanie w yobraża­
li sobie scenarzystę film ów  h i­
storycznych. G rupa  w zięła 
dzbanek za ucho.

ZESZYCIK Z RUBRYKAM I

Zenek S. uczeń klasy  czw ar­
te j szkoły im. Twórców  Znaku 
Drogowego „U waga! Dziecko na 
D rodze” zaprow adził sobie spe­
cjalny zeszycik. W zeszyciku 
tym  chłopiec sta ran n ie  notu je 
tem aty  film owe, dzieląc je su­
m iennie na  trzy  rubryczki: 
słuszne, niesłuszne oraz dysku­
syjne czyli w ątpliw e. Zenek 8. 
to praw y chłopak i te j ostat­
n iej rubryczk i nie lubi. Nie 
ma dnia, żeby do Z enka S. nie 
w padł na chw ilę Jakiś reżyser 
film owy z łakociam i, by pożar- 
tow ać sobie z jego m am usią i 
zerknąć do zeszycika.

TROSKA O W ESOŁEGO STA ­
RUSZKA

W pew nym  m iasteczku ty je  
sobie pew ien bardzo wesoły 
staruszek. S taruszek ten pilnie 
uczęszcza do k ina a  im  sm u t­
niejszy film jes t grany, tym  
g łośniej zaśm iew a się na  sali 
kinow ej. Zaś na  film ach w eso­
łych, owszem, te ł  się pośm ieje 
a le  cichutko. Wszyscy, którzy 
kochają  wesołego staruszka, 
serdecznie proszą W ładze N a­
szej K inem atografii o tak ie  p la ­
now anie, by jego śm iech przez 
długie jeszcze la ta  dźw ięczał 
nam  na sali k inow ej głośno i 
swobodnie.

n i e p o k o j e  Św i n t u c h ó w  da w w orku, r m

tem atyk i ch łopskiej pow 0 ,L  
po pew nym  czasie nowy. 
sto jeszcze silniejszy pow rót * 
in teresow an ia seksem. z j a 'v ' n)y 
to jest bardzo męczące ale' . 
nie będziemy św intuchów  l i  
wać.

y i
p r z y p o m n i e n i e

GAWĘDY
toG aw ędy naszego ludu '

w prost gotow e scenariusze 
mowe. W arto p r z y p o m n ie ć  J 
ną z nich. W dowa 
m iała trzech synów. „ie 
o tru ł się grzybam i, drugi % 
p ił w ódki a trzeci garb  » •* . 
boku. Cała p iątka kochała .  ’ 
jak  mało kto, Raz w yłow ił' , 
da w w orku. Ra* dziedzic"

Zachodni tw órcy (oczywiście 
tw órcy w cudzysłowie tzn. tak 
zw ani „tw órcy”) film ów  porno­
graficznych stw ierdzili z niepo­
kojem , i i  z biegiem la t w ystę­
pu je  u nich znaczne obniżenie 
zain teresow ania się spraw am i 
seksu. Równocześnie stw ierdzo­
no rosnącą tęsknotę za tem aty ­
k ą  chłopską. Jednakże  podjęcie

sziy-
r*» 
»l«

nie przyjechał. Dobrze żył"

płot obslkail. Jak  św ięta 
to wszyscy głow ę myli- Ces. ^  
za w ąsy pociągnąć chcieli

się zgodnie i wesoło, cóż. P 
p ierw szą w ojna pom arli. » , 
no bez nich. W arto łeria lcn ’ .  
kim  przypom nieć m iłą  rod
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